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Pozorny spokój w Kraju Basków

Oczekiwanie na ustępstwa 
rządu hiszpańskiego

Obywatele RFN domagają się od prezydenta Cartera 

rezygnacji z planów' produkcji bomby neutronowej

Rozbieżności między USA
a zachodnioeuropejskim sojusznikiem
BONN PAP. Prezydent Stanów Zjednoczonych, J im m y Car 

te r, k tó ry  na dwa dn i przed rozpoczynającym się w  niedzielę 
w  sto licy RFN zachodnim „szczytem ”  gospodarczym przybył 
do Bonn z w izytą oficja lną , przeprowadził wczoraj rozmowę 
z kanclerzem Helm utem  Schmidtem i złożył w izytę prezyden­
tow i W alterow i Sehcelowi. Rozmowa Cartera i Schmidta po­
święcona była stosunkom między Stanami Zjednoczonymi a 
Republiką Federalną oraz przygotowaniom do „szczytu”  gos­
podarczego.

m i ostatecznej rezygnacji z 
p lanów produkcja bomby neu­
tronow ej. W listach w ystąpio­
no również z protestem prze­
ciw ko organizowaniu oszukań­
czej kam panii m ającej rzeko­
mo na celu obronę p raw  czło­
wieka.

W Z W IĄ Z K U  z w izytą  Car­
te ra  w Bono prasa zachodnia 
zwraca uwagę na utrzym ujące 
się rozbieżności m iędzy obu 
k ra ja m i pow sta łev głównie w 
dziedzinie p o lity k i gospodar­
czej. Prezydent C arter uważa, 
że RFN zbyt mało robi dla o- 
słabienia skutków  recesji go,- 
spodarczej panującej w świę­
cie kapita listycznym . Z kolei 
kanclerz Schmidt oświadczył, 
że nie nastąpi poprawa sytu-

KO SZU LKA nocna na 
bardzo upalne noce. Na- 
szym paniom radzim y jed­
nak cieplejszą piżamą...

Fot.: CA F-AP

acji gospodarczej na Zachodzie 
dopóki Am erykanie nie zmniej 
szą swego olbrzym iego deficytu 
płatniczego spowodowanego 
ogrom nym i zakupami ropy 
naftowej.

Piątkowe rozmowy nie 
zm niejszyły tych rozbieżności. 
Na konferencji prasowej po 
rozmowie z kanclerzem Schmid 
tern prezydent Carter podkreś­
l i !  wprawdzie, że oba k ra je  są 
zgodne w  dążeniu do uzdrowię 
nia gospodarki świata kap ita li 
stycznego. S tw ie rdz ił jednak 
równocześnie, że Stany Z jed­
noczone i Republika Federalna 
m ają różne poglądy i  zajm ują 
różne pozycje w  kwestiach go­
spodarczych.

Z O K A Z J I w izy ty  prezyden­
ta Jim m y Cartera, w  w ie lu  
miastach RFN doszło w  piątek 
do akc ji protestacyjnych prze­
c iw ko bombie neutronowej. U - 
czestnicy akc ji przekazali dy­
plomatycznym  i konsularnym  
przedstawicielstwom  Stanów 
Zjednoczonych w  'RFN lis ty  do 
prezydenta Cartera z żądania-

Koniec ś w ia ta  
-  za 50 mld lat
N O W Y JO R K PAP. Zdan iem  a- 

m e ry  kańsk iego  as ironom a d r  E. J. 
W a inb le  r a z k a lifo rn ijs k ie g o  u n i­
w e rs y te tu  w  Santa C ruz, koniec 
św ia ta  nastąp i n ie  w cześnie j n iż 
za 50 m ld  la t:

H ipo tezę  taką  w ysu n ą ł on na 
podstaw ie p o ln i ar ów  s iły  św iece­
n ia  kw aza rów , o d k ry ty c h  stosunko 
w o n iedaw no na jod leg le jszych  o- 
b ie k tó w  Kosm osu, w ysy ła ją cych  
oprócz p ro m ien iow an ia  optycznego 
bardzo s ilne  p ro m ie n io w a n ie  rad io ­
we. .

Dane dotyczące jasności kw aza­
ró w  p o tw ie rd za ją , zdaniem  E. Wam- 
b le ra , te o rię  ro z w o ju  wszechśw ia­
ta, w ed ług  k tó re j podlega on p ro ­
cesow i stałego rozszerzania się. 
D z ie je  się to  je d n a k  z n ieustann ie  
zm nie jsza jącą  jsię p rędkością , co 
za o k . 20 m ld  la t  doprow adzi do 
s ta n u  bezruchu. W dalsze j fazie 
ro zw o ju  w szechśw iat zna jdz ie  się 
.pod w p ływ e m  s i ł  c iążenia. C iała 
n ieb iesk ie  będą s ię  z b liża ły  do s ie­
b ie  ze s ta le  rosnącą prędkością, aż 
wreszcie  po ko le jn y c h  30 m ld  la t 
d o jd z ie  do  w ie lk ie j kosm icznej 
k ra ksy , zderzenia gw iazd  i planet 
i  un ice s tw ie n ia  dotychczasowego 
układaj kosm icznego.

M AD R YT PAP. Sytuacja w 
baskijskich prow incjach Hisz­
pan ii  nieco się uspokoiła po 
rzuconym prze* wszystkie pa r­
tie  polityczne i związkowe te­
go regionu apelu wzywającego 
do zachowania spokoju. Po 48- 
godzinnym s tra jku  powszech­
nym  robotn icy pow rócili do 
pracy. O tw arte znowu zostały 
bary, restauracje, k ina  i  za­
k łady  usługowe.

Obserwatorzy zachodni oba­
w ia ją  się, że ten pow ró t pew­
nego uspokojenia może być 
przejściowy, jeś li rząd hiszpań­
ski nie poczyni w yraźnych ge­
stów  w stronę Basków. Lud­
ność tego regionu jest bowiem 

jak pisze AFP — po wszech 
n ie  rozczarowana zbyt małym 
zakresem uprawnień, ja k i pro­
w inc je  baskijskie uzyskały na 
podstawie statusu autonom ii 
wstępnej. Brutalność p o lic ji i 
śmierć dwóch Basków nas iliły  
jeszcze te uczucia niezadowole­
nia.

U W AG A kom entatorów sku­
p ia  się nadal na nie wyjaśnio­
nym do końca incydencie, do 
jakiego w  czwartek doszło w 
Renterid w  pobliżu San Seba­
stian. Jak po inform ow ał b u r­
m istrz R ente rii oddział około 
200 polic jantów  w padł do m ia­
sta, w  k tórym  w  tym  momen­
cie nie było żadnych demon­

strantów , ostrze lał w ystaw y 
sklepowe ku la m i kauczukowy­
m i, dopełniając zniszczeń ko l­
bam i pistoletów maszynowych. 
N iektórzy polic janci posuwali 
się nawet do rabunku.

CZEKAMY 
NA LATO!

W A R S ZA W A  PAP. Tegoroczny l i ­
piec sp raw ia  zawód. P ierw sza po­
łow a m iesiąca by ła  deszczowa i 
ch łodn ie jsza  n iż  z w yk le . W n a jb liż ­
szym  czasie n ic  n ie  zapow iada ra­
d y k a ln e j p op raw y pogody. Do k o ń ­
ca m iesiąca można spodziewać się 
okresow ych  och łodzeń poprzedzie­
lanych  o k resam i oc iep leń . 1

W okres ie  od 15 do  19 bm . spo­
dziew ane jest zachm urzenie u m ia r­
kow ane, o k resam i duże z opadam i 
i m ożliw ośc ią  lo k a ln y c h  burz. Tern 
per a tu ry  m aksym alne  będą od ok. 
15—18 st. na pó łnocy k ra ju  do o k . 
17—22 st. na pozosta łym  obszarze. 
W ia try  um ia rko w a n e . okresam i 
dość « ilne  z k ie ru n k ó w  północ­
nych .

Nowy przebój
wielkiego ekranu

W A S ZYN G TO N  PAP. W ciągu 
p ie rw szych  trzech  d n i w y ś w ie tla ­
n ia  na ekranach  654 a m e ryka ń ­
sk ich  k in , szeroko rozre k la m o w a ­
n y  f i lm  „S zczęk i-2 ”  p rz y n ió s ł w p ły  
w y  w  w ysokośc i 9.9 m in  d o i. S ta­
now i lo  n a jw ię kszy  sukces kaso­
w y  w  dz ie jach  a m e ry k a ń s k ie j k i ­
n e m a to g ra fii. O ryg in a ln e  ,,Szczę­
k i ”  w  p ie rw szych  trzech  dn iach  
e k sp lo a ta c ji e k ra n o w e j w  410 k i ­
nach, d a ły  p roducen tom  7,7 m in  
doi.

Edward Gierek
przyjął

wicepremiera ZSRR
W A R S ZA W A  PAP. W czora j I  se­

k re ta rz  KC PZPR Edward G ie rek 
p rz y ją ł zastępcę przewodniczące­
go Rady M in is tró w  ZSRR K onstan- 
t in a  K at uszewa, k tó ry  sto i na C ie ­
le ra d z ie ck ie j d e le g a c ji na X X  po­
siedzenie M ię d zyna rodow e j Po lsko- 
R adzieck ie j K o m is ji W spó łp racy 
G ospodarczej i N aukow o-Techn icz­
n e j.

W' to ku  serdecznej, p rz y ja c ie ls k ie j 
ro zm o w y p o in fo rm ow ano  I  sekre ta  
rza KC PZPR o przebiegu posie­
dzenia p o lsko -ra d z ie ck ie j ko m is ji i  
je j  usta len iach.

O m ów iono g łów ne k ie ru n k i d a l­
szego pogłęb ien ia  w szechstronnej 
w spó łp racy  m iędzy Polską i ZSRR, 
zwłaszcza w dz iedz in ie  gospodar­
cze j i  na u ko w o -te ch n iczn e j. Pod­
kreś lono , że ma ona is to tne  zna­
czenie d la  ro zw o ju  o bu  k ra jó w , le ­
ży w in te res ie  b ra tn ic h  na rodów  
polskiego i  radzieckiego.

W niedzielę w  salach

Zamku

Otwarcie 
IX Festiwalu 

Polskiego Malarstwa 
Współczesnego

W N IED ZIELĘ 16 bm. w  sa­
lach Zam ku Książąt Pomor,s- 
k ich  w  Szczecinie odbędzie się. 
uroczyste otwarcie IX  Festiwa­
lu  Polskiego M alarstwa Współ­
czesnego. Jego organizatoram i 
są: M in isterstwo K u ltu ry  i  
Sztuki, W ydzia ł K u ltu ry  i  
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, 
W ydzia ł K u ltu ry  i Sztuki Uczę 
du M iejskiego, Zarząd G łów ­
ny Zw iązku Polskich A r ty ­
stów Plastyków, Zarząd Okrę­
gu ZPAP w  Szczecinie ora« 
B iuro W ystaw A rtystycznych 
w Szczecinie.

Ekspozycje prezentowane w 
salach Zam ku w  lipcu, s ierpniu 
i  wrześniu będę konfrontacją 
osiągnięć i aktualnych tenden­
c ji we współczesnym m alar­
stw ie polskim . Ich tematem 
jest człowiek współczes-ny i je ­
go środowisko. (tur)

„Kurier “na granicy w Kołbaskowie

7 grzechów turystycznych
KAŻDE przekroczenie grani­

cy wiąże się z pewnymi e- 
mocjami. Nowel najbardziej 

wytrawnym podróżnikom serce 
uderza w żywszym rytmie na 
dźwięk słów: „Dzień dobry! Tu 
służba graniczna. Poproszę o do­
kumenty do kontroli".

Te słowa słyszymy najczęściej 
w lecie. Okres urlopowy najbar­
dziej bowiem sprzyja dalekim, tu­
rystycznym wyjazdom, kiedy 
wszyscy ruszamy na spotkanie 
wielkiej przygody.

— RZECZYWIŚCIE, w lipcu i 
sierpniu mamy pełne ręce robo­
ty — wyjaśnia dowódca Granicz­
nej Placówki Kontrolnej w Koł­
baskowie ppłk Edward Stróżyk.

— Dla porównania: w czerwcu w 
obie strony przekroczyło granicę 
100 tys. osób. W ciągu pierw­
szych dwóch tygodni lipca — pra 
wie 78 tys. Dane te obejmują o- 
czywiście caty ruch graniczny, a 
więc przyjazdy i wyjazdy tury­
stów z NRD, wyjazdy i powroty 
naszych obywateli za Odrę oraz 
cały ruch z państw kapitalistycz­
nych.

Dane statystyczne wskazują, że 
istnieją pewne „modne'' kierunki 
urlopowych wypraw. W roku ubie 
głym n*p. o tej porze roku wie­
lu obywateli naszego kraju uda­
wało się do Turcji i Grecji. W 
tym roku najwięcej osób wybiera 
się do Austrii i RFN. Odczuwamy

także wzmożony ruch na przejś­
ciu kolejowym. Duża liczba osób 
udających się do Bułgarii i Wę­
gier wyrusza tam samolotem z 
lotniska w Berlinie.

Jeśli chodzi o obywateli państw 
zachodnich, to prawie 80 proc. 
odpraw dokonują mieszkańcy 
RFN i Berlina Zachodniego uda­
jący się do Polski, najczęściej do 
województw zachodnich i północ 
nych. To zainteresowanie jest tak 
duże, że zorganizowano nawet 
specjalny pociąg na trasie Kolo­
nia — Gdynia — Olsztyn, który 
został całkowicie zaczarterowany 
przez biura turystyczne RFN. Po-

(Dakończenie na sir. 12)

„K U R IE R  Szczeciński” , 
W PUT „Pom erania”  i Z je - 

| dnoezenie Państwowych 
1 Przedsiębiorstw Rolnych' 

zapraszają szczecinian nad 
jezioro W cłtyń. Tam właś­
nie w  niedzielę 23 lipca od : 
będzie się w ie lka  impreza 
»pod hasłem:

POZNAJMY SIE!
W programie m. in.:

H  Spotkanie z pracow­
n ikam i PGR •

H  G ry  zręcznościowe i* 
konku rsy z nagrodami

|  Pieczenie bar a na

H  „B izon-Super”  bez U - 
! jem nic

DZIŚ
W NUMERZE- Memoriały, niedzielne ♦  Kult świętych drzwi i kluczy ♦  Nasze sylwetki ♦  Mini-horoskop ♦  Krzyżówka

Egz. obow. Bag. . . .



KURIER +  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ +  REGION +  KRAJ «  REGION 0  KRAJ ♦  STRONA 2

W  tym  ro ku  — 4 m ilio n y  ton s ia li

HUTA „KATOWICE”
spłaca dług

KA TO W IC E PAP. Już 2 m ła 
ton s ta li wyprodukowała w br. 
H u ta  „K a tow ice ” . Od p ie rw ­
szego w ytopu % konw ertorów  
kom binatu spłynęło już ponad 
3,7 m in  ton płynnego metalu.

M E TA LU R G IC ZN Y  gigant 
szybko spłaca d ług zaciągnięty 
na jego budowę. Każdy m ie-

8 T A T K I N A  W E JŚC IU :
m /s „W a d o w ice ”  z D a n ii, 
m /s „P io trk ó w  T ry b u n a ls k i'’ 

*  D a n ii,
s/s „Jedność R obotn icza”  x 

D a n ii.
S T A T K I N A  W Y JŚC IU :

m /s „K u d o w a -Z d ró j”  do Da­
n i i  i  N o rw e g ii, 

m /s  „R a d o m ”  do A f r y k i  sach. 
do D u n k ie rk i,

m /s „H u ta  Z y g m u n t”  do B re ­
m en,

m /s „U n iw e rs y te t T o ru ń s k i”  
do S tanów  Z jednoczonych , 

a/s „P s tro w s k i”  do D a n ii, 
m /s „S u w a łk i”  do D an ii, 
m /s „E ugen ie  C o tto n ”  do 

F in la n d ii.
S T A T K I N A  W EJŚCIU  16.7.: 

m /s „W o lin ”  z M anchesteru, 
m /s „K o s z a lin ”  *  R otte rdam u, 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  M.7.: 
m/s „K a p ita n  Z ió łk o w s k i”  do 

Rouen,
m /s  „ L iw ie c ”  do Oslo ł  K o­

penhagi,
m /s „U n iw e rs y te t Ja g ie llo ń ­

s k i”  do S tanów  Z jednoczonych , 
m is  „P rze m yś l”  do D an ii. 
*/s „Jedność R obotn icza”  do 

D a n ii,
m /s „W a d o w ice ”  do D ank.

•  SPORT •  SPORT #

ZW Y C IĘ Z C Ą  I I I  e tapu  ko la rsk ie g o  
W yścigu  D ooko ła  P o lsk i, z O s trow ­
ca do Rzeszowa (161 k m ), został 
Jan J a n k ie w icz  (Polska I). w ze d  
Tadeuszem  W ojtasem  (Polska I)  
o ra«  Januszem  B ie n k ie m  (Polska 
II).

N o w y m  lid e re m  po trze ch  e ta ­
pach  został Tadeusz W ojtas, d ru ­
g ie  m ie jsce  z a jm u je  Janusz B ie ­
n ie k . a trzec ie  Rom an C ieślak. W 
k la s y f ik a c ji zespołow ej na p ie rw ­
szym  m ie jscu  um o cn iła  sle d ru ż y ­
na P o lsk i I.

ZW YC IĘSTW O  P IŁ K A R Z Y  
Ś L Ą S K A  W R O CŁAW

P IŁ K A R Z E  w icem is trza  P o lsk i — 
ś lą ska  W ioc ław ~  p rzyg o to w u ją cy  
sle do In a u g u ra c ji ro z g ry w e k  eks­
tra k la s y  ro ze g ra li spar r in g  ow y
m ecz z czo łow ą d ru żyn a  I  l ig i  NRD 
— Sachsenring Z w ic k a u  w y g ry w a ­
ją c  1:1 (0:0), B ra m k i z d o b y li: dla 
Ś ląska: N ocko  (55 m in .) i  K w ia t ­
k o w s k i w  59 m in ., a d la  Sachsen­
r in g  — M iokan w  76 m in .

sóąc pracy ma tu ta j wartość 
przekraczającą 1 m ld  z ł.,  zawar 
tą  w  setkach tysięcy ton  pó łw y 
robów, dziesiątkach tysięcy tom 
kęsisk i  kszta łtow n ików . Są 
one z kom binatu dostarczane 
rytm icznie do dalszego przero­
bu we wszystkich nieom al k ra ­
jow ych hutach, a także wędru 
ją  bezpośrednio na liczne p la ­
ce budów, do fa b ryk  i na eks­
port.

S ta lownicy „K a tow ic ”  m ają 
zgodnie z planem, w ytopić w  
br. 4 m in  ton stali, jedną pią­
tą całej je j k ra jo w e j p roduk­
c ji. Prawdopodobnie, a wska­
zują na to  dotychczasowe rezul 
ta ty , wyprzedzające te rm in y  
dochodzenia agregatów do pe ł­
nej zdolności w ytw órczej, po­
zwolą przekroczyć to zadanie. 
M łoda załoga hu ty  opanowała 
nowoczesny proces konw ertoro 
wego w ytopu ponad 70 gatun­
ków  sta li, w  tym  trudnych 
technologicznie s ta li o podwyż­
szonej wytrzym ałości, śrubowo 
-n itow e j i  innych; jest ju ż  
przygotowana do podjęcia pro 
d u kc ji s ta li na szyny kolejowe, 
k tóre wkrótce w ytw arzać bę­
dzie wa lcow nia duża.

Z „ka tow ick iego”  wsadu wy 
produkowano blisko 40 tys. ton  
blach okrętowych x atestem 
Polskiego Rejestru Statków. 
Kom binat ma swój udział w 
produkc ji i dalszej rozbudowie 
„U rsusa”  i  w ie lu  innych czoło­
w y c h  fab ryk  maszynowych 
k ra ju . Wśród odbiorców zagra­
nicznych znajduje się szereg 
renomowanych f irm  z USA, 
RFN, W ie lk ie j B ry tan ii, Be lg ii 
i  innych wysoko rozw in iętych 
państw.

Od pierwszych miesięcy eks­
p loatac ji ob iektów  H u ty  „K a ­
tow ice”  widoczna zaczyna być 
stopniowa poprawa w  bilansie 
naszego handlu zagranicznego 
stalą i  w yrobam i hutn iczym i. 
Nastąpiło pełne nasycenie wa l 
cowm fina lnych  we wsad k ra ­
jo w e j p rodukcji, co pozwoliło 
w ye lim inow ać całkowicie im ­

port pó łw yrobów . Rozpoczęcie 
w  ub. r . p ro d u kc ji p rz e z  w a l­
cownię średnią, a obecnie wcho 
dżemie do eksploatacji w a lcow ­
n i dużej, o tw iera  nowy etap 
efektywnego udziału hu ty  w  za 
spokajaniu potrzeb gospodarki 
narodowej i  ograniczaniu ko ­
sztownego wciąż jeszcze im por 
tu  w yrobów  walcowanych.

Kradzież
cennego obrazu

W ŁO C ŁA W E K  P A P . Z u c h w a łe j 
k ra d z ie ży  X V III-w ie c z n e g o  ob razu  
„M ęczeństw o  św. B a rb a ry ” , pędz­
la  n ieznanego a rty s ty , dokonano w  
W ytm yślin ie , gm ina  Skępe, w o j. 
w ło c ła w sk ie . O braz ten  sk ra d z io n y  
zosta ł z ta m te jsze j k a p lic y  k lasz­
to rn e j.

D ochodzenie w  te j sp raw ie  p ro ­
w adzi Kom enda W ojew ódzka MO 
we W ło c ła w ku .

Z k ro n ik i sądowej

Kres złodziejskiej
specjalizacji

M IR O S ŁA W  G O S TY Ń S K I i M iro ­
sław  K a m iń s k i z Jastrzęb ia -Zd  ro ­
ju  o ra z  S tan is ław  K o rw e k  z M a- 
szewka w  w o j szczecińskim  spec ja  
lizow a-li s ię  we w ła m a n ia ch  do 
w i l l i  i  d o rn k ó w  jedmorodizin-nych. 
G rasu jąc w  c a łe j Polsce d o ko n a li 
ponad 70 w ła m a ń , przyw łaszcza jąc 
m ien ie  łą c z n e j w a rto śc i m ilio n a  zł. 
B y ła  to  g łó w n ie  blżuiteriia, zegark i, 
d e w izy  i g o tó w ka . W łam yw aczom  
pow inę ła  s ię  noga w  Poznaniu, do­
kąd z a w ita li na i,gościnne w ystę -

Z łodz ie jska  tr ó jk a  s tanęła przed 
sądem. G os tyńsk i zosta ł skazany na 
8 ła t  pozbaw ien ia  w o lnośc i i  30 tys. 
zł g rz y w n y , K a m iń s k i na  3 la ta  i  
6 m ies ięcy  o ra z  g rzyw n ę  10 tys . zł, 
K o rw e k  na 3 la t  pozbaw ienia w o l­
ności i 30 tys . z ł g rz y w n y . W yro k  
jes t n ie p ra w o m o cn y .

OD K IL K U  la t  trw a ją  po­
szuk iw an ia  geologiczne m ające  
na ce lu  z lo ka lizo w a n ie  w ystę ­
p ow an ia  k o p a lin  na te re n ie  Po- 
górza. Zakład, P oszuk iw an ia  
N a fty  i  Gazu w  K ra k o w ie  p ro ­
w a d z i obecnie w ie rcen ia  na  
s to ku  O b id o w e j ko to  C habów ­
k i. Po trze ch  la ta ch  p racy  
os iągn ię to  j u t  g łębokość po ­
nad 4,9 tys . m e trów . W  tym  
ro k u  p o w in n o  się dotrzeć do  
g łębokośc i 5 tys. m e trów . W 
tra k c ie  w ie rce n ia  trw a jącego  
przez ca łą  dobę spec ja lne  u rzą ­
dzenia pozw a la ją  na system a­
tyczne okre ś la n ie  sk ła d u  geo­
logicznego w  o tw orze .

C A F — Sochor

Zakończenie XX posiedzenia 
Międzyrządowej Polsko-Radzieckiej 

Komisji Współpracy
W AR SZAW A PAP. W Warszawie zakończyło się wczoraj 

X X  posiedzenie Międzyrządowej Polsko-Radzieckiej K o m is ji 
W spółpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej.

K O M IS JA  oceniała postęp 
ja k i się dokonał we wzajemnej 
współpracy od krym skiego 
spotkania przywódców obu par 
t i i.  Rozpatrzono również prze­
bieg w ykonania ustaleń podję­
tych podczas styczniowych roz 
m ów prem ierów  obu k ra jó w  
w  Moskwie.

W YSOKO oceniono pracę m ifn i- 
S tersrw  obu k ra jó w  nad p rzyg o to ­
w an iem  p ro je k tó w  k o n k re tn y c h  
rozw iąza ir i  k ie ru n k ó w  dalszego! 
w spó łdz ia łan ia  w  w y b ra n y c h  te m a ­
tach. Podczas s tyczn io w ych  roz­
m ó w  obu p re m ie ró w  w yb ra n o  16 
g ru p  te m a tycznych  d la  w sp ó łp ra ­
c y  k o o p e ra c y jn e j i  sp e c ja liza c ji w  
p rzem yśle m aszynow ym . Z  tem a­
tó w  b a rd z ie j zaaw ansow anych 
można w y m ie n ić  uzgodn ien ia  w 
sp ra w ie  sp e c ja liza c ji P o ls k i w  p ro ­
d u k c j i  w yb ra n ych  urządzeń ener­
g e ty k i a to m o w e j, pod jęc ia  w  P o l­
sce bu d o w y s ta tk ó w  i  wyposaże­
n ia  do p o szu k iw a ń  i  w yd o b yc ia  ro  
p y  n a fto w e j na sze lfach m ó rz  i  
oceanów, w s p ó łp ra cy  w  u rucho ­
m ie n iu  p ro d u k c ji w yso ko  w y d a j­
nych  m ły n ó w  zbożowych, u rzą­
dzeń do  g łę b o k ie j p rz e ró b k i ro p y  
n a fto w e j, c ię żk ich  d ź w ig ó w  sa­
m ojezdnych , ła d o w a re k  i  kopa rek , 
n o w e j ro d z in y  sam ochodów  dostaw  
czych, a także k o o p e ra c y jn e j p ro ­
d u k c j i  s iln ik ó w  e le k tryczn ych  i 
sp a lin o w ych  o  różnym  przeznacze­
n iu . P odjęcie  ty c h  p ra c  s tw o rzy  
nam  now e szanse sp e c ja liza c ji w  
ska li św ia to w e j p rz y  u trz y m a n iu  
w ysok iego  poziom u technicznego i 
technolog icznego p ro d u k c ji.

K o m is ja  p o zy tyw n ie  o cen iła  prze 
bieg w za je m n e j w y m ia n y  h and lo ­
w e j. za rów no jeś li chodzi o je j  
w ie lko ść  ja k  i  s tru k tu rę .

K o m is ja  ocen iła  także stan  w y ­
konan ia  u m o w y  w  «p raw ie  dostaw  
k o m p le tn y c h  urządzeń oraz w spó ł­
p ra c y  gospodarczej i te chn iczne j 
w  budow ie  w  P R L  za k ła d ó w  pnze- 
tn \s ło w y c h  i  in n ych  o b ie k tó w  w 
la tach  1976—1980. Z godn ie  z tą  w io  
wą Z w ią ze k  R adzieck i okaże po­
m oc techn iczną  w  budow ie  88 ©- 
b iek tów .

N A  Z A K O Ń C Z E N IE  obrad  p rze ­
w o d n iczący  o bu  de le g a c ji, w icep re ­
m ie rz y  K o n s ta n t in  K a tuszew  i  T a­
deusz W rzaszczyk p odp isa li p ro to ­
k ó ł. k tó r y  sum u je  na jw ażn ie jsze  u - 
s t» len ia  X X  Posiedzenia Maędzyrzą

d ow e j P o lsko -R adz ieck ie j K o m is ji 
W spó łp racy G ospodarczej i  N a u ko ­
w o-Techn iczne j.

Podpisano ró w n ie ż  trz y  porozu­
m ie n ia : o u d z ie le n iu  przez ZSRR 
pom ocy techn iczne j i  o dostaw ach 
wyposażenia d la  dw óch  państw o­
w y c h  gospodarstw  ro ln y c h  w  P o l­
sce; o  k o o p e ra c ji w  p ro d u k c ji 
d ź w ig ó w  sam ojezdnych  oraz  o 
w sp ó łp ra cy  w  o p ra co w a n iu  k o n ­
s t r u k c j i  e le k tryczn ych  lo k o m o ty w  
m a g is tra ln ych .

Stawne rejsy Białej Frept?
G DAŃSK PAP. „D a r 

Pomorza”  od 10 czerwca 
znajduje się w  g łów nym  
rejsie tegorocznego sezo­
nu, trw a jącym  2,5 m iesią­
ca. Najważniejszą jego 
częścią będzie udzia ł B ia ­
łe j Fregaty w  „O perac ji 
Zag ieł” , k tó re j tegoroczna 
edycja organizowana jest 
w  Oslo.

W AR TO  przypomnieć, że 
swoją m iędzynarodową popular 
ność „D a r Pomorza”  zawdzię­
cza w  znacznej m ierze udziało­
w i oraz sportowym  i  propagan 
dow ym  sukcesom odniesionym 
w  poprzednich imprezach „Ope 
ra tio n  Sa li” . W  pamięci pozo­
stało zwłaszcza piękne zwycię­
stwo w  w ie lk ich  regatach w  
1972 r., k tó re j fina łow y akcent 
rozegrał się w  K ilo n ii z okazji

m onachijskie j O lim piady. „D ar 
Pomorza” , przez w ie lu  fachow ­
ców uznany za najp ięknie jszy 
żaglowiec świata, b y ł wówczas 
na ustach m ilionów , a jego 
zdjęcia znalazły się na p ie rw ­
szych stronach setek gazet i  
czasopism.

O C ZY W IŚ C IE  n ie  ty lk o  sukcesy 
spo rtow e  i  sz lache tne  p ię kn o  s y l­
w e tk i w p ły n ę ły  na sław ę ja k ą  zdo­
b y ła  sobie B ia ła  Fregaita. Doszła 
do tego legenda, na trw a łe  pozo­
s ta ją ca  w  z b io ro w e j św iadom ości 
P o la kó w . N ie  m a 1 n ie  b y ło  w  p o i 
s k ie j f lo c ie  s ta tk u , k tó r y  m ó g łb y  
pod ty m  w zg lędem  z B ia łą  F rega­
tą  k o n k u ro w a ć .

N a z a k u p io n ym  te  sk ładek  społe­
czeństwa żag low cu b ia ło -cze rw oną  
banderę  podn iesiono 13 Lipca 1930 
ro k u . Z  tą  c h w ilą  s ta ł s ię  on  sym ­
bo lem  m o rs k ic h  a m b ic ji d dążeń 
naszego n a rodu , przez ła ta  odsunię­
tego od B a łty k u  i  d o p ie ro  w ó w ­
czas kładącego z rę b y  g ospoda rk i 
m o rs k ie j. W y p ły w a ją c . na  m orza 
b lis k ie  i  «a  na jda lsze  sz la k i oceand

czne d o k u m e n to w a ł „D a r  Pom o­
rza ”  is tn ie n ie  m orsk iego  państwa 
wskrzeszonego do n iepodleg łego by

SWÓJ pierwszy transa tlan ty ­
ck i re js  odbył „D a r Pomorza”  
w  roku  1931, zaw ija jąc do N o­
wego Jorku. By ło  to wydarze­
nie pamiętne zwłaszcza w  kon­
taktach k ra ju  z amerykańską 
Polonią. B yw a ły  dni, że przez 
pokład statku p rzew ija ło  się po 
nad 2 tys. ludzi. Jeszcze w  tym  
samym roku rozpoczął się in ­
ny sławny re js — podróż do 
portów  A m e ryk i Środkowej i  
Po łudn iow ej z pierwszym  prze 
kroczeniem  równika.

Do h is to r ii po lskie j żeglugi 
wszedł jednak przede wszyst­
k im  tzw. W ie lk i Rejs czy li b l i­
sko roczna w ypraw a dookoła 
św iata odbyta na przełomie 
1934—35 trasą w okó ł A f r y k i 
przez porty  A u s tra lii, Chin, Ja

pon ii i  K ana ł Pamamski. B y ł to 
re js  p ion ie rsk i w  polskie j f lo ­
cie, podobnie ja k  ©płynięcie 
P rzylądka Horn podczas podró 
ży na przełomie 1937—38.

D Ł U G A  1 bogata Jest p o w o jen ­
na  h is to r ia  „D a ru  P om orza” . N a j­
częściej p ły w a ł do p o rtó w  M orza 
Śródziem nego i  Czarnego, na W y ­
spy K a n a ry js k ie  i  do  w sch o d n ie j 
A f r y k i .  O d b y ł także  dw a re jsy  
tra n s a tla n ty c k ie  — na „E X P O  67”  
do M o n tre a lu  I  do  Now ego J o rk u  
na „O p e ra tio n  S a il”  zo rgan izow a­
ną  ta m  z o k a z ji obchodów  200-łe - 
c ia  S tanów  Z jednoczonych . Zawsze 
prezen tow a ł s ię  godn ie  ja k o  am ba­
sador m o rs k ie j P o lsk i.

S to p n io w o  zb liża  się k re s  czyn ­
n e j s łu żb y  „D a ru  Pom orza” , s ta tk u  
liczącego sobie ju ż  b lis k o  70 la t 
Zas tąp i go za pa rę  la t  „D a r  M ło ­
d z ie ży ” . S ła w n y żag low iec stan ie  
się wówczas o b iek tem  m uzea lnym . 
P ro p o n u je  s ię , b y  zosta ł on  za­
k o tw ic z o n y  na  M o tła w ie  w  cen­
t ru m  zaby tkow ego  G dańska ja k o  
p ływ a ją ca  część ce n tra lnego  m u ­
zeum  m orsk iego .

Z PRAC
Prezydium Rządu

W A R S Z A W A  PAP. Jak  In fo rm u ­
je  rzeczn ik  p rasow y rządu — 14 
Epca b r. P rezyd ium  R ządu p rz y ­
ję ło  p ro je k t u c h w a ły  u s ta la jący  
t r y b  i  te rm in y  opracow an ia  p ro ­
je k tu  N arodow ego P la n u  Społecz­
no-G ospodarczego i  budże tu  p ań ­
stw a na ro k  1979 o ra z  założeń na 
ro k  1980. D o ku m e n t ten b y ł uprze­
dn io  p rzedm io tem  sze ro k ie j ko n su l 
ta c j i  z m in is tra m i, k ie ro w n ik a m i 
u rzędów  ce n tra ln ych , prezesam i 
zarządów  zw iązków  spó łdz ie lczych  
o raz  z w o je w o d a m i 1 p rezyden ta ­
m i m iast s topn ia  w o jew ódzk iego .

P re zyd iu m  Rządu zapoznało się z 
re z u lta ta m i p rzeglądu lo k a liz a c ji 
in w e s ty c ji przeprow adzonego zgo­
dn ie  z rządow ym  harm onogram em  
re a liz a c ji u c h w a ły  IX  P lenum  KC 
PZPR.

Na posiedzeniu om ów iono  w stęp­
n ie  k ie ru n k i unow ocześnien ia  p ra ­
c y  jednos tek  h a n d lu  w ew nę trzne ­
go. Obecny stan s iec i h a n d lo w e j 
o raz  fu n k c jo n o w a n ie  ty c h  p lacó­
w e k  n ie  dorasta do  po trzeb  społe­
cznych. P odkreślono, iż na leży jw d 
ją ć  różnorodne dz ia ła n ia , k tó re  
za p e w n iłyb y  w  nadchodzących la ­
tach  szybszy ro zw ó j lja zy  m a te r ia ł 
n e j h a n d lu  w ew nętrznego i  jego 
w yd a tn e  unowocześnien ie .

P rezyd ium  Rządu ro zp a trzy ło  
p rog ram  ro zw o ju  p ro d u k c ji ziem ­
n ia k ó w  do  1985 ro k u . P rzy ję te  
przez rząd decyz je  zm ie rza ją  do 
zapew nienia w a ru n k ó w  n iezbęd­
nych  d la  os iągn ięc ia  szybk iego  
w zro s tu  p lo n ó w  te j ro ś lin y , k tó ra  
za jm u je  w  naszym  ro ln ic tw ie  w aż­
ną pozycję .

P re zyd iu m  Rządu akceptow a ło  
p rzyg o to w a n y  przez M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i  C en tra lną  R adę Z w iąż  
k ó w  Zaw odow ych  p ro je k t  u ch w a ły  
w  sp raw ie  dalszego doskona len ia  
system u ekonom icznego oraz  zasad 
tw o rze n ia  i  podz ia łu  fu n duszu  p re ­
m iow ego w  pańs tw ow ych  przedsię­
b io rs tw a ch  gospoda rk i ro ln e j.

Dziś w kraju
DZIŚ w Urzędzie Rady Mini­

strów w Warszawie wręczone zo 
stanę przyznane z okazji święta 
Odrodzenia Polski nagrody pań­
stwowe.

W CAŁYM kraju odbywają się 
sesje konferencji samorządu ro­
botniczego. Dokonywana jest o- 
cena realizacji tegorocznych za­
dań. Jednocześnie podejmowane 
sq decyzje zmierzające do zwięk 
szenia efektywności gospodarowa 
nia.

PRACOWICIE spędzają czas 
przygotowujący się do bezpośred­
niego udziatu w XI światowym 
Festiwalu Młodzieży I Studentów 
„Hawana 78”  uczestnicy festiwa­
lowego zlotu młodych przodowni­
ków pracy, nauki i wyszkolenia 
bojowego w Warszawie.

Wczoraj
OCENIE realizacji zadań spo­

łeczno-gospodarczych regionu w 
I półroczu br. oraz wytyczeniu 
dalszych kierunków procy partyj­
nej na rzecz zabezpieczenia peł­
nego wykonania planów całego 
roku — poświęcone było Plenum 
KW PZPR w Katowicach. W po­
siedzeniu wziął udział członek 
Biorą Politycznego KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz.

CZŁONEK Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przeby 
wał w woj. pilskim.
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Zakończył się
„najdłuższy marsz”

PO  PR ZE JŚ C IU  p iechotą  o k o ło  
S tys . k m  d o ta r ł do  s to lic y  S ta­
n ó w  Z jednoczonych  — W aszyngto­
n u  pochód o k o ło  5 tys . In d ia n . 
U czes tn icy  pochodu p rz e b y li c a ły  
k o n ty n e n t am erykańsku  od zacho­
d n ie g o  po w schodn ie  wybrzeże. 
C elem  pochodu nazwanego „ n a j­
d łuższy  m arsz”  jes t zap ro testow a­
n ie  p rze c iw ko  b e zp ra w iu  w ładz 
wobec In d ia n .

Rozbudowa japońskiej 
„Czerwonej Armii"

J A K  poinform ow ała po lic ja  w 
Tokio, japońska organizacja te r­
rorystyczna „Czerwona A rm ia ” 
ostatn io znacznie się rozbudo­
wała. Organizacja ta, na k tó re j 
czele stoi 33-lebnda kobieta, Fu- 
sako Shigenobu, liczy obecnie 
30 członków, czy li o 10 więcej 
niż w  ubiegłym  roku. Ponadto 
cieszy się ona poparciem ponad 
stu „sym pa tyków ” , zarówno w 
•kraju ja k  ł  za granicą. Wśród 
sym patyków znajduje się m. in. 
11 osób zwolnionych we wrześ­
n iu  ubiegłego roku z więzień ja  
pońskich na żądanie terrorystów , 
k tó rzy  uprow adzili w Bombaju 
samolot japońskich l in i i  lo tn i­
czych.

W  kołach po licy jnych  w yraża­
ne są obawy, że „Czerwona A r ­
m ia”  przygotowuje się do nowe­
go w ie lkiego zamachu te rro ry ­
stycznego, którego obiektem  ma 
być rozpoczynający się za k ilka  
dn i „szczyt ekonomiczny”  w 
Bonn.

Kłopoty
z towarzystwem OTRAG

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  to w a rzys tw a  „O r ­
b ita !  T ra n s p o rt”  — und R aketen- 
A k tle n g e se lłsch a ft”  (O TR A G ) stała 
s ię  solą w  o k u  rządu  federa lnego 

pisze z K inszasy I łP A . Prze­
p row adza jąc  badania nad ta n im i ra 
k ie ta m i n ośnym i do um ieszczania 
na  o rb ita c h  s a te litó w , O TR A G  w y ­
d z ie rż a w ił w  Z a irze  w  p ob liżu  ró w ­
n ik a  po ligon  o po w ie rzch n i 100 tys. 
k m  kw a d ra to w ych . Różne k ra je  A f 
r y k i  czu ją  s ię  zagrożone sąsiedz­
tw e m  tego poligonu', k ie ru ją c  w  te j 
sp ra w ie  p ro te s ty  do B onn. K anc­
le rz  S ch m id t m u s ia ł podczas sw e j 
p od róży  do  N ig e r ii i  Z a m b ii odpo­
w ia d a ć  na n a ta rczyw e  p y ta n ia  do­
tyczące  d z ia ła lnośc i O TR A G . N ie ­
k tó re  rządy a fry k a ń s k ie  pode jrze­
w a ją  rząd fe d e ra ln y , że s to i za 
dz ia ła ln o śc ią  O TR A G -u, k tó re  ro z ­
w i ja  ra k ie ty  d la  ce ló w  m ilita rn y c h .

T>PA w skazu je , że rząd w  Bonn, 
c«.yni w szystko , aby zdystansować 
s ię  od OTRAG , w skazu jąc, że jes t 
to  p rzeds ięb io rs tw o  k o m e rc y jn e  c 
ch a ra k te rze  p ry w a tn y m , n ie  posia­
d a jące  żadnego popa rc ia  pod posta­
c ią  ś ro d kó w  fe d e ra ln ych . Z a łoży­
c ie l O TR AG , L u tz  K a yse r ( la t 39), 
chce  p rz y  pom ocy s to ją cych  do 
d y s p o z y c ji p ro s tych  e lem entów , 
p ro d u ko w a n ych  w  w ie lk ic h  seriach, 
przez po łączenie ,,vv pęczk i”  w ie lu  
s iln ik ó w  ra k ie to w y c h  zaprezento­
w ać w  p rzysz łym  dz ies ięc io lec iu  
w ie lk ą  ra k ie tę  nośną, k tó ra  u m o ż li­
w iła b y  d o w o ln ym  k lie n to m  um iesz­
czanie w  Kosm osie s a te litó w . Do 
napędu  ra k ie t  K a yse r używ a ta n ie j 
ro p y  d łe s lo w sk ie j i  m ieszanki 
kw a su  azotowego. N ie  b ra k  m u też 
p ie n ię d zy . W y d a tk i O TR AG  szacu­
je  się na 100—120 m in  m arek.

Kłopoty z identyfikacją zmarłych turystów

Policja bada przyczyny tragedii
na campingu „Los Alfaques“
M A D R Y T PAP. Po lic ja  nadal bada przyczyny ka tastro fy 

na campingu „L o *  A lfaques” . Śledztwo idzie obecnie w 
dwóch k ie runkach: przypuszcza się, że albo „s trze liła ”  przed­
n ia  opona sam ochodu-cystemy, albo też pękła główna oś, 
sku tk iem  czege kierow ca s trac ił panowanie nad pojazdem.

D Z IE N N IK A R Z E  barceloń- 
skiego dziennika „C a l a łun a Ex 
press”  podali w  wątpliw ość 
stan techniczny śmiercionośnej 
cysterny zwracając uwagę, że 
m ia ła  ona być może nawet 
wadę fabryczną. Jednakże 
przedstawiciele w łaściciela po­
jazdu, koncernu „C istem as 
Reunidas”  oświadczyła, że cy­
sterna była poddana ko n tro li 
technicznej w  roku  1974 i  otrzy 
mała atest jakości do roku 
1980.

Niebawem narodzi się 
pierwsze „dziecko 

z probówki“
L O N D Y N  PAP. W sz p ita lu  w 

O ldham , w  p ó łnocno - za c h o d n ie  j
A n g lii,  za k i lk a  ty g o d n i p rz y jd ź «  
p rzypuszcza ln ie  na ś w ia t p ierwsze 
..n ie m o w lę  z p ro b ó w k i” . In fo rm u ­
je  o  ty m  lo n d y ń s k i „D a ily "  E x­
press” .

M a tka  n ie  m ogła b yć  za p łodn io ­
na w  n o rm a ln y  sposób. Z w ró c iła  
s ię  w ięc o  pom oc do g inekologa, 
k tó r y  p o b ra ł od n ie j ja j«  i  zapłpd 
n i ł  je  sperm ą męża w  szk la n e j pro 
bówce.

Z ap łodn ione  ja jo  w łożono na k i ł  
k a  d n i do  p ły n u  odżyw czego, żeby 
ro z w ija ło  się, a następnie um iesz­
czono z p o w ro te m  w  ło n ie  m a tk i.  
C iąża p rzebiegała n o rm a ln ie . P rzy 
w cześn ie jszych  ekspe rym en tach  u 
p rzysz łych  m a te k  w ys tę p o w a ły  po 
ron ie n ia .

W samochodzie
— można!

R Z Y M  PAP. Sąd w  Lucca  we 
W łoszech w y d a ł w y ro k ,  k tó ry  
w strząśn ie  podstaw am i gm achu 
p raw a : to, co mogą ro b ić  w  zapar 
ko w a n ym  sam ochodzie w  nocy  na 
p u s te j u lic y  d w ie  osoby p łc i od ­
m ie n n e j — n ie  Jest przestępstwem  
i n ie  p ow inno  n ik o g o  obchodzić  — 
o rz e k ł sędzia n akazu jąc  n a ty c h ­
m iastow e z w o ln ie n ie  z w ięz ien ia  
p e w ne j m ło d e j n iezam ężne j pary . 
Przez ca łe  dz ies ięc io lec ia  sądy w io  
sk ie  s tosow a ły  w  ta k ic h  p rzypad ­
kach  su row e  k a ry .

Nie pobił rekordu
NO W Y JO R K  P A P . W  n ieda le ­

k ie j  od leg łośc i od lo tn is k a  B ill is  
w  a m e ry k a ń s k im  s tan ie  M ontana 
zg iną ł w  k a ta s tro f ie  lo tn ic z e j 49- 
- le tn i-  R odney T . N ix o n , k tó r y  za­
m ie rza ł pob ić  ś w ia to w y  re k o rd  
d łu g o śc i lo tu  bez lą d ow an ia . Re­
ko rd  lo tu  non s top  — w ynoszący 
na tego ro d za ju  m aszyn ie  4 900 km  
— p ilo t  p ró b o w a ł pokonać 4-kiroi 
n ie  — je d n a k  bez pow odzenia.

Władze hiszpańskie wyrażają 
obawy, że w ie lu  tu rys tó w  żabi 
tych w  czasie wybuchu cyster­
ny z propanem na campingu 
„Los A lfaques”  w  m in iony 
w to rek  trzeba będzie pochować 
rezygnując z id e n ty fika c ji. Oko 
ło 90 zwęglonych zw łok leży 
jeszcze w  trum nach na ementa 
rzu w  Tortosa w  pobliżu-^miej­
sca ka tastro fy  czekając na iden 
ty fikac ję . Jeśli nie uda się te­
go uczynić w  ciągu n a jb liż ­
szych dn i — pow iedział rzecz­
n ik  rady m ie jsk ie j Tortosa — 
będziemy m usie li pochować za 
bitych, a następnie ew entual­
nie dokonać ekshum acji, jeśli 
w  późniejszym te rm in ie  o trzy­
mamy dowody um ożliw iające 
dentyfikację* Grupa patologów 

z RFN dołączyła do specjali­
stów hiszpańskich, by pomóc w 
id e n ty fika c ji o fia r tragedii. Pra 
ca ta posuwa się bardzo w o l­
no, bowiem ewentualne wska­
zów ki do rozpoznania zwęglo­
nych zwłok, takie ja k  odciski 
palców, czy dane na temat u- 
zębienia, muszą być przysłane 
z zagranicy.

N A  M IEJSCU katastrofy, 
gdzie jeszcze k ilk a  dn i temu 
znajdow ał się tę tn iący życiem 
camping, nadal zalegają spalo­
ne samochody, nam io ty, p rzy­
czepy campingowe. Przedstawi 
ciele zagranicznych konsu latów  
skarżą się, że nie są w  stanie 
ustalić dokładnie, ja k  w ie lu  o- 
byw ate li ich k ra jó w  poniosło 
śm ierć w  w yn iku  wybuchu. 
„Is tn ie je  ogromne zamieszanie, 
je ś li chodzi o liczby”  — pow ie­

dzia ł jeden z przedstaw icie li 
konsulatu francuskiego. Zdo­
ła ł on jedynie dowiedzieć się, 
że 40 rodzin francuskich zna j­
dowało się na cam pingu w  
c h w ili ka tastro fy, ale nie wie 
ilu  Francuzów zginęło. N ie wy 
klucza się, że pewna liczba tu ­
rystów , k tó rzy  w yszli z kata­
s tro fy  bez szwanku lu b  z nie­
w ie lk im i obrażeniami, mogła 
opuścić miejsce wybuchu i nie 
poinform ow ać o tym  władz.

Ogólna wysokość odszkodo­
wań, jak ie  zostaną wypłacone 
ofiarom  katastro fy  i rodzinom 
zm arłych, oceniana jest na o- 
koło 3,3 m in  dolarów.

Matka
rozstrzelanego
domaga się ustąpienia 

Filbingera
B O N N  P A P . A nna G roeger, m a t­

ka  rozstrze lanego na k ró tk o  przed 
zakończeniem  w o jn y  m a ryn a rza  
W alte ra  G roeger a, dom aga s ię  ustą 
p ien ia  z za jm ow anego urzędu pre­
m ie ra  B a d e n ii-W irte m ib e rg ii, H an ­
sa F ilb in g e ra , k tó r y  w  h it le ro w ­
s k ie j K rie g sm a rin e  b y ł sędzią w o j 
sko w ym . T o  w łaśn ie  on  w y d a ł wy 
ro k  śm ie rc i na  je j  syna,

Prawa jazdy nie zabrano
P A R Y Ż  PAP. Na au tostradz ie  w  

pob liżu  S a L n t-P riva tla -M on tagne  we 
F ra n c ji p o lic ja  za trzym a ła  samo­
chód i a resztow ała ko m p le tn ie  p ija  
nego k ie ro w cę  27-letmego P h illp -  
pe’a Lamgłois. P raw a ja zd y  je dnak  
m u n ie  zabrano z te j p ro s te j p rzy  
czyn y  że... n ig d y  go n ie  m ia ł.

J A K  Z A  D A W N Y C H  LAT

Ku-Klux-Klan w akcji
W ASZYN GTO N PAP. W yda­

rzenia rozgrywające się od sze 
regu tygodn i w  Tupele, m ia­
steczku w  stanie M issis ip i, za­
czynają nabierać rozgłosu w 
całych Stanach Zjednoczonych. 
M iasteczko to stało się te re­
nem coraz bardzie j zaciekłej 
ko n fro n ta c ji m iędzy organiza­
c jam i walczącym i o prawa Mu 
rzynów  a K u - K lux-K la nem .

H isto ria  wydarzeń przedsta­
w ia  się następująco: na wiosnę 
br. po lic ja  miasteczka areszto­
wała i b ru ta ln ie  zm altretowała 
czarnoskórego obywatela. Lo ­
kalne władze odm ów iły zbada-

Na paradzie weteranów szos w  F ila d e lf ii (USA) dużym  zainteresowamem cieszył się mo­
del samochodu Delahaye z la t 30-tych. M iędzy in n ym i dzięki zabawnemu pokryc iu  karoserii.

nia sprawy i  ukarania po lic jan  
tów, którzy pob ili aresztowane 
go. W odpowiedzi na to  stano­
wa organizacja m urzyńska o 
nazwie: „U n ited  League of M is 
s is ip i" zorganizowała bojkot 
sklepów w  Tupele i w ie le m ar 
szów protestacyjnych.

Protesty nie doprow adziły do 
ustępstw ze strony b ia łe j rady 
m ie jsk ie j, ale pobudziły ak­
tywność K u -K lu x -K la n u , k tó ­
rego bo jów k i p rzybyły  na od­
siecz. b ia łym . Tupele stało się 
terenem ko le jnych demonstra­
c ji M urzynów  i kontrdem on­
s trac ji K u -K łu x -K la n u . Wobec 
rozgłosu, jakiego nabra ły  wy-» 
darzenia, rząd federa lny i w ła ­
dze stanowe rozpoczęły śledz­
two, k tóre  nie jest dotychczas 
zakończone, ale któ re  nie zmie 
nia fak tu , że codziennie na u li 
cach miasteczka dochodzi do 
incydentów  między M urzynam i 
a członkami K lanu. Władze o- 
baw ia ją się, by wydarzenia w 
Tupele nie sta ły się zarzewiem 
ko le jne j fazy rozruchów m u­
rzyńskich w  Ameryce.

Nowe aresztowania
w sprawie Aldo Moro
R ZY M  P A P . P o lic ja  w e F lo re n ­

c j i  a resztow ała 4 osoby, k tó re  — 
ja k  się przypuszcza — należą do 
zw o le n n ik ó w  „C z e rw o n y c h  B ry g a d ”  
i  o d e g ra ły  pew ną ro lę  w  p rzygo ­
to w a n iu  p o rw a n ia  A ld o  M o ro . Po­
l ic ja  w pad ła  na tro n  ty c h  osób w  
re zu lta c ie  zeznań z łożonych  przez 
18-letniego cz łonka  „C ze rw o n ych  
B ryg a d ”  E lf in o  M o r ta t i,  k tó r y  u -  
czestm czy ł w  p rzyg o to w a n ia ch  do 
oorw an ia .

Z perspektywy 
tygodnia

KILKA ZDAŃ 
KOMENTARZA

CHINY zerwały więzy z kolej­
nym państwem demokracji ludo­
wej, konsekwentnie realizując po 
Ntykę zbliżenia z Zachodem. Pe­
kin potwierdził oficjalnie decyzję 
o przerwaniu współpracy wszel­
kiej pomocy dla Albanii, wstrzy- 
moniu kredytów I pozostawieniu 
nie dokończonych inwestycji w 
tym kroju. Dalszą współpracę go 
spodarczą uzależniono od tego, 
czy Albania zaakceptuje obecną 
politykę chińską, co — sądząc z 
komunikatów prasowych — jest 
niemożliwe.

CZTERY WARUNKI 
PREZYDENTA SARKISA

PREZYDENT Libanu Elias Sarkis 
nadał grozi podaniem się do dy­
misji. Jeden z dziennikarzy bej- 
ruckich, blisko z nim związany, 
pisze, że prezydent uzależnia po­
zostanie na stanowisku od czte­
rech warunków. Oto one: zagwa­
rantowanie urzędowi prezydenta 
efektywnego dowództwa nad 
arabskim korpusem bezpieczeń­
stwa w Libanie, rozbrojenie bojó­
wek prawicowych, przestrzeganie 
dziesięcioletniego porozumienia 
w sprawie obecności palestyń­
skiej w Libanie i reorganizacja 
instytucji państwowych.

NEOFASZYŚCI BRYTYJSCY 
WZMAGAJĄ AKTYWNOŚĆ

TEGO jednak rke można trak­
tować z przymrażeniem oka...

CO SIĘ STAŁO 
Z WILLIAMEM BEAUSIRE?

OPINIA publiczna domaga się 
wyjaśnienia losów Williama Be- 
ausire, mającego podwójne oby­
watelstwo — brytyjskie i chilij­
skie. Aresztowano go w 1974 ro­
ku w Buenos Aires i przekazano 
władzom chilijskim. Od tego cza­
su słuch o nim zaginął. Przedsta­
wiciele junty chilijskiej twierdzą, 
że nic im nie wiadomo o Willia­
mie Beausire. Byli więźniowie 
junty oświadczyli jednak, że byt 
on torturowany, próbowano na­
wet zmienić jego osobowość 
przy pomocy środków farmaceu­
tycznych i hipnozy. W ten spo­
sób próbowano wymusić od 
Beausire’a informacje o siostrze, 
narzeczonej jednego z czołowych 
przeciwników Pinoch et a.

SEPARACJA KOŚCIOŁA 
OD PAŃSTWA 

HISZPAŃSKIEGO

PARLAMENT hiszpański zatwłer 
dziił kolejny artykuł projektu no­
wej konstytucji, wprowadzający 
separację Kościoła od państwa. 
Wspomniany artykuł odbiera Ko­
ściołowi status religii państwo­
wej, gwarantując obywatelom 
swobodę wyznania. Przez 40 lat 
dyktatury religia katolicka była o- 
ficjałną religią państwową. Gen. 
Franco dysponował prawem no­
minacji hiszpańskich biskupów 
wyznaczanych przez Watykan.

(ias)
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Pozdrowienia z Japonii
W „Kurierowej” kawiarence

N A  spotkanie w  kaiwiarence 
pan Te tu ro  Kaw anis i lekarz z 
Kanazawy, spóźnił sdę _ nieco. 
Może nietaktem  jest mówienie 
o tym , ale przecież Japończycy 
są pun ktua ln i aż do przesady...

— S TO K R O TN IE  przepraszam , ale 
w ła śn ie  w y jeżdżam  do Budapesztu, 
a s tam tąd  do Ju g o s ła w ii. M usia łem  
k u p ie  b ile ty , co n ie  b y ło  n ie s te ty  
spraw ą p ię c iu  m in u t.

— P rzyg o to w a n ia  przed  podróżą, 
w sze lk ie  fo rm a ln o śc i itp .  zawsze 
z a jm u ją  nam  sporo czasu.

— T e ra z  ju ż  w iem .
— Japończyka  p rzebyw a jącego na 

ko n tyn e n c ie  e u ro p e jsk im  zapewne 
w szys tko  d z iw i.

— Coraz m n ie j.  Jestem  tu  trze c i 
m ies iąc. Z  J a p o n ii do Z u r ic h u , v ia  
T a jla n d ia , F i l ip in y  i  A ra b ia  Sau­
d y js k a , p rzy le c ia łe m  3« k w ie tn ia .

. — D ługa podróż...
— A le  za to  ta n ia . K o rzys ta łe m  z 

ko re a ń sk ich  l i n i i  lo tn ic z y c h . Japoń­
s k ie  są bardzo d rog ie .

— Podoba się panu Szczecin?
— B ardzo. Z achw yca  m n ie  p rze ­

de w szys tk im  zie leń, k tó ra  w  ja ­
po ń sk ich  m iastach  je s t z b y tk ie m . 
N ie  w id z ia łe m  też n ig d y  ty lu  k w ia ­
tó w  na u lica ch . Poza ty m  Kanaza- 
w a i  Szczecin są do s ieb ie  podob­
ne. Oba m ias ta  m a ją  p ra w ie  ty le  
sam o m ieszkańców , leżą w  n ie w ie l­
k im  od d a le n iu  od m orza, m a ją  
p o rt.

— A  ja k ie  w ra że n ia  p rzyw ió z ł 
pan z w y c ie c z k i po Polsce?

— Jak na jlepsze. B y łe m  w  B y d ­
goszczy, T o ru n iu , G dańsku , O lsz ty ­
nie, B ia ły m s to k u , W arszaw ie , K a ­
to w ica ch . W  w aszej s to lic y  w id z ia ­
łe m  f i lm  o zn iszczeniach w o je n ­
n ych . Z ro b iło  to  na m n ie  duże 
w rażen ie . N ie  spodziew a łem  się też 
ta k  w ie lk ie g o  za in te resow an ia  Ja­
pon ią . Wszędzie, gdzie b y łe m , spo­
ty k a łe m  się z espe ran ty  s tam  i , o r­
gan izow a łem  w ieczo ry  japońsk ie .

(jas)

PS. W  naszej rozm ow ie  tłu m a ­
czem b y ł p. R yszard  K a m iń s k i, 
cz łonek Za rządu  O ddz ia łu  P o lsk ie ­
go Z w ią z k u  E spe ran tys tów . D zię ­
k u je m y .
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— P o z w o lił pan to b ie  
u rlo p .

d łu g i P O Z D R O W IE N IA  d la  szczecinian, 
a szczególnie C z y te ln ik ó w  „ K u r ie ­
ra ” , nap isane ja p o ń s k im i „ k r  zacz- 

— W  sum ie  p ięć m ies ięcy. W id z i k a m i”  przez p . K a w a n is i. 
pan , p ra c u ję  w  p ry w a tn e j k l in ic e  
w  K anazaw ie , k tó ra ,  podobn ie  ja k  
feine, udz ie la  m ło d y m  le ka rzo m  ta ­
k ic h  w łaśn ie  u r lo p ó w , b y  m o g li zo­
baczyć św ia t, poznać le k a rz y  w  
in n y c h  k ra ja c h , o rg a n iza c ję  s łużby  
zd ro w ia , w zbogacić sw o je  dośw iad ­
czenie,

—- N a  w ła sn y  koszt?

N ie . Jest to  coś w  ro d z a ju  s ty ­
p e nd ium . Po po w ro c ie  m am  m ie ­
siąc na p rzyg o to w a n ie  spraw ozda­
n ia , k tó re  złożę ra d z ie  le k a rz y .

JEDNĄ z najładniejszych 
a rte rii śródmieścia, typo­
wo szczecińską w  swym 

a r  c h i tek t  o n i c zn y  m c h ar a k terze, 
jest u lica  Bolesława Śmiałego. 
Z serii u lic  „k ró lew sk ich ” , k tó ­
re  ja ko  pierwsze doczekały się 
la tem  1945 roku polskich nazw, 
jest chyba najspokojniejsza, naj 
cichsza. Szczęśliwym — dla 
tu tejszych mieszkańców — tra ­
fem  główne szlaki kom unika­
cy jne om ija ją  u licę Bolesława 
Śmiałego. Korzystając w ięc z, 
d ob rodź i ej s t  w w ie łk  om i e j  s k  ich 
(sąsiedztwo ważnych tras tra m ­
w a jow ych i autobusowych, śród 
m iejskiego skupiska sklepów), 
można się jednocześnie delekto­
w ać względnym  spokojem.

18 maja 1945 roku do budyn­
ku n r 32 jako pierwszego domu 
na w ym arłe j, opustoszałej u l i­
cy, w p row adzili się polscy o- 
sadnicy. W yw ies ili na balkonie 
b ia ło-czerw ony sztandar. W kró t 
ce cały dom został zasiedlony 
przez pionierów. Potem Polacy 
zamieszkali w okolicznych do­
mach. Przybyw ało biało-czer­
wonych flag. . W wyzw olonym  
mieście, na u licy k tó rą  później 
nazwano im ieniem  Bolesława 
Śmiałego, powstała polska en­
k law a. Raźniej było  mieszkać 
wśród rodaków.

C A Ł Y  ten  re jo n  m iasta  pow sta ł 
na  p rze łom ie  X IX  ł  X X  w ie k u . 
W ytyczo n o  p rzy  ty m  u lice  „ le p ­
sze”  1 „go rsze ” , o ró ż n y m  s tan ­
da rdz ie  k a m ie n ic . D o ty c h  p ie rw ­
szych na leżała u lic a  B o les ław a

Śm iałego. Jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych je j  a tu tó w  jee t w c iąż  zie leń, 
w kom ponow ana  ' w  a rc h ite k tu rę  z 
d użym  znaw stw em . Na szczęście 
n ie  b y ło  po trze b y  p rzebudow y u l i ­
cy. M us ia łaby  ona odbyć  sie kosz­
tem  u roczych  p rzydom ow ych  
og ródków . T a k ie  w ła śn ie  k lo m b y  
przed dom am i jeszcze 20 la t  tem u 
u c h o d z iły  za szczecińską cechę cha­
ra k te rys tyczn ą . Dziś są ju ż  rzad­
kością. M o d ern izac ja  u iic . posze­
rzan ie  je zd n i, oznacza często za­
g ładę p rzyd o m o w e j z ie len i. Pod 
to p ó r idą d rzew a, k tó re  z ta k im  
tru d e m  przys tosow a ły  się do m ie j­
s k ie j g leby, a s fa lt i beton zalewa 
t ra w n ik i i kw ie c is te  k lo m b y .

Na n iem a l ca łe j sw e j d ługośc i u l. 
Bolesław a Ś m ia łego zachowała swą 
n a tu ra ln ą  ozdobę —■ różnorodne 
drzew a. S pecja liśc i od m ie js k ie j 
z ie len i w różą  t a  d łu g i żyw o t, o 
ile ... u lica  n ie  »ostanie w y a s fa lto ­
w ana. Tak , n ic  (z  w y ją tk ie m  s o li!)  
ta k  nie zagraża e g zys te n c ji d rzew  
ja k  a s fa lt i  be ton. Pod taką  
szczelną p o w ło ką  ro ś lin y  duszą się 
w p ro s t, usycha ją  z b ra k u  w ilg o c i. 
W oda deszczowa n ie  p rze n ika  do 
ko rze n i ro ś l in , ,  zas ila jąc w y łączn ie  
m ie js k ie  ś c ie k i. T o  szczęście, że 
n ik t  na razie  n ie  dom aga s ię  as­
fa ltu  na ud. Śm iałego.

S poko jna  ta  dziś u lica  b y ła  jesz­
cze k ilka n a śc ie  la t  tem u w ażnym  
oś ro d k ie m  m o to ry z a c ji. N a roz le ­
g łym  dz iedz ińcu  m iedzy d om am i 
m ia ł da w n y  ..M o to zb y t”  (po tem  — 
zgodnie z po ł-m odą nazw any P o l- 
m ozbytem ) p a rk in g  d la  sam ocho­
dów  i m o to c y k li.  Na rogu  u lic : 
Ś m ia łego  i  5 L ip ca  w id z ia ło  się 
pod kon iec  la t  p ięćdz ies ią tych  m ło ­
d ych  lu d z i łap czyw ie  spog ląda ją ­
cych  na sto jące  za pa rka n e m  no­
w iu tk ie  „W a rsza w y”  ł  „J u n a k i” . 
G dzie te_ czasy... Te raz p a rk in g  
p rzy  u l. Ś m ia łego 2/3 s łu ży  wozom  
szczecińskiego A u to m o b ilk lu b u , k tó ­
re  ju ż  ta k ie j sensac ji n ie  w zbudza­
j ą

Pod num e re m  34 (na d ru g im  k ra n  
cu  u lic y ) dz ia ła  je d n a  z p rz o d u ją ­
c ych  w k r a ju  sp ó łd z ie ln i In w a lid z -

Fot.: Zb. Jodkowski

k ic h  „E le k tro m e t” , w y tw a rza ją ca  
ap a ra tu rę  do badań psychotech­
n iczn ych . „E le k tro m e t”  z u l. Ś m ia­
łego jest. w ła śc iw ie  je d y n y m  k ra ­
jo w y m  producen tem  te g o ' rod za ju  
urządzeń 1 ro k ro czn ie  o trz y m u je  
m oc zam ów ień  z ca łe j P o lsk i. A pa ­
ra ty  te  są n iezaw odne, re k la m a c je  
należą do rzadkośc i. Z n a ko m ite  
opanow an ie  ta k  sko m p lik o w a n e j, 
nowoczesnej p ro d u k c ji w ys taw ia  
szczecińskie j s p ó łd z ie ln i in w a lid ó w  
najlepsze św iadectw o. C hc ia łoby  
się, aby 1 inne  za k ła d y , z a tru d n ia ­
jące lu d z i w  p e łn i sp ra w n ych  f i ­
zycznie. b ra ły  w zór z „E le k tro m e - 
lu ” .

N A  rogu w ie lk ie j i ruch liw e j 
u lic y  Krzywoustego od dobrych 
czterech la t trw a  budowa. Piać 
składowy m ateria łów  budowla­
nych zajm uje pół jezdni. Za 
płotem jednak n iew iele się 
dzieje. Tó przedsiębiorstwa bu­
dow lane budu ją  sobie przycho­
dnię międzyzakładową. Jest 
pewne, że do końca roku  pe j­
zaż tego narożnika ul. Śm ia łe­
go n ie  ulegnie zmianie. Budo­
w lan i mają inne, p iln ie jsze za­
dania.

O skali tych  zadań można 
się przekonać, obserwując pięk 
ne secesyjne kam ien iczki p rzy 
ul. Śmiałego. N iem al co d rug i 
balkon, w  swych rozmiarach 
„jednorodzinny”  przedziela na 
pó ł ścianka z deski lub  dyk ty . 
Znak to, że jednorodzinne m ie­
szkanie zamieszkują dw ie  co 
na jm n ie j fam ilie . P iękn ie j i m i­
le j będzie żyć wśród zieleni na 
ul. Śmiałego, gdy znikną te 
przegrody.

( la w )

— Gdzie pan  j u t  by l?

— Z  Z u r ic h u  po jecha łem  do B u ­
dapesztu, po tem  p rosto  do Szczeci­
na, gdzie spędziłem  w iększość cza­
su. S tąd w y b ra łe m  s ię  do N R D  1 
na dłuższą w yc ie czkę  po Polsce. 
Teraz, ja k  ju ż  m ó w iłe m , ja d ę  do 
J u g o s ła w ii, za trz y m u ją c  się po d ro ­
dze w  Budapeszcie, p o tem  zaś do 
B u łg a r ii.  Wezmę u d z ia ł w  Ś w ia to ­
w y m  K ongres ie  E sp e ra n tys tó w  w  
W arn ie .

— Esperan tystów ?

— T a k . Jestem  espe ran tystą  od 
dz ies ięc iu  la t.  D z ię k i te m u  n a w ią ­
za łem  liczne  k o n ta k ty .  G ośc iłem  u 
s ieb ie  m . in . P o laków , te ra z  jestem  
gościem  tu ta j.

— In te re s u ją  pana k ra je  soc ja lis ­
tyczne?

— T a k . w  Ja p o n ii w ie m y  o n ic h  
bardzo  m a ło . Te w łaśn ie  k ra je  za­
p rop o n o w a łe m  ra d z ie  szp ita la  ja k o

To nie była „Królowa Nocy“ ...
C Z T E R Y  la ta  te m u  zam ieści­

l iś m y  zd ję c ie  o ry g in a ln e j, o - 
p ie w a n e j w  p rze b o ju  „ A l i -  
babek”  — „ K ró lo w e j N ocy” , 

k tó ra  z a k w ita  ra z  w  ro k u  po za­
chodzie s łońca , b y  o  b rzasku  s tra ­
c ić  b ia ło -ż ó łty , s iln ie  p a chnący  wa 
n-iliią k w ia t .  Jest to  k a k tu s  z ga­
tu n k u  Cereus. W ów czas zaw iado­
m iła  nas o  ty m  w ła ś c ic ie lk a  ro ś li­
n y  p a n i R y b a ko w a  z u l.  Rosenber­
gów.

Spraw a oży ła  na n ow o  w  o s ta t­
n ic h  dn iach . O d w ie d z iła  nas bow iem  
p . W ies ław a N apara  z K ije w a , 
przynosząc ró w n ie  p ię k n y , k w itn ą ­
c y  ka k tu s . W ła śc ic ie lka  sądziła , iż 
je s t to  także  „K ró lo w a  N o c y ” . 
Z n a w cy  n ie  p o tw ie rd z il i je d n a k  
te j tezy, choć p rz y z n a li,  iż  k a k tu s  
n a le ży  do tego samego g a tu n ku . 
Różne jego  o d m ia n y  m a ją  inne  l iś ­
c ie , p rzy b ie ra ją c e  k s z ta łt  'k o lu m n , 
żeber, w stęg . Są w ś ró d  n ic h  pną­
ce, płożące, o  k w ia ta c h  pachnących  
i  bezzapachow ych, w  w ie lu  od c ie ­
n ia ch  żó łc i, różu  o ra z  b ie li.

H odow ców  k a k tu s ó w  je s t w  na ­
szym  m ieśc ie  w ie lu . W ' u b ie g łym  
ro k u  p. F. W aszkow icz z D ąbia 
o trz y m a ł w  k o n k u rs ie  „C a ły  Szcze 
c in  w  k w ia ta c h ”  spe c ja ln ą  n a g ro ­

dę „K u r ie r a ”  za m nogość o g ro m ­
nych , e gzo tycznych  k a k tu s ó w  w  
sw ym  ogrodz ie . Pan WaszkoWiez 
jes t z zaw odu o g ro d n ik ie m , a z za­
m iło w a n ia  hodow cą ka k tu só w . Na 
czas la ta  do rodne  k a k tu s y  zosta ły 
przesadzone ze s z k la rn i do o g ro ­
d u . M oda na te  k w ia ty  t rw a  zresz 
tą  n ie p rze rw a n ie  od la t  sześćdzie­
s ięc iu . W Polsce d z ia ła  naw e t T o ­
w a rzys tw o  M iło ś n ik ó w  K a k tu só w .

Są to  ro ś lin y  m a ło  w ym aga jące . 
N ie  po trze b u ją  d o b re j z iem i, czę­
stego pod lew an ia , naw ozów . Ba. 
c h o ru ją  i  n ie  chcą k w itn ą ć  je ś li 
o p ie k u n  n a z b y t sza fu je  wodą. 
K w ia ty  z re g u ły  m a ją  duże. P o ja ­
w ia ją  s ię  one  je d n a k  w y łą czn ie  
w te d y , g d y  ro ś lin a  przez zim ę od ­
poczęła* i  w  ogó le  n ie  b y ła  podle­
wana

U nas k a k tu s y  m a ją  je d y n ie  w a­
lo r  d e k o ra c y jn y . Rosną w  don icz ­
kach, s z k la rn ia ch  i  og rodach  bo­
ta n icznych . Ic h  o jczyzną  są p u s ty ­
n ie  A m e ry k i Ś ro d ko w e j. O g ro d n icy  
n a lic z y li 1 500 ich  g a tu n kó w , a 
ilość od m ia n  sięga tys ię cy .

W k ra ja c h  tro p ik a ln y c h  ro ś lin y  
te  m a ją  różne zastosow ania. S łu ­
żą ja k o  budu lec, d rzew o opa łow e, 
pasza d la  zw ie rzą t. Z  ło d y g  n ie ­

k tó ry c h  w yc iska  s ię  sok i, k tó re  po 
p: z o fc rm en tow & n iu  d a ją  napo je  o - 
d u r/a ją c e . w y w o łu ją c e  fan tas tyczne  
ha lu cyn a c je . Is tn ie ją  też o d m ia n y  
u p ra w ia n e  g łó w n ie  d la  sm acznych 
ow oców  ż ó łte j 1 pom arańczow e j 
ba: w y . In n e  znow u sadzone są ja ­
ko  żyw o p ło t

W ym ien iać  nazw y i  op isyw ać 
p iękno  k w .a tó w  ka k tu sa  można 
d ługo . Raz po raz p o ja w ia  s ię  bo­
w iem  ja ka ś  now a odm iana . O b ro t­
n i h a n d lo w cy  p o tra f ią  naw e t do ­
pasow yw ać do n ic h  legendy. Po 
w o jn ie  np og ro m n ą  popu la rność w  
Szczecin, o zd o b y ły  k a k tu s y  o 
k rw is to c z e rw o n e j bądź m lecznob ia - 
le j b a rw ie  łodyg . T w ie rd zo n o , iż 
odm iana  ta  pow sta ła  sam o is tn ie  no 
w yb u ch u  bom by a to m o w e j w  H i­
rosz im ie  i  żostała następn ie  p rz y ­
w iez iona  do  E u ropy . Te raz w iado ­
mo, iż z Japon ią  i H iro sz im ą  ma 
ona n ie w ie le  w spó lnego. Do dziś 
je d n a k  każdy  m iło ś n ik  ty c h  ro ś lin  
pam ię ta  legendę i  ch ę tn ie  o p o w ia ­
da o  w łasnych  p e ryp e tia ch  zm ie­
rza ją cych  do wzbogacenia k o le k c ji 
o ta k  tru d n o  osiąga lny egzem plarz.

(wys)

Na zd ję c iu : k w itn ą c y  k a k tu  
k o le k c ji p. W ies ław y N apary .

F o t. S te fan  C ieś lak

re i  pod róży , s<t, ja k  w id a ć , spo t­
k a ło  się x a p to b a ią .

— Czy pozna ł pa »  Baszą służbę 
zd ro w ia , os iągn ięc ia  p o ls k ie j m e­
d ycyn y?

~  O czyw iśc ie . Zw iedaiłena o d dz ia ł 
in te n s y w n e j te ra p ii w  K lin ic e  
P A M , zapoznałem  s ię  z pracą  po ­
go to w ia  ra tu n ko w e g o . B y łe m  też w  
k i lk u  szczec ińsk ich  ż ło b ka ch  S 
przedszkolach. T o  w szys tko  b y ło  
bardzo  in te re su ją ce . Z doby liśc ie  
m o je  uznan ie . Zazdroszczę w am  
przede w szys tk im  ż ło b kó w  i  przed­
s zko li. D z ie c i m a ją  św ie tn ą  o p ie kę , 
m nós tw o  zabaw ek. Do n iedaw na  
każda Japonka w y c h o w y w a ła  dz ie ­
cko  w  dom u. Te raz  je d n a k  n ie  
w szyscy mogą sobie na to  pozw o­
lić .  K o b ie ta  m us i iść do p ra c y , a 
d z ieck iem  nie* m a k to  się zająć.

— Japon ią  się zm ien ia ...

Opowieści szczecińskich ulic

Śródmiejska 
enklawa zieleni

F o to : X. Jo d ko w sk i

— S tarsi, w y c h o w a n i t ra d y c y jn ie , 
m a ją  za złe m łodz ieży, że się e u ro ­
p e izu je  i  a m e ryka n izu je .‘
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SZCZECIN jest miastem 
trud nym  d la kierowców. 
Toteż cala rzecz w  tym , 

żebyśmy układu drogowego 
miasta nie kom p likow a li jesz­
cze bardziej, a te rozwiązania 
k tó re  już weszły w  życie — u- 
trzym yw a li w  porządku i  czy­
te ln ie  oznakowali.

Jest to  postu lat-m in im um , 
k tó ry  od szeregu już la t  zgła­
szamy pod adresem pro jek tan­
tów, wykonawców, W ydzia łu 
K om un ikac ji Urzędu M ie jskie­
go, Przedsiębiorstwa Eksplo­
a tac ji Dróg i M ostów oraz Za­
kładu Inżyn ie rii Ruchu. Te 
wszystkie kom órk i bowiem są 
odpowiedzialne za ostateczny

A b y  sam ochód n ie  b y ł n a  jezd n i in truzem
sposób dodatkowo obciążyć po 
b lis k i plac Rodła.

Do podobnego w niosku dojść 
można, obserwując przeprowa­
dzaną aktua ln ie  przebudowę 
ul. Roosevelta. U  je j w y lo tu  od 
s trony ul. M a te jk i powstają 
wygięte narożnik i, sugerujące 
obowiązkowy skręt w  prawo. 
Zatem kierowca, k tó ry  po prze 
jechaniu pl. Rodła w jecha ł w  
ul. Rooseyełta, będzie m usiał 
cofnąć się ponownie (objazdem 
przez ul. Mazowiecką i  ał. W y­
zwolenia) do ronda na pl. Ro­
dła. Będzie to jazda typu  „do ­
okoła W o jtek” , szczególnie de­
nerwująca dla wszystkich, k tó ­
rzy pragną udać się w  k ie ru n ­
k u  W alów  Chrobrego lu b  pl. 
H o łdu Pruskiego.

Bezpieczeństwo ruchu. Od 
pewnego czasu włączanie się 
do jazdy u zbiegu pl. H ołdu 
Pruskiego i  pl. Żołnierza nie

n ił, dlaczego z Nabrzeża Wele- 
ckiego (jadąc od stoczni) nie 
można skręcić w  prawo (tzn. 
w  ul. W ielką) skoro po drug ie j 
stronie tego węzła (dla poja­
zdów zdążających od Dworca) 
usankcjonowano identyczny 
m anewr (mogą skręcać na 
M ost D ług i nawet przy czer­
wonym  świetle).

Dużo zastrzeżeń budzi nie­
dawno zm odernizowany w y lo t 
al. Buczka u zbiegu z ul. M a­
te jk i, k tó ry  spełnia obecnie ro ­
lę ważnego skrzyżowania. Otóż 
pojazdy i  tram w a je  skręcające 
w  lewo (tzn. w  k ie run ku  Domu 
M arynarza) b loku ją  samocho­
dom jadącym  od p ł. H ołdu 
całkowicie w jazd na ten węzeł 
kom unikacy jny do p l. Rodła. 
N ie doszło tu  wpraw dzie je ­
szcze do ko liz ji,  ale nieraz już 
ul. M a te jk i była w  tym  m ie j­
scu całkow icie „zakorkowana” .

Drogowe znaki 
zapylania

OTO zarośn ię ty ”  i  pra- 
wie zupełnie niewidoczny 
znak „STOP”  przy ul. Pio 
tra  Skargi. K to czeka tu  
na nieszczęście?

kształt modernizowanych skrzy 
żowań i węzłów kom unikacyj­
nych oraz za działania adm ini 
stracyjne (znaki nakazu i za­
kazu) podejmowane na ulicach 
i  drogach m iejskich. Niestety 
nadal jest bardzo różnie w  te j 
tak  istotnej dziedzinie. Zresztą, 
aby nie być gołosłownym, le­
p ie j przejść do przykładów.

Oto np. odcinek u licy  Mazo­
w ieckie j między al. Wyzwole­
nia a ul. M a te jk i. Od pewnego 
czasu obowiązuje tu  jeden kie 
runek ruchu (do al. W yzwole­
nia). Konia z rzędem temu, kto 
po tra fi racjonaln ie w yjaśnić z 
jakiego powodu wydano tak i 
zakaz. Jezdnia jest tu  szeroka, 
tak  że swobodnie zmieszczą się 
dwa strum ienie pojazdów. Za­
kaz prawoskrętu jest więc n i­
czym nie uzasadniony, chyba 
że jego tw órcy chcie li w  ten

jest zbyt łatwe, gdyż obok K lu  
bu „13 M uz”  i  Muzeum zloka­
lizowano duży parking. Wyso­
kie k rzak i i ty ły  stojących sa­
mochodów zasłaniają żupełnae 
w idok w  prawo, a więc w  k ie ­
runku  skąd nadjeżdża pojazd 
posiadający pierwszeństwo 
przejazdu (patrz zdjęcie).

N ie najbezpieczniejsze jest 
również skrzyżowanie Nabrze­
ża Weleckiego z Mostem D łu ­
gim  i u l. W ielką. Wprowadzono 
tam  selekcję ruchu przy pomocy 
odrębnej sygnalizacji św ietlnej, 
um ożliw iającą skręty w lewo 
w  ul. W ie lką i na Most Długi. 
Sygnalizatory jednak umiesz­
czono tak, że każda ciężarów­
ka czy autobus na praw ym  pa 
sie zasłania je dokładnie poja­
zdom znajdującym  się na środ­
ku osi jezdni. Na marginesie: 
może by ktoś logicznie uzasad-

N A TY M  zdjęciu widać 
dokładnie, że tram w a j skrę 
cający w  lewo z placu Ro­
d ła  w  ul. M a te jk i (zdąża­
jąc do Domu Marynarza) 
zasiania całkowicie wjazd 
na ten węzeł kom unikacyj­
ny pojazdom, które z ul. 
M ate jk i chcą skręcić w  al. 
Wyzwolenia.

Bardzo groźne jest również 
skrzyżowanie ul. P io tra  Skargi 
z ul. Wyspiańskiego z uwagi 
na całkow ite praw ie przesłonię 
cie znaku „stop”  gałęziami 
drzew!

Samo oznakowanie miasta na 
suwa także w ie le  zastrzeżeń. 
W  roku ubiegłym  np. toczyliś­
m y praw dziw y bój o zmianę 
pasów na jezdni M ostu Długie 
go. Chodziło nam o przedziele­
nie dwóch jednokierunkowych 
pasm lin ią  przerywaną, m iast 
ciągłej, co pozwoliłoby na b a r­
dziej równomierne rozłożenie 
pojazdów i zwiększenie przelo 
towości przeprawy. K ie row n ik 
W ydzia łu K om un ikac ji UM wy 
jaśn ia ł długo i zawile, że by­
łoby to  sprzeczne z Kodeksem 
Drogowym. Dziś, po wprowadzę 
niu zakazu jazdy środkowym 
pasem dla ciężarówek, lin ię  
ciągłą zmieniono na... przery­
waną!

Na marginesie problemu o- 
znakowania w arto  dodać, że 
w ie le zdziwienia i  niezrozumie 
nia budzd zielona strzałka pod 
sygnalizatorem świetlnym  u 
zbiegu al. W ojska Polskiego i 
Zaleskiego, któ ra  zezwala na 
dokonywanie skrętu w lewo. I 
choć jest to słuszne (zgodne z 
logiką i Kodeksem Drogowym) 
w ie lu  szczecinian ma w ą tp li­
wości. a kilkanaście osób te le­

fonowało do redakcja, narzeka­
jąc na... chuliganów, k tó rzy  ten 
znak odw rócili. T rudno się te­
m u dz iw ić  gdyż skręt w  lewo 
przy czerwonym św ietle wyda­
je  się być przeciwny naturze 
samych kierow ców, a ponadto 
umieszczono go w  niezbyt w i­
doczny sposób (na słupie na 
praw ym  skra ju  jezdni, eo po­
woduje, że nader często jest 
doszczętnie przesłonięty przez 
inne pojazdy).

Narzekaliśm y, przed la ty  bo­
dajże dziesięciu, że Szczecin 
nie posiada ani jednego skrzy­
żowania sterowanego przy po­
mocy sygnalizacji św ietlnej. 
Dziś każdy kierowca, k tó ry  zdą 
ża z ul. W ie lk ie j do pl. Lenina, 
a więc na odcinku niespełna 2 
km, musi zatrzym ywać się aż 
5 razy: przy B ram ie Portowej, 
na pl. Zwycięstwa oraz 3 -kro t- 
n ie na al. W ojska Polskiego 
(na wysokości k ina  „Kosmos” , 
na pl. P rzyjaźn i Polsko-Radzie 
ck ie j oraz u zbiegu ul. Jagiel­
lońskiej). A  ponieważ nasz je ­
dyny wykonawca sygnalizacji 
św ietlne j — Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Eksploatacji 
Dźwigów — nie um ie uporać 
się z wykonaniem  tzw. zielonej 
fa li,  bywa i  tak, że pojazd na 
te j trasie musi aż 5 razy wycze 
kiw ać na zmianę świateł.

Sporo uwag zgłosić można 
również w  sprawie loka lizac ji 
postojów taksówek, które u- 
mieszcza się nieraz w  m ie j­
scach urągających zasadom 
zdrowego rozsądku. Oto np. 
postój przy ał. M. Buczka (w 
pobliżu pl. Rodła) usytuowany 
został tak, że w  pewnych oko­
licznościach uniem ożliw ia
w jazd na pasmo jezdni przezna 
czone do skrętu w  prawo w  al. 
Wyzwolenia. N ie trzeba chyba 
uzasadniać, że przeczy to ge­
nera lnej zasadzie, iż ruch na 
skrzyżowaniu pow inien być nie 
ty lk o  bezpieczny, ale i  p łynny, 
a na dojazdach nie mogą tw o ­
rzyć się ko le jk i. Nieco inaczej 
wygląda sytuacja na postoju u 
w y lo tu  ul. E. P la ter (skrzyżo­
wanie z ul. F irlika ). Tam zlo­
kalizowano go na ty le  dowcip­
nie, że d rug i z ko le i samochód 
oczekujący na pasażerów za­
gradza dokładnie w yjazd z po­
sesji, a na dom iar złego odda­
lony jest ty lko  o 20—30 m od 
przystanku autobusowego.

Ś W IAD O M IE  ograniczyłem 
się do przykładów  ze śródmie­
ścia. Są to bowiem ulice na j­
bardziej uczęszczane, na k tó ­
rych  panuje najw iększy tłok,

PECHOWE skrzyżowanie 
(u zbiegu pl. Hołdu Pru­
skiego i  pl. Żołnierza), 
gdzie samochody na par­
k ingu całkowicie zasłania­
ją  widoczność.

więc każda nielogiczność na j­
bardziej rzuca się w  oczy. 
Rzecz jasna, poza centrum  po­
dobnych błędów popełniono 
rów nie wiele, jeś li nie więcej.

Mamy w  Szczecinie dość w ie 
lu  autentycznych specjalistów 
od kom unikac ji m iejskiej. 
S tw orzyliśm y też (jako jedno z 
nielicznych m iast w  Polsce) Za 
k ład  In żyn ie rii Ruchu Drogo­
wego, k tó ry  działa ju ż  od po­
nad roku. M im o to zdecydowa 
nej poprawy sytuacji n ie w i­
dać. Nadał w iele pułapek dro­
gowych czyha na kierowców, 
nadał w ie le rozwiązań, działań 
modernizacyjnych oraz zaka­
zów budzi sprzeciw i niezrozu 
mienie. W ydaje się, że przyczy 
ną jest brak koordynatora, k tó 
ry  na sprawy układu drogowe 
go miasta spojrzałby nie przez 
pryzmat wycinkow ych działań, 
ale z nieco szerszej perspekty­
wy.

Jerzy T IM E N  
Fot.: Z. Jodkowski 

Fot.: S. Cieślak

TYPOW A w Szczecinie 
„ pam iątka”  po remoncie. 
Podczas przebudowy ul. Ła 
dy, na odcinku od dworca 
b ia łe j f lo ty  do skrzyżowa­
nia z ul. Dubois obowiązy­
w a ł ruch dw ukierunkowy, 
gdyż prowadzono prace na 
drug ie j ' jezdni. Przed mie­
siącem z górą oddano ją  
do użytku, lecz ostrzeżenie 
dla k ierowców pozostało. 
Dziś wprowadza wszyst­
k ich  w  błąd, zezwalając na 
„jazdę pod prąd”  na jed­
nokierunkow ej jezdni. Jest 
to przykład wyjątkowego 
niechlu jstwa przy oznako­
waniu  szlaków kom unika­
cyjnych miasta.
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W YG LĄD A na to że b ry ty j­
skie „lobb y ”  opanowało 

TVP. Nie zamierzam poprzestać 
na pomówieniu — oto fakty . 
A  więc przez 26 tygodni oglą­
daliśm y najdłuższy w h is to rii 
naszej' te lew iz ji serial „Saga ro 
du Pa lliserów ” , ostatnio zaś za­
serwowano nam jeszcze dodat­
kowo potężną dawkę angielszczy 
zny: „B ra ta  marnotrawnego” 
W ilde ’a, „Osobne s to lik i”  Rat- 
tingana (słowo wstępne' z nie­
nagannym oksfordzkim  akcen­
tem  w ygłosił W ito ld  F ilie r) oraz 
f in a ły  W imbledonu. Niestety, to 

ostatnie wydarzenie przeszło tym  
razem bez większego echa, w i­
docznie ze względu na brak F i- 
baka w ścisłej czołówce. W u- 
biegłym  roku sensacją by ł nie 
ty le  brak Fibaka w finale, co 
truskawek z b itą  śmietaną przez 
godzinę w tamtejszym bufecie. 
Fakt ten — jak donosił z m ie j 
sca skandalu Bohdan Tomaszew 
ski «— komentowany by ł z dy­
skretnym  wzburzeniem przez 
high life , gdyż wydarzył się po

God save the Quinn!
raz pierwszy w  s tu le tn ie j h i­
s torii tu rn ie ju . Osobiście sądzę 
że gdyby bufe t na kortach Wina 
biedam i prowadziło „Społem ” , 
to tamtejsza publiczność okazji 
do m iłych  zaskoczeń m ia łaby 
nieco więcej...

Zastanówmy się jednak ja ­
k ie korzyści p łyną x owej in ­
w azji angielszczyzny („K to  na 
tym  korzysta?!”  — ja k  woła pe 
wien działacz). Do te j pory w 
przypadku tak ich  powiedzmy 
polskich seria li jak to: „C h łop i” , 
„Noce i- dnie” , „Z iem ia obieca-

♦  Pionierom — aby wspomnieli ♦  Młodym — aby wiedzieli ♦

Przed 30 laty 
„Kurier“ pisał...

•  W N IE D Z IE L N E J A k c ji 
Społecznej m ieszkańcy nasze­
go m iasta odg ru zo w yw a li pi. 
Ż o łn ie rza  i  H ołdu Pruskiego, 
u l.  K o lum ba, Jedności N aród., 
Buczka, Ja ro m ira  i  Mawurską. 
U sunięto 3500 m sześć, gruzu , 
oczyszczono 716 m kw . chod­
n ik ó w  i  jezdn i.

•  12 BM . p rzy je ch a ł d ru g i 
Już tra n sp o rt 564 dzaeei Pola­
kó w  2 W e s tfa lii, a 15 bm. po­
dobny tra n s p o rt 2S9 dwieci % 
B e lg ii. Serdeczne pow itan ie  
(w iz y ta to r Panek, poseł Dąbro­
w ic /)  nastąp iło  na dw o rcu  T u ­
rzy« . W yżyw ien iom  na m ie jscu  
i  »»opatrzeniem  na dalszą d ro ­
gi* na ko lo n ie , obozy 1 le tn i­
ska, gdizie dz iec i spędzą wa­
kac je , za ją ł sią PUR i  cz ło n k i­
n ie  L ig i K o b ie t, k tó re  obda­
rz y ły  m łodych  gości d ro b n ym i 
upora in ka m i.

•  W Y D Z IA Ł  Osiedleńczy 
kończy p rzygo tow an ia  do u - 
wlaezezenia m iesiła n ie ru ch o ­
mego w  Szczecinie. X ogó lne j 
lic z b y  ok. 100 ty«, o b iek tów  
przeznaczonych na sprzedaż, 
ok. 30 tys, będzie można nabyć 
je«zeze w ty m  ro ku . Ceny ea- 
leż.ne od szacunkow ej w a rto śc i 
ob iek tu  (dom u * parce lą), s top ­
n ia  zniszczenia, w k ła d u  do ­
tychczasowego u ż y tk o w n ik «  w  
re m o n ty  1 odbudowe, duże 
zn iż k i d ła św iata p racy  ł  do­
d a tkow e  d la  osadn ików  w o j­
skow ych.

•  E K IP A  G A L  osta tn io  w y ­
dobyła  w  Ś w in o u jśc iu  czerpa­
kow ą  pogłęb i a rkę  za top ioną w  
pob liżu  w ra k u  s ta tku  „A n -  
dros” . Obecnie ekipa p racu je  
p rzy  w yd o b yc iu  d ru g ie j po­
g łęb ia* k i i  ho lo w n ika , a w  
na jb liższym  czasie zabierze Sie 
do podnoszenia s/s ..B randw a­
che”  leżącego na .dn ie  św in o ­
u js k ie j redy, potem  prze jdzie  
na M ałą Regałicę w  porc ie  
szczecińskim , by w ydobyć 
tk w ią c y  tara w ra k  s/s „ A r ie l ”

•  N A  B a łty k u  w  n ie  w y ja ­
śn ionych  okolicznośc iach  za­
to n ą ł szw edzki żag low o-m oto- 
ro w y  szkuner „F lo ra ” . Załogę 
u ra to w a ł też szw edzki s ta tek  
„A n ita  Hans” . P raw dopodobnie 
„F lo ra ”  n a tknę ła  sie na d ry ­
fu ją c ą  m inę.

•  N A  k o le ja rs k ic h  e lim in a ­
c jach  do ogólnopo lskiego  k o n ­
ku rsu  ehórów , szczecińska 
chó r Z Z K  „H e jn a ł”  u zyska ł w 
Bydgoszczy I I  m ie jsce. P ie rw ­
sze z d o b y li gospodarze e lim in a ­
c ji.

•  P R Z Y W A T N A  firm a  szcze­
c ińska (nazw y n ie  podano! — 
pczyp. B R .)  p rzystępu ję  do 
p ro d u k c ji tra k to ró w  og ro d n i­
czych — w ie lko śc i dziecinnego 
wózka i  o m ocy 3—8 K M . W y­
produkow a ła  Już 8 ta k ic h  m a­
szyn, z czego trz y  w ys łano  na 
W ystaw ę Z iem  Odzyskanych 
we W ro c ła w iu .

•  Z O GŁOSZEŃ:

M u ch o ła p k i F a v o r ite  L u x  4« 
h u rte m  sprzedaje H u rto w n ia  
K osm etycano -M yd la rska , Szcze­
c in , Ł o k ie tk a  7, ró g  Bogusła ­
wa.

W y b ra ł: B.R.

na” argum entacja była k la row ­
na i powszechnie zrozumiała: 
„Udane czy nie udane, ale za­
chęca ludzi do le k tu ry  orygina­
łu ! ”  I  to m ie przekonywało, cho 
ciąż na ogół po tych seansach 
w  pierwszym odruchu chciałem 
zawsze powoływać Towarzyst­
wo Ochrony K lasyków  przed 
F ilm owcam i. Rozumiem też po 
co pokazuje się transm isje z 
meczów p iłk i nożnej. Sprawa 
jest tu  także jasna — albo nasi 
le ją, albo leją naszych, a sę­
dzia zawsze jest szakal! T ym ­
czasem na tenisie n ik t nie gwiż 
dże i, o dziwo, publiczność b i­
je rów nie  gorące brawa Szwe­
dowi, Francuzowi i  W łochowi, 
co Hiszpanowi, A ng likow i czy 
Polakow i. Co tu zyskuje nasz 
poczciwy k ib ic  sportowy, w y ­
chowany na ekstraklasie p i ł­
karskiej?

Jeszcze bardziej tajemniczo 
przedstawia się sprawa z „Sa­
gą rodu Palliserów”  (nb. w 
oryg ina le  ty tu ł by ł prostszy i 
sensowniejszy — „Pallise row ie” , 
ale ja k iś  mędrek m usiał tę na 
puszoną „Sagę rodu”  dosztuko­
wać). Przez 26 tygodni, w ści­
śle wyznaczonym dniu i godzi­
nie, bez względu na stan pogo-

Kanarki 
śpiewają Straussa
M O SKW A. E m e ry to w a n y  p ro ­

fesor m u z y k i F iodo r Kom ienko 
w yu czy ł śp iew u zespół złożony z 
ośm iu  ka n a rkó w , k tó ry  m a obec­
nie bogaty re p e rtu a r. P ta k i na glo 
sy śp iew ają np. walce Straussa. 
P rofesor eksperym entow a ł ze szczy 
g ła m i i je rz y k a m i; m ia ł naw et 
n iegdyś k w a r te t szpaków, lecz prze 
k o n a ł się, że k a n a rk i są na jzdo l- 
n ic  js z y m i uc z n i a m i.

' N a u ka  harm onicznego śpiewu, 
naw e t d la  p taków , jest zadaniem 
żm udnym . Dobór p taków , b y  się 
w za jem nie  „ ro z u m ia ły ”  za ją ł m i 
k ilk a  la t — pow iedz ia ł p rofesor. 
K ażdy p ta k  Śpiewa w łasną frazę 
i  gdy Skończy — m elodię pode jm u 
je  in n y . N aukę rozpoczyna się z 
3-m iesięcznym i p isk lę ta m i, kt-ore 
śp iew a ją  z akom pan iam entem  fo r ­
tep ianu .

dy i  wydarzenia światowe, Pa l­
liserowie t ra f ia li pod nasze 
strzechy, a lady Glencora, je j 
szacowny małżonek czy też pan 
F inn  w yp ie ra li skutecznie w 
m roki zapomnienia tak niedaw­
no fetowanego Kurasia, że już 
nie wspomnę niejakiego Bogu­
m iła  Niechcica i jego nieco ner 
wowej małżonki. Tak więc Pa l­
liserow ie stali się mieszkańca­
m i masowej wyobraźni, zaś sam 
fa k t obcowania z nim i przez 
ponad 6 miesięcy zapewnia te j 
fam ilii- jeszcze długi żywot. Czy 
jednak by ł to ty lko  i wyłącz­
nie bardzo rzetelnie zrealizowa­
ny, ale za to wewnętrznie pu­
sty superserial z'życia tzw. wyż 
szych sfer? Zamiast odpowie­
dzi na to pytanie, przytaczam 
poniżej dość w ierny zapis roz­
mowy, k tórą swego czasu odby­
łem z pewnym maturzystą.

— J A K  się to dz ie je  — zapyta ł 
m n ie  ów  nasto-łatek — ie  pan P a lli 
ser d e k la ru je , i*  jes t libe ra łem , 
a ja k  p rzychodzi co do czego to 
n ie  pozwala ożenić się synow i z 
osobą ubogą i n ie  z te j sam ej sfe­
ry?

— W idocznie n ie  uważałeś icbyt- 
n io  na w yk ła d a ch  z h is to r ii — od ­
parłem . — Oszczędzę c i szczegóło­
wego re fe row an ia  przebiegu w o jn y  
o a rla m e n ta m e j pom iędzy to rysam i 
i W igam i, na tom iast przypom nę, że 
lib e ra ło w ie  głosząc p iękne poglą­
dy — n a ukow cy  na zw a li je  za­
sadami d e m o k ra c ji fo rm a ln e j — 
n ie  b ra li w  ogóle pod uwagę rze­
c zyw is te j ekonom iczne j n ie ró w n o ­
ści lu d z i. Z tego to m. i ra i. wzgłę 
du ta ta  P a llise r w yg łaszając szla­
chetne b a n ia lu k i n ie  dopuszczał 
jednocześnie m yś li aby k to k o lw ie k  
o śm ie lił się dokonać ja k ie g o k o l­
w ie k  zamachu, także poprzez m a ł­
żeństwo, na jego  dobra  doczesne...

— No dobrze n ie  ustępował 
m ó j po lem ista — ale w  ta k im  ra ­
zie ja k  należy ocenić postawę sy­
na, S itve r B rid g e ’a k tó ry  z k o le i 
m ie n ił się konserw atystą?  G dzie tu  
log ika?

M iłość w yk lu cza  lo g ikę . Zresztą 
konserw atyzm  S ilve r B ridge 'a  
(k tó ry  p rzys tą p ił do  tego s tro n ­
n ic tw a  w b re w  tra d y c jo m  ro d z in ­
n ym , czym  potężnie zdenerw ow ał 
ta tę ) o k a la ł się — Jak m iałeś to  
zapewne okaz ję  zauważyć — nieco 
n a skó rko w y ; A . S ilv e r B rid g e  z .n a j­
wyższą pogardą o dnos ił się do po­
g lądów  g łoszonych przez swego 
pa rlam entarnego (1 p a rty jn e g o ) l i ­
dera, B. posiedzenia Iz b y  G m in  
opuszczał w  na jc iekaw szym  m o­
mencie w yb ie ra jąc , m iast p o le m ik i

na te m a ty  zasadnicze, tre śc iw y  po­
s iłe k  w  to w a rzys tw ie  w łasnego 
papy — lib e ra ła . Do pow ażn ie j­
szego sta rc ia  poglądów  n ie  doszło, 
gdyż w  spraw ie  zasadniczej — sto­
sunku do w łasności, obaj oponenci 
w y k a z a li c a łk o w itą  zbieżność po­
g lądów . P otw ie rdza  to  raz jeszcze 
znaną lezę o pozornych  różnicach 
w  p rogram ach bu rżu a zy jn ych  pa r­
t i i  po lityczn ych .

— Chyba n ie  chce pan je dnak  po­
w iedz ieć — d rą ż y ł — że „P a llis e ­
ro w ie ”  to  w yk ła d  na tem at n ie rów  
ności k lasow ych  oraz m ie jsca, ro li 
i  program ów  p a r t i i p o lityczn ych  
A n g lii X IX  w ieku ...

— A le  n ic  b y  n ie  zaszkodziło 
gdybyś teraz się z tym  w szystk im  
rze te ln ie  zapoznał! Jeśli sięgniesz 
po odpow iedn ie  le k tu ry  — u w ie ­
rzę w  edukacy jną  ro lę  TV .

NA TYM  rozmowa się zakoń­
czyła. Obecnie ten miody czło­
w iek czyta dzieła A. Smitha, J. 
B. Say'a, J. S. M illa  (w o ryg i­
nale). J. Bentbama i innych. Ja 
natomiast wpadam czasami do 
m o j e g o  ekskluzywnego K lu ­
bu 13 Muz, zapadam w wygod­
ny fo te l, zamawiam szklanecz­
kę porto i  wiodę długie rozmo­
wy z księciem Bangay. Zw ierzył 
m i się prywatnie, że Palliser nie 
by ł dobrym  premierem, ale za­
raz po tym  dodał: „T y lko  który  
prem ier b ry ty jsk i był dobry?”

P. O. MORSKI

HA N N Ę  B A L IŃ S K Ą  — a k to r­
kę  warszaw skiego T ea tru  
Polskiego - -  zna ją  n ie  ty lk o  
s to łeczni m iło śn icy  te a tru . 

Przez k i lk a  sezonów pracow ała bo­
w iem  w  O lsztyn ie  i Szczecinie, 
gdzie zagrała w ie le  in te resu jących  
ró l. B yw a lcy  T e a tru  Polskiego pa­
m ię ta ją  a k to rk ę  w  ro l i  Desdem ony 
w  „O te llu ” . O sta tn io  można ją  po­
d z iw ia ć  ja k o  gw iazdę w  „S p e c ja l­
ności zak ładu ”  Bordow icza , L i ł i  w  
„L e c ie ”  R ittn e ra  w T eatrze K am e­
ra ln y m  i w  ro li N a ta lii w  „M aska ­
radz ie ”  Iw aszk iew icza  g rane j w 
Teatrze  P o lsk im .

C ZY zawsze m yś la ła  pani o ** -  
wodzie a k to rk i?

— N IE . B y ły  czasy, k ie d y  w yda ­
w a ło  m i się, że jest to  zawód ma­
ło  poważny. C hcia łam  być  a rc h i­
tek tem . P óźn ie j zaczęłam in te reso­
wać się tańcem  i  śpiewem , by na 
kon iec zdecydować się na zdawa­
n ie  egzam inów  do w arszaw skie j 
szko ły  te a tra ln e j.

D E B IU T O W A ŁA  pan i po /a  s to li­
cą...

— PO PROSTU m ia łam  gw aran ­
cję , że w  teatrze o lsz tyńsk im , do 
k tó rego  zostałam  zaangażowana, 
będę dużo gra ła , będę mogła 
spraw dzić  zdobyte w  szkole um ie­
ję tn o śc i. B y ła  to  dość isto tna  gwa­
ranc ja . Jestem bow iem  przekona­
na", że gdybym  przez cz te ry  ła ta  
p a trzy ła  je d yn ie  na na jw iększe  na­
w et gw iazdy, obserw ow ała ich gre 
— n ie  nauczy łabym  się w ie le . 
T rzeba grać, próbow ać sw ych s il w  
bardzo ró żno rodnym  repertuarze . 
To je dyna  m etoda poznania siebie 
i sp raw dzenia s w o je j zaw odow ej 
przyda tnośc i,

W O lsztyn ie  pow ierzono m i jako

N A S Z E  S Y L W E T K I

Hanna Balińska
pierwszą ro lę  N oelle  w „P o z y ty w - liczę  i popadłam  w rozpacz. Dzie- 
ce” . późn ie j g ra łam  m . in . K m a - ło  spustoszenia uw ieńczy ła  spada- 
z iów nę w  te a tra ln e j adap tac ji „O g - jąca m i na oczy ęzarna peruka , 
n iem  i  m ieczem ”  i  K ró lo w ą  w  M o ja  rodzona m am a poznała m n ie  
„D o n  Carlosie” . N a tom iast w  w  ty m  f i lm ie  le d yn ie  po... zębach.
Szczecinie, dokąd przeniosłam  się W szystko to  sp ra w iło , że s tra c iła m  
po dwóch sezonach, pow ierzono m i serce do te j r o l i  1 n ie  m ia ła m  na- 
m. In. ro le : N a ta lii w  p ie rw szym  w e t odw ag i oglądać późn ie l tego 
pow o jennym  przeds taw ien iu  „M a s- f ilm u .
k a ra d y ”  (do  te j r o l i  w ró c iła m  w łaś- w  J A K IC H  now ych ro lach  zoba- 
n ie  w  T eatrze P o lsk im ), Jadz i czym y panią i ja k ie  są dalsze pani 
W dow y, P anny M a licze w sk ie j i He- plany?
leny  w „Ś n ie  nocy le tn ie j” . — G R AM  w  dw óch sensacyjnych.

G R A LA  pani zarów no w  le k k ic h  seria lach „Ż y c ie  na gorąco”  i  „07 
kom ed iach , ja k  i  pow ażnych d ra - zgłoś s ię” . O da lszych p lanach wo- 
m atach . Czy taka  różnorodność re - lę  n ie  m ów ić  — jestem  trochę 
p e rtua ru  odpow iada pani? przesądna. W iem  co p raw da , że

— G D YBYM  gra ła  ro le  ' je dno - wszystko można odpukać w  niem a- 
rodne. obaw ia łabym  się pow ie leń, low ane d rew no, ale... 
k tó ry c h  ustrzec się bardzo tru d n o .

Kult śn iętych drzwi i kluczy
W  CHRZĘŚCI JAŃ STW IE istmáe 

je  swoisty, sięgający tra d y - 
e ji starotestamentowej k u lt  
bram  i  d rzw i prowadzących do 
św iątyń.

W  l i tu rg i i i  p raktykach po­
kutnych wczesnego chrześcijań­
stwa drzw i kościelne odgryw ały 
szczególną rolę. Jaw ny grzesz­
n ik  nie m ia ł prawa przekroczyć 
bram  św ią tyn i; dopiero po od­
byc iu  pokuty b y ł przezeń prze­
prowadzany przez biskupa.

POD portykiem  bazy lik i św. 
P io tra  znajduje się pięć wyso­
kich, m onum entalnych d rzw i 
prowadzących do je j wnętrza. 
Pierwsze d rzw i na prawo, to 
zamurowane daw nie j „D rzw i 
Święte”  (Porta Santa).

Pierwsze „D rzw i Święte”  w  
bazylice św. P iotra umieszczo­
no w  roku 1500 za pon ty fika tu  
A leksandra V I. W tedy to usta­
lono litu rg iczny  ry tu a ł o tw ie­
rania i zam ykania „D rzw i” , letó 
rego główne elementy przetrwa 
ły  do dziś.

Drugie „D rzw i Święte”  w y­
konane z drewna za pon ty fika ­
tu  papieża Pawła V  w  roku 
2618 p rzetrw a ły  w  bazylice św. 
P io tra  do 1950 roku, po czym 
zostały zastąpione drzw iam i z 
brązu (d łuta Vico Consortiego). 
Z  konstrukc ji dawnej pozostało 
obramowanie; ponad drzw iam i 
po lewej stronie znajduje się

m arm urowa p ły ta  z fragm en­
tem tekstu b u lli Bonifacego V I I I  
z 1300 r. a obok w yku to  w  m ar 
murze tekst b u lli Pawła V I na­
kazującej obchody Roku Św ię­
tego 1975. Nad wewnętrzną 
stroną d rzw i w idn ie je  mozaika 
wykonana przez C iro  Ferriego 
na Rok Św ięty 1675 —  za pon­
ty fik a tu  Klemensa X  — przed­
stawiająca św. P io tra  z klucza­
m i w  niebiańskich obłokach.

w  ro d za ju  „ b ib l i i  d la  ubog ich”  
(B ib lia  pauperum ). N aw iąza ł do 
upraw ianego d a w n ie j nauczania 
„ h is to r i i  św ię te j”  w śród  lu d z i n ie  
u m ie ją c y c h  czytać, p rzy  pom ocy 
p ro s tych  obrazów  i  ry c in , pobudza­
ją c y c h  w izua lną  w yobraźn ię .

O BO K P o rta  Santa usy tuow anych  
po p ra w e j s tron ie  p o r ty k u  b a z y lik i 
św. P io tra  zn a jd u ją  się d rz w i w y ­
konane przez Venanzo C roce ttiego , 
zwane „D rz w ia m i życ ia ”  ł  przed­
s taw ia jące  w  p ła sk ich  re lie fa c h  
sym b o likę  s iedm iu  sakram entów . 
Ć ro c e tti w y k u ł swe d rz w i w  b rą ­
zie (w  m ie jsce  s ta rych , d re w n ia -

w adzanym i do b a z y lik i św. P ro tra  
s ta ły  się p rzyczyn k ie m  do now ych  
u jęć k w e s tii s z tu k i sa k ra ln e j na I I  
Soborze W a tyka ń sk im . U ję c ia  te  
cechu je  dość da leko  id ą cy  lib e ra ­
lizm . W k o n s ty tu c ji soborow e j o 
l i t u r g i i  (Sacrosanctum  C o n c iliu m ) 
s tw ie rdzono  m iędzy  in n y m i:  „K o ś ­
c ió ł żadnego s ty lu  n ie  uw aża ł Jak­
b y  za sw ó j w ła sn y , lecz stosownie 
dó c h a ra k te ru  i  w a ru n k ó w  na ro ­
dów  oraz po trzeb  ró żn ych  obrząd­
k ó w  dopuszczał fo rm y  artys tyczne  
ka żd e j epok i, tw o rząc  z b ieg iem  
w ie k ó w  ska rb iec s z tu k i, k tó r y  i  
całą tro ską  na leży  zachować” .

Na tropie wiedzy religioznawczej
Klucze piotrowe, wraz z k u l­

tem  d rzw i świętych, zyskały w  
Kościele ka to lick im  wysoką ran 
gę jako przedm ioty sakralne; 
klucze skrzyżowane pod tia rą  
pon ty fika lną  są sta łym  elemen­
tem herbów papieskich.

W  czasie R oku  Ś w iętego 1950, 
p ra ła t L u d w ig  Kaas z T re w iru  
(RFN ), p e łn ią cy  w te d y  fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  a d m in is tra c ji b a z y lik i św. 
P io tra , p o d ją ł in ic ja ty w ę  w budo­
w an ia  w  s ta re  m a rm u ro w e  o b ra ­
m ow an ie  n o w y c h  „D rz w i Św ię­
ty c h ”  z b rązu  na co ówczesny pa­
p ież P iu s  X I I  p rz y z w o lił.  D rz w i 
C onsortiego dz ie lą  się na 16 pros­
to k ą tn y c h  k w a te r , w  k tó ry c h  w y ­
eksponow ano rzeźby  z  pos tac iam i 
b ib li jn y m i.  T w ó rca  zastosował t r a ­
d y c y jn y  sposób obrazowego przed­
s taw ien ia  tre śc i b ib li jn y c h , czegoś

n ych ) przed dz ies ięc iu  la ty , ko rzys­
ta ją c , w raz  z In n y m i rzeźb ia rzam i 
z bodźców, ja k ie  d la  lu d z i s z tu k i 
s tw a rza ł I I  Sobór W atykańsk i.

Pośrodku  p o r ty k u  b a z y lik i św. 
P io tra  zn a jd u ją  się s łynne d rz w i 
z brąizu w ykonane  przetz F ila re ta  z 
1445 r .,  pochodzące jeszcze ze s ta re j 
b a z y lik i ko n s ta n ty ń s k ie j. N a ty c h  
d rzw ia ch  F ila re tę  p rze d s ta w ił n a j­
w ażniejsze w yda rzen ia  p o n ty f ik a tu  
papieża Eugeniusza IV .

O sta tn ie  d rz w i na lew o , ró w n ie ż  
w y k u te  z b rązu  są dz ie łem  rzeź­
b ia rza  współczesnego — G iacom o 
M anzu (1962). Są to  „D rz w i śm ie r­
c i”  (a w ięc p rze c iw s ta w ie n ie  „D rz w i 
życ ia ”  C roce ttiego), p rzeds taw ia ją ­
ce a k ty  zd jęc ia  z k rz y ż a  z m a rt­
w ychw stan ia . na  ogó ł zgodnie 
tra k to w a n e  ja k o  w ie lce  zna­
czące w  k u ltu rz e  i  na jnow sze j h is ­
t o r i i  s z tu k i rze źb ia rsk ie j.

DYSKUSJE nad d z ie ła m i w spół­
czesnej s z tu k i rze źb ia rsk ie j w p ro -

M iędzy  d rz w ia m i F ila re ta  i  
M anzu, w  80 roczn icę  u ro d z in  pa­
pieża Paw ła  V I  (p rzypada jącą  na 
26 w rześn ia  1977 r .)  o tw a rto  now ą 
bram ę w y k u tą  z b rązu  (w  m ie jsce 
s ta rych  d rz w i d rew n ia n ych ) przez 
znanego a rty s tę  w łosk iego  L u c ia - 
no  M ignuzz i. D rz w i M ignuzziego, 
nad  k tó ry m i a rtys ta  p racow a ł w  
la ta ch  1970—1977, ważą 12 ton , ich 
wysokość w yn o s i 7,4 m , zaś szero­
kość 4,1 m . Nazwane zosta ły  
„D rz w ia m i dobra  i  z ła ” . M eta low e 
rzeźby na ty c h  d rzw ia ch  ukazu ją  
sceny pe łne grozy, to r tu r ,  b iczo­
w an ia , egzekuc je ; w strząsa ją  sceny 
ukazu jące  sześciu lu d z i o p la ta n ych  
ko lczas tym  d ru te m  i  pow ieszonych 
na szub ien icy  i  n iże j ukrzyżow ane­
go g łow ą w  d ó ł m ęczennika.

W  „O sse rva to re  Rom ano”  pod­
k re ś lo n o  po In a u g u ra c ji d rz w i, iż :

„F o rm a  i  treść dz ie ła  każdego 
w y b itn e g o  a r ty s ty  są czym ś ta k  
specy ficznym , in d y w id u a ln y m , ie

trzeba poddać je  w n ik liw y m  na­
u ko w ym  badaniom  w  ce lu  o d k ry ­
c ia  podstaw ow ych w zorców , z k tó ­
ry c h  czerp ie  tw ó rca  i  jego in te n c ji 
w yra żo n ych  w  zew nę trznym  k sz ta ł­
c ie  dz ie ła  oraz jego  głębszej poe­
ty c k ie j eksp re s ji. D rzw i M ignuz- 
ziego s ta w ia ją  przed nam i k i lk a  
p ro b lem ów : ja k ie  je s t ic h  re lig ijn e  
znaczenie i  ja k ą  w artość w  sensie 
ja ko śc io w ym  wnoszą one do roz­
w o ju  s z tu k i w  o s ta tn ich  la ta ch ” .

J A K  widać, decyzja papieża o 
w m ontow aniu nowych d rzw i 
zawierała element ryzyka. Nie 
wiadomo jeszcze ja k  będzie 
oceniana ich wartość artystycz­
na i  sens re lig ijno -ku ltow y . 
Kompozycja Mignuzziego, jako 
rzecz nowa w  największej lw ią  
ty n i ka to lick ie j na świecie i  
w ypełnionej niepow tarzalnym i 
dziełam i sztuki, w yw oła ła duże 
zainteresowanie i znów sprzecz­
ne opinie k ry tykó w  sztuki.

Polski znawca sztuki kościel­
nej, profesor Akadem ii Teologii 
K a to lick ie j w  Warszawie, ks. 
Janusz St. Pasierb dał niezwy­
k le  wysoką ocenę dzieła: „D rzw i 
Mignuzziego są n iew ątp liw ie  
najbardzie j wstrząsającym i tra  
gicznym spośród dziel, jak ie  
składają się na w ys tró j bazy li­
k i. (...) W  dziele Mignuzziego 
dźwięczy ja k  pękająca struna 
nuta grozy; katusze, biczowa­
nia, zbiorowe egzekucje przypo­
m ina ją  grozę świata, na k tórym  
żyjem y. (...)”

Uważam zresztą, że po ro li d ram a 
tyczne j, pe łne j eksp res ji i  w ew nę­
trznego ła dunku  w ręcz koniecznoś­
cią jes t zagranie ro l i  kom ed iow e j. 
To rodzaj, ca tharsis. A ta k ie  oczy­
szczenie bardzo jes t w naszym za­
w odzie potrzebne. Zresztą wszyst­
k ie  te role m a ją  w spó lny m ianow ­
n ik  — jestem  n im  ja . „S p rzeda ję ”  
sw o ją  osobowość zarów no w  ro lach  
le k k ic h , ja k  i  poważnych. N ie uda­
ję  przecież n ikogo. Każda n a j­
m nie jsza k re a c ja , je ś li n ie  będę w  
p e łn i do n ie j p rzekonana, je s t n ie  
do p rzy ję c ia , n ie  do zagrania prze­
ze m n ie . Muszę ją  przeżyć, „p rz e ­
tra w ić ” ; by b y ła  na tu ra lna .

CZY ma p an i u lub ione  role?
— L U B IĘ  ro le  charak te rys tyczne . 

L u b ię  g rać p raw dz iw e  k o b ie ty , ze 
w szys tk im i ich  za le tam i i  w adam i, 
śm iesznostkam i i  d ram a tam i, ma­
rzen iam i i  rozczarow an iam i. C hęt­
n ie  w racam  do n ie k tó ry c h  swoich 
ró l. Po la tach , z now ym  bagażem 
doświadczeń, zupe łn ie  inaczej pod­
chodzi się do ró l, k tó re  g ra ło  się 
k iedyś.

L U B I pan i śpiewać. Czy często 
ma pan i okaz ję  p rezentow ania 
sw oich w oka ln ych  um ie ję tności?

— DOSC dużo śp iew ałam  podczas 
mego p oby tu  w  Szczecinie — b y ły  
to  przede w szys tk im  p iosenk i ak­
to rsk ie ; O sta tn io  w  te le w iz y jn y m  
„S te p o w ym  k ró lu  Learze” , śp iew a­
łam  rom ans ro s y js k i.  Na em is ję  
czeka p rogram  „C o lo m b o ” , w  k tó ­
ry m  gram  gwiazdę am e ryka ń sk ie j 
p iosenk i. Ś p iew am  tam  bardzo 
szlag ierowe u tw o ry  S ko ru p k i i 
K orcza.

Z A G R A Ł A  pan i os ta tn io  w  f i l ­
m ie „R om ans Teresy H e n n e rt” . 
k tó ry  n ie  b y ł je d n a k  pan i f i lm o ­
w ym  debiutem ?

— D E B IU T  m ia ła m  przeraża jący 
i  bardzo zn iechęca jący do dalszych 
k o n ta k tó w  z film e m . B y ła  to  g łów ­
na ro la  kob ieca w  Jednym  z od c in ­
k ó w  se ria lu  „L o s y ”  w g R. B ra tn e - 
go (g ra łam  ta m  p iosenka rkę  o  b a r­
dzo k o n su m p cy jn ym  stosunku  do 
życia). Reżyser zaangażował m n ie  
ja k o  d ługow łosą  b lo n d yn kę , ale 
c h a r  ak te r  y  z a to rk  i  s tw ie rd z iły , że ze 
m n ie  można „coś  z ro b ić ”  i  w z ię ły  
się do dzie ła . Z  m in u ty  na m in u tę  
m in a  m i rzedła. P a trz y ła m  na swo­
je  zm ienione n ie  do poznania ob-

R ozm ąw ia la :
Bożena KRUPI*: 

Fo t. Ł . G a w a łk ie w icz  — CAF

Samobójcze skoki
W  PARYŻU 18-letni młodzie­

niec popełn ił samobójstwo, ska­
cząc z w ieży Montparnasse. B y ł 
to  pierwszy wypadek popełnienia 
samobójstwa w  w yn iku  skoku 
z te j w ieży w br., a 12 w h i­
s to rii te j budowli.

„Rekord”  samobójczych sko­
ków  należy ciągle do wieży 
E iff la  (364 osoby).

Silnik
profesora Ulama
ID EA budowy siln ika  opar­

tego o te rm ojądrow y napęd 
pulsacyjny zrodziła się w Pol­
sce. Jej autorem by ł prof. Sta­
nis ław  Ułam. Później okazało 
się, że można ten s iln ik  w yko­
rzystać do lo tów  międzygwiezd­
nych — co zresztą zapowiadał 
prof. Ułam. Rozwinięcie te j idei 
zakładało możliwość zastąpie­
nia eksplozji konwencjonalnych 
bomb term ojądrowych — m ikro  
ładunkam i, z  użyciem laserów 
lub wiązek wysokoenergetycz­
nych elektronów zamiast zapal­
n ików  uranowych. S iln ik i tego 
typu mogą być wykorzystane 
w próbnikach automatycznych 
wysyłanych do b lisk ich  gwiazd.

(PAT)

Pół żartem — pół serio

MINI-H0R0SK0P
16. VII. -  22. VII. 1978 r.
B A R A N  21.3.—20.4.: O-
tw o rz y ła  się szansa 
z rea lizow an ia  tw o ich  
p ro je k tó w , ale podzie l 
się m in i z p rzysz łym i 
w spó łp r a co w n ik  am i . 

Spotkasz osobę, k tó ra  wskaże ci 
ja k  za ła tw ić  ważną sprawę. Zau­
fa j  je j  choćby p ropozyc ja  cię za­
skoczyła .

-------------- B Y K  21.4.—21.5.: Nowe
otoczenie ta k  c i s ię  po 
dobą, że chc ia łbyś  spa 
lić  m osty  łączące z po 

*  '  p rzedn im . P rzypom ina -
-----------— m y, że życ ie  to  c ią ­

głość i tzw . zerw an ia  niczego de­
f in ity w n ie  n ie  kończą . T rzeba u - 
m ie ję tn ie  w łączyć  to. co b y ło  w  
to co jest. In a cze j zam iast upo­
rządkow an ia  powstaną zakłócenia.

B L IŹ N IĘ T A  22.5__21.6.:
N ie  masz pow odów  do
zazdrości. Z w y k ła  rzecz, 
te  w spó łm a łżonek chce 
d z ie lić  z tobą życ ie  to  
w a rzysk ie . Jako  roz­

ryw kę , n ie  oka z je  do poważnego 
f l i r tu .  B liźn ię ta  p lanu jące  małżeń 
s tw o  n iech  zostaw ią w yb ranem u 
czas do nam ysłu . M iłość n ie  pole­
ga n a ekspresow e j w y m ia n ie  obrą  
czek. Stać ją  na c ie rp liw e  w za jem  
ne „d o ta rc ie ”  n im  p a rtn e rz y  zn a j­
dą się pod w spó lnym  dachem .

R A K  82.6.—22.7.: U n ik a j 
zbędnych w y d a tkó w . 
P rzy o k a z ji zastanów 
się nad ¿m ianam i w  
dom ow ym  budżecie. 
N ie k tó re  pozyc je  w y ­

m agają zm nie jszenia, inne muszą 
wzrosnąć. W p racy  n ie  schodź z 
w yb ranego  k ie ru n k u . W n im  tw o ja  
szansa, je ś li .przetrwasz burzę  w 
szklance wody.

LEW  23.7.-23.8.: K i lk u ­
d n io w a  podróż n ie  da 
c i s a ty s fa k c ji, le p ie j 
zan iecha j je j.  W ydaw a 
n ie  p ien iędzy na pokaz, 
to  w id o w isko  d la  p ro ­

s taków . In n i w idzą  w  tym  gest 
do robk iew icza .

t
P A N N A  24.1—23.9.: N ie
lekcew aż uw ag zw ierz­
ch n ik a . Część okaże się 
p rzyda tna , w szystkie  
w yw odzą  się z życz li­
wości i  do b rych  in te n  

c j i .  P anny n ie  na u rlo p ie  n iech
oszczędzają s i ły . .  W ieczory w  do­
m u, p rzy  książce lu b  d o b re j pozy­
c j i  T V , d a ją  u rozm aicen ia  w raz  z 
odpoczynk iem . Jeszcze w ięce j po­
ż y tk u  — w ieczo ry  na spacerze.

W AG A 24.*.—23.10.: Z
b ra ku  opanow an ia  na­
rob isz sobie k ło p o tó w . 
W agi rzadko  w pada ją  
w  gn iew , w ięc ludzie  
p am ię ta ją  ich  w ybuchy . 

Zastanów  się d laczego s trac iłeś  pa 
now an ie  nad sobą. Bądź uczc iw y
w doc ie ka n iu  p rzyczyn . W niosk i 
w y ło n ią  się same.

SKO RPIO N 24.19.—22.11.: 
K to ś  n ie  zachowa dys­
k re c ji.  W yw o ła  to  k tó i 
n ię  rodzinną. U S ko r­
p ionów  żonatych  lu b  
zam ężnych — naw e t 

w iększe k o m p lik a c je . Pośredn ic tw o, 
p rzy ja c ie la  pozw o li c i zachować 
tw a rz . Sam zrob isz n a jle p ie j u n i­
ka ją c  rozm ów  na ten tem a t.

STRZELEC 23.11.—21.12.: 
P odobny p rob lem  co u 
S ko rp ionów . D otąd n ie  
złego s ię  n ie  s ta ło . A le  
n a d m ia r zw ie rzeń  to  
ja k  n a d m ia r w ody : 

prze lew a się przez b rzegi. P ow ie r 
n ik  n ie  p o tra f i dochow ać ta je m n i-

Krzyżówka nr 28
PO ZIO M O : 1. K a ta s tro fa  gospo- 25. M asów ka, m ity n g , 26. R e jestr 

darcza, 4. Ż a ło b n y  p la k a t, 8. Jeden ludnośc i, 
b o ha te rów  „ I l ia d y ” , S. Za lo ty ,

cy. na k tó re j S trze lcom  zależy. Ra 
d z im y  zaham ować w ylew ność.

KO ZIO RO ŻEC 22.12.— 
29.1.: C h w ilo w y  im pas 
w  spraw ach zawodo­
w ych . Z rekom pensu je  
go ożyw ia ją c  za in te re ­
sowania uboczne. T w o ­

je hobby p rzypadn ie  do gustu p a rt 
n e ro w i i  s tw o rzy  now ą w ięź m ię­
d zy  w am i.

——r ------ W O D N IK  21.1.—18.2.:
ar-A  j r  N ie  d a j się w ciągnąć
H“j t A  tam , gdzie c ię  n ie  n ie -

sie zd ro w y  rozsądek;
J  \  to  na jpew n ie jszy  dorad

— —■ " ca... i  „o d ra d c a ” . A k ­
tu a ln e  jest to  d ru g ie . Z m ia n y  
owszem, ale n ie  pod w p ływ em  
c h w ili i n a s tro jó w . C złow iek ma 
po to  s ito  w  g łow ie , aby odsiewać 
rzeczy g łu p ie  od sensownych. K o ­
rzys ta j z n iego przed każdą decy 
Kją-

..........  R Y B Y  19.2.—29.3.: Czas
rozm yślań i  re laksu. 
W uczuc iach  uspokoje- 

LdBTb nie, pewność. Podziel
się n im i z na jb liższym  

“  cz łow iek iem . Jego m i­
łość n ie  m usi być p rzyp raw iona  
zazdrością. R ozm owy o przyszłości
możecie od łożyć na potem, n ie  mą 
eąc sobie beztrosk ich  dn i.

Ire n a  K A C PER

Zawodowa choroba
kosmonauty

OD szeregu ła t w  Instytucie 
M edycyny Lotniczej i Kosmicz­
nej prowadzone są badania 
związane. z leczeniem chorób 
zawodowych w  lo tn ic tw ie  i 
kosmonautyce. W yn ik i badań 
co roku przedstawia się na 
światowych kongresach medy­
cyny lo tniczej i kosmicznej, 
astro nautycznych, na kongre­
sach COSPAR, kongresach le­
karzy lotniczych europejskich 
k ra jó w  socjalistycznych i  in. 
Ukazały się dwa wydawnictw a 
książkowe opracowane przez 
pracowników Ins ty tu tu  pt. „M e ­
dycyna Lotnicza i  Kosmiczna” .

„SZTUKA"
która rujnuje teatr
P R A W IE  2 m ld  m arek  o trzym a ­

ły  w ub . r. te a try  zaehodnkm ie* 
m ieck ie  w  fo rm ie  d o ta c ji od fe ­
d e ra c ji, k ra jó w  i gm in . W ysokość 
d o ta c ji państw ow ych d la  te a tró w  
w  o s ta tn im  czasie rośnie. Jedną z 
g łó w n ych  przyczyn  tego fa iktu  są 
rosnące szybko w y d a tk i te a tró w  
na inscenizacje . A b y  sk ło n ić  w i­
dzó w  do  przychodzenia reżyserzy i 
scenogra fow ie  w pada ją  na różne 
kosztow ne pom ys ły  inscenizacyjne. 
Jeden z te a tró w  w  N orym berdze  
w y s ta w ia ł sz tukę  S a rtre ’ a p t. „ż a rn  
knuęte społeczeństwo”  i  scenograf 
pos tanow ił um ieścić Jej akc ję  w  
s ta c ji m etra . Do tego ce lu  zaku­
p ił. kosztow ne akcesoria, ta k ie  ja k :

Fraw da iw e  szyny, e lem en ty  peronu 
z łom . Jak  ośw iadczy ł późn ie j je ­

den z  p raco w n ikó w  te a tru , „p r z y ­
w rócen ie  norm alnego w yg lą d u  te ­

a t r o w i będzie kosztow ać m a ją te k ” . 
K ry ty c y  eks traw aganck ich  poczy­
n ań  Lnseenizatorów tw ie rdzą , że w  
te n  sposób p ró b u je  się skom pen­
sow ać d e fic y t su b s ta n c ji duchow ej 
w  sztukach .

10. Może być  k re ś la rsk i,
11. K o lo r  pom arańczow y, 12. Teren 
dz ia łan ia , arena, 15. O k ru c h y  ska l­
ne zgrom adzone u  podnóży gór, 
16. Z b ro jn a  ko n fe d e ra c ja  sz lach ty  
p rze c iw  k ró lo w i, 18. Zw iązek  Spół­
d z ie ln i Spożyw ców , 18. Paskarsk ie  
p ro ce n ty  od pożyczonych p ien ię ­
dzy, 22. W yż łob ien ie  w  s toku  gó r­
sk im , 23. G nębien ie, prześladow a­
n ie , 24. S tóg siana p rz y k ry ty  dasz 
toiem, 27. L e kko d u ch , pę d z iw ia tr, 
28. Zbędne re sz tk i fa b ryczne , 29. 
Słońce w  dom u. 30. K lik a ,  k o te r ia .

P IO N O W O : 2. W strę t, odraza, 3. 
F a b ry k a  szkła , 4. M ie jscow ość lecz 
nicza, u zd ro w isko , 5. Logiczność, 
rozsądek, 6. H is to ry k , a u to r „D z ie ­
jó w  p o lsk ich  ks iąg  X I I ” , 7. B ra k  
lu b  naruszenie s y m e tr ii,  9. D uży, 
d ra p ie żn y  p ta k  am e ryka ń sk i, 13. 
W ie lka  ilość, im ponu jące  rozm ia­
ry , 14. D rógocenny n a szy jn ik , 15. 
Pozostałość z przeszłości, dziś ju ż  
n ie ak tua lna , 17. Zespół złożony z 
trzech  w o ka lis tó w , 18. S łom iany do 
d a tek  do paszy. 20. N a js ta rszy  h is­
to ry k  g re c k i zw any o jce m  h is to r ii,  
21. A n tid o tu m  na gorzką  p ig u łkę ,

John Howlett

C o p y rig h t by John H o w le tt 1977
Tłumaczył Stefan WILKOSZ

155
Ju lia  chwyciła dłoń S telli. Dlaczego nie w ym ienia ły  

3ego im ienia, Ju lię  dręczyła niepewność. Czy Stella 
rzeczywiście była kochanką je j męża?, Musi się do­
wiedzieć prawdy. Musi wiedzieć dokładnie, kiedy i  
ja k  to się stało; i  gdzie, i  ile  razy, i  dlaczego, i  czy 
Stella była w yjątk iem , czy jedną z wielu? Czy właś­
nie dlatego siedzi teraz przy łóżku te j kobiety? Czy 
po to, żeby wydrzeć z n ie j tajemnicę?

— Czy pani wie, ja k  to się stało? — Julia miała 
na m yśli katastrofę.

Stella potrząsnęła głową.
—- B yl chaos i zamieszanie. Pamiętam, że poczułam  

zagrożenie. Polem nagle zobaczyliśmy wschód słońca 
i  myślałam, że jesteśmy już poza niebezpieczeństwem.

—■ Czy samolot m ia ł awarię techniczną?
— Chyba tak, ale nie w iem  na pewno.
— Będą panią o to pytali.
— Kto?
— Osoby przeprowadzające śledztwo. O ni chcą 

zwalić  na niego odpowiedzialność.
— Co mają mu do zarzucenia?
— Wszystko, co ty lko  można. Że w yp ił. Że zależało 

m u ty lko  na pieniądzach i  że dlatego zm ien ił pracę. 
Ze pokłócił się z Peterem Nyrenem  — Ju lia  zebrała 
się na odwagę i dodała: — Że m ia ł z panią romans.

Stella przechyliła głowę. Usiłowała spojrzeć oczy 
Ju lii. Ale ona m ówiła dalej i  nie wypuszczała ręki 
Ste lli ze swojej dłoni.

— Wyciągną wszystko co potrafią , żeby go obciążyć. 
Cieszę się, że pani uważa, że jest niew inny, cieszę się, 
że pani tak mówi.

Stella zamknęła oczy. Starała się zebrać myśli. 
Trudno je j było podążyć za tym , co m ów iła Julia.

— Pani jest dla nich najważniejszym  świadkiem. 
Jest pani jedynym  pozostałym przy życiu członkiem  
załogi. Muszą uważnie wysłuchać tego, co im  pani 
powie, bo ty lko  pani może wiedzieć, co się dzia ł■ w  
samolocie.

— Chce m i się pić — szepnęła Stella.
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— Przepraszam — Ju lia  zerwała się z krzesła.

Za dużo mówię.
Zapaliła lampę przy łóżku i  odwróciła ją  do Ścia­

ny, żeby p rzytłum ić światło. Stella zobaczyła ją  w te­
dy po raz pierwszy: je j w ie lk ie , przestraszone oczy, 
tw arz napiętą i  sczerniałą. Zastanawiała się, jak d łu ­
go Ju lia  siedzi przy je j łóżku.

— Która  godzina?
— Pierwsza rano.
— Poniedziałek?

Środa.
— Środa. A  kiedy by ł wypadek?
— W sobotę rano.
— Leżę tu  od tego czasu?
Stella pamiętała, że rozmawiała przez telefon z o j­

cem i m yślała, że była to niedziela.
— Od kiedy pani tu  siedzi?
— Od wczoraj po południu. Nie ma już wody do 

picia.
Ju lia  nacisnęła dzwonek.
K iedy z ja w iły  się dw ie p ielęgniarki, Ju lia  odsunęła 

się ku drzwiom. P ielęgniarki przebierały chorą, prze­
w inę ły  je j bandaże ł zobaczyła, ja k  poranione i  po­
parzone było ciało dziewczyny.

r-r Odchodzi pani? — zapytała Julię.
— Jeżeli pani chce, to zostanę.
Ruch obandażowanej g łowy mógł znaczyć równie  

dobrze tak', ja k  i  nie.
W głow ie T ino G. u m ilk ły  tony starych melodii. Ich  

miejsce za ją ł ból. Gdyby ktoś m ógł m u wytłumaczyć, 
że w  jego w ypadku ból oznacza powrót do życia, mo­
że i  ucieszyłby się. N ie pam iętał o niczym. Zapomniał 
o Corinnie, o samolocie, o czerwonym wschodzie słoń­
ca. N ie w iedział, że Smićrć to zbliżała się do niego, to 
oddalała. Teraz czuł ty lko  ból w  całym  ciele i  pró­
bował go zróżnicować. A więc ból w  jam ie brzusznej, 
ból przy oddychaniu, bolesne parcie na pęcherz i  do­
tk liw e  poczucie głodu  i  pragnienia. Żaden z n ich z 
osobna nie b y ł tak silny, żeby skłonić lekarzy do po­
dawania mu środków znieczulających, zresztą pielęg­
n ia rk i wolały, żeby pacjent by ł w  pełni przytom ny i 
mógł im  sygnalizować swoje potrzeby.

Późnym wieczorem Tino G. obudził się i  zobaczył 
przy łóżku starego, przygarbionego ł  opartego na la ­
sce człowieka, k tó ry  patrzy ł na niego spode łba. Do­
piero kiedy człowiek ten odezwał się, T ino G. po­
znał w  n im  lekarza, k tó ry  dotrzym yw ał m u towarzy­
stwa w  rozbitym  samolocie w  czasie długiego czeka­
nia na pomoc.

— Nie przeszkadzam ci? Nie przyw ołu ję  przykrych  
wspomnień?

Tino G. potrząsnął głową.

CCiae dalszy nastąpi)

*
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TU TOTO!
Wygrane Dużego Lotka

Losow anie 1 — 4 rozw . z 5 tra f.
— w y g r. po 164 527 z l 891 rozw . z 
4 t r a f  — w yg r. po 1 107 zł. 27 689 
ro zw . z 3 t ra f. — w y g r. po 59 zł.

Losow anie I I  — 2 rozw . z 3 tra f.
—  W ygr, po 328 338 z ł. 629 rozw . z 
4 t ra f .  — w y g r. po 1 566 zł. 19 764 
ro z w . i  3 tra f. —  w y g r. po 83 zł

...i Express Lotka

3 rozw , z 5 t ra f .  — w yg r. po 
436 4 l l  z ł. 6á2 rozw . z 4 tra f. — 
w y g r. po 3107 zł. 30 lfi« rozw . z 3 
t r a f  — w y g r. po 106 zł.

O T R Z Y M A L IŚ M Y  barw ną  
k a rtk ą  pocz tów kow ą  z serdecz- 
n y m l p o zd row ien iam i od za* 
log i  ja c h tu  ,.M a gno lia ” , na le ­
żącego do  Pałacu M łodz ieży  w  
Szczecinie. Z  k a r tk i,  w y s ła n e j 
4 lip ca  z V brberg  ,w y n ik a , że 
ja c h t p o kona ł 270 m il m o rsk ich  
ł  po k ró tk im  pobycie  w  porc ie  
wyrusza w  dalszą drogą. Sht 
..M agno lia " w z ią ł k u rs  na 
S zetlandy  — 500 m il  m orsk ich . 
Następnym  etapem  będzie 
Is land ia . Ja k  ju ż  podaw aliśm y, 
szczecińscy żeglarze zam ierza­
ją  op łynąć tę wyspę ze wscho- 
du  na zachód, co u ic a ia  się 
za bardzo tru d n e  przedsięw zię­
cie.

Na ka rtce  w id n ie ją  podpisy  
w szystk ich  cz łonków  za łog i: 
kap itana  Zdz is ław a Paskt, Ja ­
na P ię tk i,  Romana G ry g le w - 
skiego, F ranc iszka  G rabow sk ie ­
go l  Jana Bobreka.

Na zd ję c iu : Sty „M a g n o lia " .
F o to : Z b . Jo d ko w sk l

•  WDSw remoncie
•  Nowa hala czeka
na judoków i zapaśników

OKRES w a kac ji większość klubów i organizacji sportowych 
w ykorzystu je  na remonty obiektów. Również najw iększy w 
naszym województw ie gospodarz obiektów sportowych — 
W OSTiW  —  przeprowadza na szeroką skalę rem onty hal i 
p ływ a ln i.

Puchar Polski

N A WDS prace prowadzane 
są pełną parą. Dokonano już 
reperacji dachu. E k ipy  tynka­
rzy  i  m alarzy p rzystąp iły  do 
odnaw iania elewacji. Prace p ro ­
wadzone są również wewnątrz 
budynku. Dokonuje się przebu­
dow y węzła ciepłowniczego. W 
najbliższym  czasie WDS podłą­
czony zostanie do węzła m ie j­
skiego. D zięki temu będzie 
można równocześnie eksploato­
wać dw ie p ływ a ln ie : k ry tą  i 
otwartą. Konieczne było jednak 
zainstalowanie dodatkowych 
podgrzewaczy. Z likw idow ano 
więc dwa kotły , by wygospoda­
rować miejsce na doda tik owe u - 
rządzenia. Pozostawiano je d ­
nak trzy  ¡kotły, jako  awaryjne. 
W  najbliższych dniach remonto­
wany będzie basen k ry ty , m. in. 
nastąpi wym iana popękanych 
kafe lków . Dokonuje się także 
nieznacznej przebudowy szatni 
przy p ływ aln iach . Basen będzie 
przekazany do eksploatacja, ja k  
nas zapewniano, w ustalonym 
term in ie.

— CZY remont obiektu nie 
przeszkodzi mającym się (u 
odbywać mistrzostwom Polski 
w p ływaniu? ~~ pytam y dy rek ­
tora WOSTiW m gr Zenona Ka- 
dulę.

— M ISTRZO STW A rozpoczną 
się 23 lipca na p ływ a ln i o tw a r­
tej. Zdążymy więc wykonać 
wszystkie prace na tym  obiek­
cie, Kończym y już budowę 
słupków startowych. Nie wiem 
dlaczego budując basen w yko ­
nano s łu p k i ty lko  z jednej stro­
ny. Napraw iam y w ięc błędy, i 
to dosłownie w  ostatniej chw ili, 
tuż przed m istrzostwami. Póź­
no nam bowiem zasygnalizowa­
no żeby przeprowadzić tak po­
ważne zawody — s łupk i muszą.

być z obu stron basenu. Szat­
nie i wszystkie urządzenia sani­
tarne znajdować się będą w  
gmachu WDS (przy hali). Oczy­
wiście prowadzim y także prace 
mające na celu upiększenie o- 
biektu. Sądzę, że na m istrzo­
stwach Polski będzie on ładnie 
wyglądał. Pragnę zaznaczyć, że 
roboty w ykonu jem y przy pełnej 
eksploatacji basenu. Chodzi 
przecież o to, by pływacy m ie li 
dobre w a run k i do treningu, 
choć m ieliśm y z tym  sporo k ło ­
potów.

Trener mgr M ichał Kantecki, 
k tó ry  w  czasie naszej w izy ty  
w WDS prowadził zajęcia 
grupą młodzieży oświadczył, że 
w a runk i na p ływ a ln i popraw iły 
się. Woda jest czysta I ciepła, 
p ływ acy mogą in tensywnie tre ­
nować.

Prace remontowe prowadzane 
są również w  hali przy ul. Na­
rutowicza.

NOWA H A LA

NASZE miasto w  czerwcu o- 
trąyimało nową halę sportową 
typu NRD. O biekt ten znajduje 
się przy terze ko larsk im , gospo­
darzem jest także WOSTiW. 
Hala prezentuje się efektownie. 
Na parkiecie rozłożone są maty 
zapaśnicze i  judo. Już w  naj 
bliższy poniedziałek w  obiekcie 
tym  rozpoczną tren ing i judocy 
A rko n ii. W hali znajduje się o- 
h iekt odnowy biologicznej, z 
którego będą korzystać także 
kolarze. D zięki temu obiektow i 
judocy ii zapaśnicy będą m ie li 
znakomite w a ru n k i tren ingo­
we. Sądzimy, że przyczynią się 
one do podniesienia poziomu 
tych dyscyplin sportu.

T. R.

o Błękitni jadą 
do Szczecinka 

o Plon podejmuje 
Dębno Lubuskie

OGŁOSZONO w y n ik i loso­
wania rozgrywek szczebla cen­
tralnego Pucharu Polski w  p i ł­
ce nożnej. Nasze województwo 
reprezentują dw ie drużyny: Blę 
kifcnd Stargard — zwycięzca e li­
m inac ji wojewódzkie j, Plon 
Przecław — zdobywca drugiego 
miejsca. B łę k itn i wylosow ali 
zespół W ie łim  Szczecinek i  
■pierwszy mecz grać będą na 
wyjeździe, Natomiast Plon po­
dejmować będzie u siebie Dąb 
Dębno. I  rzut szczebla centra l­
nego odbędzie się 30 lipca. W 
dalszej fazie do rozgrywek zo­
staną włączone drużyny I I  i  I 
lig i.

Gryf reprezentować
będzie Polskę 

na AMŚ
K O L A R Z E  Ł.KS G ry f  Z iem ia  

Saczeciń&ka p o w ró c ili z Radom ia, 
gdzie w  I I I  s e r ii spo tkań  o P ucha r 
P o lsk i pa to rze  z a ję li zdecydowa­
n ie  I  m ie jsce . G ry f  w yw a lczy ł 
47-p u n k to w ą  przewagę nad Społem  
Łódź i  d z ię k i te m u  w yszed ł na 
p ierw szą pozyc ję  zdobyw a jąc pu ­
char. Poprzedn io  trz y  razy z rzędu 
tro fe u m  to w y w a lczy ło  Społem . Po 
zawodach P Z K o l. u s ta lił ka d rę  p o l-

w ym , k tó re  odbędą s ię  w  d n iach  
2—6 w rześn ia  w  A n tw e rp ii.  Do za­
w odów  tych  /.głoszono e k ip y  1H 
państw . Polska uczestniczyć będzie 
p ie rw szy  raz w  im p re z ie  k o la r ­
s k ie j AM Ś. W -skład e k ip y  w e jd ą : 
Ryszard K ookolew sfci (WSP), Ja­
nusz K a łu żn y  (A R ), B e rn a rd  K rę - 
czyńsk i i Józef P a luch (A W F  W ro ­
c ła w ) o raz  dw óch za w o d n ikó w  *  
in n ych  ośrodków . T rene rem  Pola­
kó w  będzie W aldem ar Mosbauer z 
G ry fa .

Imprezy sportowe
Godz. 8 — M ała HegaUca — za­

w ody w ędka rsk ie  d la  p ra co w n ikó w  
h and lu  i  spółdzie lczości o puchar 
prezesa WSS ,,Społem ” .

Godz. 10 — sala gm achu p rzy  u l.  
T k a c k ie j 35 — zebran ie  spraw o­
z d a w c z o -w y b o rc z e  O kręgow ego 
Z w ią zku  B ryd ża  S portow ego.

Godz. 17 — M D K  B u dow lanych  —4 
b ry d io w y  .. tu rn ie j z jazdow y” .

Wytnij i zachowaj! ( Kio z kim w I lidze?
P IŁ K A R S K A  ekstraklasa ma 

ju ż  swój „rożk ład jazdy" na 
rundę jesienną. 16 najlepszych 
drużyn Po lski do ba ta lii m istrzo 
w sk ie j sezonu 1978/79 roku 
przystąpi w  ostatn ią niedzielę 
lipca. W dn iu  tym  Pogoń grać 
będzie w  Łodzi z tamtejszym  
ŁK S. W  sierpn iu piłkarze ro ­
zegrają sześć serii, we wrześ­
n iu  ty lk o  dw ie, w październiku 
trzy  i  listopadzie trzy. A  więc 
główne nasilenie przypadnie na 
początek m istrzostw — pod 
rząd 7 serii. N ic więc dziwne­
go, że właśnie na lip iec i  s ier­
pień wszystkie zespoły chcą być 
należycie przygotowane. Dobry 
start, to połowa powodzenia.

Portowców, ja k  wiadomo, cze­
ka  trudne zadanie. W ubieg­
łym  roku g ra li ze zm iennym  
szczęściem, z trudem  obron ili 
m iano drużyny ekstraklasy. 
Sądzimy, że będą s ta ra li się już 
w  pierwszych meczach zdoby­
wać punkty. U kład jest raczej 
korzystny d la  szczecinian: 7 
meczów gra ją nh wyjeździe, a 
8 w  Szczecinie. Po raz p ie rw ­
szy zobaczymy portowców już 
2 sierpnia w  meczu ze Stalą, a 
następnie 6 V I I I  z Zagłębiem. 
Dość długie przerwy w  m istrzo­
stwach ekstraklasy w yn ika ją  z 
tego, że jesienią Polska rozgry­
wać będzie spotkania między­
państwowe towarzyskie i w  ra ­
mach m istrzostw  Europy. Po-

nadło zarezerwowano także te r­
m iny na mecze pucharowe.

A  oto „rozkład jazdy”  p iłk a r ­
skie j ekstraklasy:

3« L IP C A  (N IE D Z IE L A )

G K S  K a to w ice  — A rka  G dyn ia  
G w ard ia  W arszawa — Lech ' Poznań 
Ł K S  Łódź  — Pogoń Szczecin 
O dra Opole —- S zo m b ie rk i B ytom  
Polon ia B y tom  — Zagłęb ie

Sosnowiec
W isła K ra k ó w  — R uch C horzów  
S ta l M ie lec — W idzew  Łódź 
Śląsk W ro c ła w  — Legia W arszawa

I  runda  PP  szczebla cen tra lnego .

2 S IE R P N IA  (ŚRODA)

A rk a  — G w ard ia  
Lech  — Polon ia 
Leg ia  — W isła 
Pogoń — S ta l 
R uch — K a tow ice  
S zo m b ie rk i — Śląsk 
W idzew  — o d ra  
Zagłęb ie  — Ł K S

6 S IE R P N IA  (N IE D Z IE L A )

G w ard ia  — Ruch 
K a to w ice  — Legia 
Ł K S  — Lech 
O dra — S ta ł 
Pogoń — Zagłęb ie 
Po lon ia  — A rka  
Ś ląsk — W idzew  
W isła  — S zo m b ie rk i

8 S IE R P N IA  (ŚRODA)

S ta l — Ś ląsk 
Odra — W isła

13 S IE R P N IA  (N IE D Z IE L A )

A rk a  — Ł K S

Lech — Zagłęb ię 
Leg ia  — G w ard ia  
O dra — Pogoń 
R uch — Polon ia 
S zo m b ie rk i — K a tow ice  
W idzew — W isła

I I  runda  p p  (z udzia łem  n  »«i). 

2 i S IE R P N IA  (N IE D Z IE L A )

G w a rd ia  — S zom b ie rk i 
K a to w ice  — W idzew 
Ł K S  — Ruch 
Pogoń — Lech 
P o lo n ia  -  Legia 
Ś ląsk — Odra 
W is ła  -  S tal 
Zag łęb ie  — A rka

23 S IE R P N IA  (ŚRODA)

A rk a  — Lech 
Legia -  Ł K S  
R uch — Zagłębie 
S ta ł — K a tow ice  
S zo m b ie rk i — Polon ia 
Śląsk — Pogoń 
W idzew  — G w ard ia

26 S IE R P N IA  (SOBOTA)

G w ard ia  — S ta ł 
K a to w ice  — O dra 
Lech  — Ruch 
Ł K S  — S zom b ie rk i 
P o lon ia  — W idzew  
Pogoń — A rk a  
W is ła  — Śląsk 
Zag łęb ie  — Legia

30 S IE R P N IA  (ŚRODA)

F IN L A N D IA  — PO LS K A  
(w  H e ls inkach)

3 W R ZE Ś N IA  (N IE D Z IE L A ) 

I I I  run d a  PP ( I I  liga»

(  W R ZE Ś N IA  (ŚRODA)

IS L A N D IA  — P O LS K A  («1. ME w R e y k ja v ik u )

1« W R ZE Ś N IA  (N IE D Z IE L A )

Legia — Lech 
O dra — G w ard ia  
Ruch — A rk a  
S ta l — Polon ia
S zo m b ie rk i — Zagłęb ie  
Ś ląsk — K a to w ice  
W idzew  — Ł K S  
W isła  — Pogoń

17 W R ZE Ś N IA  (N IE D Z IE L A )

1A8 PP  z udzia łem  I  l ig i 

24 W R ZE Ś N IA  (N IE D Z IE L A )

A rk a  — Legia 
G w a rd ia  — Śląsk 
K a to w ice  — W isła 
Lech — S zom b ie rk i 
Ł K S  — S ta l 
Pogoń — Ruch 
P o lon ia  — O dra 
Zagłęb ie  — W idzew

1 P A Ź D Z IE R N IK A  (N IE D Z IE L A )

K a to w ice  — Pogoń 
Leg ia  — Ruch 
O dra — Ł K S  
S ta l — Zagłęb ie  
S zo m b ie rk i — A rk a  
Ś ląsk — Polon ia 
W idzew  — Lech 
W is ła  — G w ard ia

4 P A Ź D Z IE R N IK A  (ŚRODA)

A rk a  — W idzew  
G w ard ia  — K a tow ice  
Lech  — S ta l 
Ł K S  — Śląsk 
Pogoń — Legia 
P o lan ia  — W isła  
Ruch — S zo m b ie rk i 
Zag łęb ie  — O dra

I  P A Ź D Z IE R N IK A  (N IE D Z IE L A *

G w ard ia  — Pogoń 
K a to w ice  — P o lom *
O dra — Lech 
S ta l — A rk a  
S zom b ie rk i — Legia 
Ś ląsk — Zagłęb ie 
W idzew  — R uch 
W isła  — Ł K S

22 P A Ź D Z IE R N IK A  (N IE D Z IE L A /

1/8 P ucha ru  P o lak i 

i  L IS T O P A D A  (N IE D Z IE L A )

A rk a  — o d ra  
Le ch  — Śląsk 
Leg ia  — W idzew  
Ł K S  — K a tow ice  
Pogoń — S zom b ie rk i 
P o lon ia  — G w ard ia  
R uch — S ta l 
Zagłębie — W isła

15 L IS T O P A D A  (ŚRODA)

P O LS K A  — S Z W A JC A R IA  
(el. M E — w  k ra ju )

19 L IS T O P A D A  (N IE D Z IE L A )

G w ard ia  — Ł K S  
K a to w ice  — Zagłęb ie 
O dra — Ruch 
P o lon ia  — Pogoń 
S ta l — Leg ia  
Ś ląsk — A rka  
W idzew  — S zom b ie rk i 
W isła — Lech

26 L IS T O P A D A  (N IE D Z IE L A )

A rk a  — W isła  
Le ch  — K a tow ice  
Leg ia  — o d ra  
Ł K S  — Polon ia 
Pogoń — W idzew  
Ruch — Śląsk 
S zo m b ie rk i — S ta l 
Zagłęb ie  — G w ard ia
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,Rozpędzone księżyce Barsuma“, czyli...
Z A  „ NEW SW EEK”  pre­

zentujem y C zytelnikom  
sylwetkę młodego, ale sze­
roko znanego am erykań­
skiego astronoma Carla Sa 
gana, którego prace budzą 
zresztą w iele kontrowersji.

C A R L  S A G A N  rozpoczął sw ą p-o- 
d ró ż  k u  in n y m  p*lanelom przed 33 
lady za spraw ą n ie ja k ie g o  John« 
C a rte ra  z W irg in ii,  bohatera  fan»

' la s  ty c z n e j opow ieśc i Edgara Rice 
R urroughsa . P rzen ies iony  czaro­
d z ie js k im  sposobem na Marsa,

. C a rte r b łąka  się w śród  zie lonych  
o lb rz y m ó w  i sześć ionog ich ju c z ­
n y c h  zw ie rzą t, n a o o tyka  d u m n ych  
w o jo w n ik ó w  i zaleca się do p ię k ­
n e j. ks ię żn iczk i — w ła d c z y n i K ró ­
le s tw a  H e lu . D la 9 -le tn iego  ch ło p ­
ca z B ro o k ly n u  o  pe łnych  zdu­
m ie n ia  oczach, egzotyczne p rzyg o ­
d y  C a rte ra  b y ły  począ tk iem  ro ­
m ansu z Kosm osem . M a rs ja n ie  
B u rroughsa  n a z y w a li swą p lanetę 
„B a rs u m ” . C a rl w spom ina , że 
zwłaszcza jedna fra z a : „ro zpędzo ­
ne księżyce B arsum a”  na zawsze 
zaszczepiła m u m yś l, iż mogą is t­
n ie ć  ś w ia ty  zupe łn ie  niepodobne 
do  B ro o k ly n u .

M y ś l ta  .n u r tu je  go do  dziś. W 
w ie k u  42 la t jest o n . je d n ym  z 
k i lk u  za ledw ie  na św iecie  uczo­
n ych  za jm u ją cych  się egzobio log ią  
— poszuk iw an iem  życ ia  poza Z ie ­
m ią . Jest to  ty lk o  ' częściowo na­
u k a  poruszająca się po g rząsk im  te 
re n ie  m iędzy surow ą d y s cyp lin ą  
badań la b o ra to ry jn y c h  a b e z tro ­

s k im  rozm achem  fa n ta s ty k i nauko  
w e j.  P on iew aż do dziś żadne o d ­
k ry c ie  n ie  u s p ra w ie d liw ia  je j 
is tn ie n ia , egzobio log ia  pozosta je  na 
p o ły  te o rią  naukow ą , częściowo
zaś fa n ta z jo w a n ie m . C a r l Sagan do 
t r a f i  jednak zręcznie łączyć Jedno 
z d ru g im . Jako  powszechnie cen io ­
n y  a s tronom  p ro w a d z i badani« w  
C o rn e ll U n iv e rs ity  w  Ith a ca , stan  
N o w y  J o rk . gdzie k ie ru je  Z a k ła ­
dem  Badań P lane t i p u b lik u je  ca­
ły m i tu z in a m i a r ty k u ły  i prace 
naukow e . N a zaproszenie N A S A  u - 
ezestn iczy ł w  oracach nad ana lizą  
fo to g a fii przęśl anveh przez sondy 
„M a r in e r ”  i . .V ik in g ”  z Marsa, 
w eźm ie  w  n ich  u dz ia ł także, gdy 
sondy ..V oyage r” , w ys trze lo n e  ub ie  
g łe j jes ien i, d o trą  w  re jo n  Jow isza 
3 S aturna . Jest też cen ionym  po ­
p u la ryza to re m , ale jego  ks ią ż k i pu 
dszą często ostrą  k ry ty k ę  w śród  ko  
lęgów , uw aża jących  sp e ku la c je  na 
te m a t życ ia  pozaziem skiego czy e- 
w o lu c ji lu d z k ie j in te lig e n c ji za nie 
lic u ją c e  z powagą uczonego.

W IĘKSZO ŚĆ  poczynań Sagana 
w y n ik a  z jego  i,egzob io log icznych  
p rze ko n a ń ”  Ż y w i g łęboką  w ia rę , 
że w  g łęb inach  Kosm osu is tn ie ją  
bardzo s ta re  c y w iliz a c je , k tó re  m o ­
g ły b y  o bda row ać ludzkość ska rb a ­
m i n ie w yo b ra ża ln ie  w y s o k ie j tech ­
n ik i.  B y  dać w y ra z  sw e j n ieza­
ch w ia n e j w ie rze  w ra z  z L in d ą , 
swą żoną-,plastyczką. z a p ro je k to ­
w a li  ry s u n e k  p la k ie tk i,  k tó ra  zo­
sta ła  przym ocow ana do sond P io ­
n ie r  10 i 11, m a ją cych  o puśc ić  nasz 
U k ła d  S łoneczny. T o  on zes taw ił 
n ie z w y k łe  n a g ran ia  „d ź w ię k ó w  Z ie  
m i” , n s  k tó re  sk ła d a ją  się p o w i­
ta n ia  w  55 językach  — z „ ję z y ­
k ie m ”  d e lf in ó w  w łą czn ie  — oraz  
d ź w ię k i n a tu ry  — huik w u lka n u , 
r y k  spada jące j la w in y , szum  p rz y - 
b o iu  ł  g losy  zw ie rzą t. N a g ran ie  to  
też  po lec ia ło  z P io n ie ra m i.

N ie  w ia d o m o  cz y  uda m u  się 
s k o m u n iko w a ć  z in n y m i is to ta m i, 
a le  ze s w y m i z ie m sk im i w spó łoby­
w a te la m i po rozum iew a  s ię  dosko­
na le . Jest On gen ia ln ym  w p ros t 
p o p u la ryza to re m  ta je m n ic  n a u k i, 
czasem liry c z n y m , ma szczególny 
d a r p rzekazyw an ia  in n y m  ow ego 
poczucia c u d o w n e j ta je m n ic y , k tó ­
re  sam posiada, odnoszącego się 
do  otaczającego nas św ia ta  gw iazd. 
C e le b ru je  na u kę  ja k o  „ra d o ść  po­
zn an ia ”  1 p o t ra f i  s tw o rz y ć  a tm osfe  
rę  e ksc y ta c ji ty m , że o to  docho ­
d z im y  do g ra n ic y  znanego, a d a le j 
ro z c ią g a ją  się ow e, budzące ro z ­
ko szn y  dreszcz, obszary ta je m n ic  
p rz y ro d y .

N iedaw no  w  sw ym  d o m u  w  Ith a  
ca  C a r l o p o w ia d a ł gościom  o  p la ­
na ch  zbadania przez sondę „V o y a ­
g e r”  ks ię życó w  Jow isza  1 S a tu rna . 
Jego głos — p rz e ry w a n y  kęsam i 
ka n a p e k  z so czys tym i h a m b u rg e ra ­
m i — zdaw a ł s ię  b yć  pe łen d u żych  
M e r , k ie d y  ta k  w yś p ie w y w a ł pea­
n y  na cześć N a u k i.

„T e  ks iężyce  — m ó w ił — n ie  są 
w ca le  podobne d o  naszego, są za­
d z iw ia ją c o  o d m ienne . Jest tam  E u­
ropa , K a llis to , G anim edes. Jest 
Japetus k tó r y  jedną  s tronę  m a 
sześć ra zy  jaśn ie jszą  od d ru g ie j.  
Ja k  c o ś  t a k i e g o  je s t m o ż li­
we? Jest Io , k tó rą  otacza w ie lk a  
c h m u ra  gazowa, pozyc ja  tego  ks ię ­
życa w  j a k i ś  s p o s ó b  s te ru ­
je  sygna łam i ra d io w y m i, k tó re  w y 
sy la  c a ły m i w ią z k a m i a tm osfera  
Jow isza . Jak  to  się dz ie je?  Nasza 
sonda po lec i t a m  i d o w i e m y  
się... Z ro b i k ilk a d z ie s ią t zdjęć 
w e w n ą t r z  W ie lk ie j C ze rw one j 
P la m y  Jow isza. Przecież n ik t  n ie  
m a  na jm n ie jszego  po jęc ia  co  to 
w ła śc iw ie  jest. Z ro b i zd jęc ia  p ie r­
śc ien i S a tu rn a  z b o k u .  Co na 
n ic h  u jrz y m y ?  Jak ieś ca łko w ic ie  
no w e  z jaw iska?  N ik t  n ie  m a n a j­
m n ie jszego w yo b ra że n ia . O d k ry c ia  
posyp ią  się w p ro s t ja k  z rę ka w a ” .

K ie d y  trzeba  za rek lam ow ać K os­
mos. Sagan, p o tra f i p rzekonać s łu ­
chaczy. że w szys tk ie  z iem skie  po­
trz e b y  n ik n ą  w  p o ró w n a n iu  z k o ­
n iecznością  poznania N ieznanego. 
Co ta m  jest?  Cos n ie m o ż liw e g o  do

w yobrażen ia  czeka na o d k ry c ie . W 
ten w łaśn ie  sposób zdo ła ł on na­
w ró c ić  na swą w ia rę  le g io n y  o b y ­
w a te li, n ie  m a ją c y c h  do  te j po ry  
zie lonego po jęc ia  o  Kosm osie. 
M ia ł też z tego pow odu k ło p o ty  
ze sw y m i ko legam i, z k tó ry c h  w ie 
lu  uw aża go racze j za le kko m yś ln e  
go p o p u la ryza to ra  i rzeczn ika  na ­
u k i, a n ie  naukow ca  sensu s tr ic to . 
U w aża ją  o n i, że jego n ieustanne 
w y b u ja łe  speku lac je  i  d ra m a ty z o ­
w a n ie  w szystk iego  mogą na dalszą 
m etę zaszkodzić in te resom  św ia ta  
naukow ego, gdyż n ie u ch ro n n ie  p ro  
wadzą tło  rozczarow an ia  pu b licz ­
ności.

Sagan odrzuca  te  oskarżen ia  i 
n ie n a w id z i zam ykan ia  się w  w ieży 
z kośc i s ło n io w e j, w  k tó re j tk w i 
w iększość uczonych, z w y k ła  różana 
w ia ć  ty lk o  zę s w y m i k o le g a m i. Od 
n a u k i zależy p rz e trw a n ie  naszego 
g a tu n k u  — pow iada Sagan — i w 
naszym  pods taw ow ym  in te re s ie  le ­
ży za in te resow an ie  i  in fo rm o w a n ie  
lu d z i. Szczególna e lo kw e n c ja  Saga­
na p o zw o liła  m u  w ydęb ić  od K o n ­
gresu pokaźną sum ę na p lanow a­
n y  na po łow ę la t  os iem dzies ią tych  
p ro je k t  spuszczenia ze s ta c ji o rb i­
ta ln e j w  g łąb  a tm o s fe ry  Jowisza 
lą d o w n ika , k tó re m u  b yć  m oże uda 
lo b y  się do trze ć  do  po w ie rzch n i 
p la n e ty  — je ś li taka  is tn ie je . T ym  
w yczynem  — w yc ią g n ię c ie m  p ien ię  
d zy  od K ongresu  w  obeetfych cza­
sach oszczędności i cięć budżeto­
w ych  — zaska rb ił sobie dozgonną

le j  rozc iąg łośc i. B y ła  to  dob ra  ro ­
bota naubow o-de rek iyw w kyczna .

W k i lk a  la t  póżn-iej za liczy ł na­
s tę p n y  ce ln y  s trza ł. W raz z je d ­
n y m  -ze sw ych  d o k to ra n tó w  — w y 
k ła d a l wówczae w  Hair ya rd z ie  — 
o p ra co w a ł te o rię , tłum aczącą, że 
okresow e zm iany  u k ła d u  jasnych  
i  c ie m n ych  p lam  na M ars ie  n ie  są. 
w y n ik ie m  sezonow ych zm ian  w e­
g e ta c ji ro ś lin n e j, a s k u tk ie m  po­
tężnych  w ia tró w  przenoszących ma 
sy p ia sku  i b u d u ją cych  z n ich  
co raz  to  now e w zo ry . Jednak jego 
b u jn a  w yo b ra źn ia  i  specy ficzny  — 
już ' w te d y  — stosunek do na u k i 
s p ra w iły , że pozbyto  s ię  go z H a r- 
v&fd-u w  1398 r. W  trz y  la ta  póź­
n ie j „M a r in e r-9 ”  p o tw ie rd z ił p raw  
dz iw ość jego  „s p e k u la c ji” .

Jak  na iro n ię , te o rie  S-agana na 
te m a t M a iM  i  W e n u s . b y ły  »przecz 
ne  z jego n a m ię tn ym  poszuk iw a ­
n iem  życ ia  na in n y c h  planetach, 
w  k tó ry m  uczestn iczy od samego 
p o czą tku . N ow o pow sta ła  N A S A  
zap ros iła  go w  la ta ch  sześćdziesią 
ty c h  do  u d z ia łu  w  sw ych egzobio­
log icznych  p ro g ram ach , k ie d y  b y ł 
d o p ie ro  po czą tku ją cym  n a u k o w ­
cem . W 1961 r . uczes tn iczy ł w  
p ie rw s z e j fo rm a ln e j k o n fe re n c ji 
na le m a t życ ia  pozaziem skiego. 
W raz  z ga rs tką  in n y c h  uczonych 
s łu c h a ł z p rzy jem nośc ią  n ie zw y-. 
k ły c h  opowtieści Johna L illy 'e g o , 
k tó r y  p ro w a d z ił p io n ie rsk ie  bada­
nia" nad in te lig e n c ją  d e lf in ó w . Na

W poszukiwaniu 
innych światów

w dzięczność k ie ro w n ic tw a  N A S A , p ie rw szym  m ię d zyn a ro d o w ym  kon 
a jego  rze czn ik  p u b liczn ie  dzieiko- g res ie  w  A rm e n ii zna laz ł się ju ż  
w a l Bogu, że m a ją  kogoś tak iego  w  lic z n y m  g ron ie  ta k ic h  ja k  on 
ja k  Sagan. e n tuz jas tów .

W p ły w y  ja k im i cieszy się w  
N A S A  ró w n ie ż  p rzysp a rza ją  m u 
n ie p rz y ja c ió ł.  W  czasach w y p ra w  
k s ię ż y c o w y c h ' „ A p o llo ”  s taną ł ns 
czele n ie w ie lk ie j k l ik i ,  k tó ra  
g a rd ło w a ła  za poddaniem  astrona­
u tó w  i  p rzyw ie z io n ych  przez n ich  
p ró b e k  s u ro w e j kw a ra n ta n n ie , że­
by ew e n tu a ln e  m ik ro o rg a n iz m y  po 
chodzenia pozaziem skiego n ie  zara- 
zB y łu d z i. K lik a  zw yc ięży ła , k w a ­
ra n ta n n a  s ta ła  się obow iązk iem , 
a le  została powszechnie zn ie n a w i­
dzona za rów no  przez sam ych astro  
na u tó w , ja k  1 przez badaczy, k tó ­
ry m  n ie  pozw o lono pogłaskać go­
ły m i rę k a m i c u d o w n ych  ks iężyco ­
w ych  kam yczków .

Chociaż w y n ik i b io log icznych  
e ksp e rym en tów  przep row adzanych  
przez sam oczynne la b o ra to r ia  „ V i-  
k in g ó w ”  na M ars ie  są w  g ru n c ie  
rzeczy negatyw ne. Sagan dow odzi, 
że n ie  u d o w o d n iły  one  b r a k u  
życ ia . Jest on  n a d a l p rzekonany , 
że p rz y n a jm n ie j ś lady  tego życia  
mogą zostać w  p rzysz łośc i o dna le ­
zione. D ow odz i on też, iż na po­
w ie rz c h n i Z ie m i zna jdz ie  s ię  w ię ­
c e j n iż  d w a  m ie jsca , gdzie podo­
bne badan ia  dadzą nega tyw ne  re ­
z u lta ty  — chociaż życ ie  na Z iem i 
is tn ie je  w  na jlepsze. P rzed k i lk u  
la ty  p rze p ro w a d z ił on z ko le g a m i 
se rię  eksp e rym e n tó w  z fo to g ra fia ­
m i ro b io n y m i z s a te litó w  Z ie m i, na 
podstaw ie  k tó ry c h  k a ż d y  może 
s tw ie rd z ić , że Z ie m ia  jest „p u s ta  
i  p ró żn a ” . P ie rw sze  zd ję c ia  M a r­
sa też u k a z y w a ły  m a rtw ą , p o k ry ­
tą  ty lk o  k ra te ra m i pow ie rzchn ię , 
ba rd zo  p rzyp o m in a ją cą  p o w ie rzch ­
n ię  naszego K siężyca . Jednak  „M a  
n in e r-9 ”  p rzes ła ł fo to g ra fie ; na k tó  
ry c h  b y ło  w id a ć  w u lk a n y , sza le ją ­
cą  bu rzę  p iaskow ą, czapę p o la rn ą  
rozsyp u ją cą  s ię  na g ig a n tyczn e  lo  
do w e  ta ra s y  4 p ły ty  o ra z  w yraźną  
sieć s ta rych  łożysk  rzecznych , po­
k ry w a ją c y c h  w iększą  część p lane­
ty .  A le  o  i le  p ie rw sze  sondy m a r- 
s ja ń s k ie  o b ję ły  s w y m i zd ję c ia m i 
je d n ą  dzies ią tą  części pow ierzehnii, 
to  k a m e ry  lą d o w n ik a  , .V ik in g a ”  
o b ję ły  ty lk o  jedną  s tu m iiio n o w ą ! 
N ie  m ó w ią c  Już o  ty m , że ram ię  
a u to m a tyczn e j k o p a rk i g rzebnęło 
g ru n t ty lk o  w  pa ru  m ie jscach  od ­
d a lo n y c h  od s ieb ie  n a jw y ż e j o 
m e tr . Cóż w ię c  m ożna ty m  udo­
w o d n ić?  — p y ta  nasz astronom .

D z ia ła lność Sagana n ie  ogran icza  
s ię  je d n a k  ty lk o  do  p rz e k o ry  i  
s p e k u la c ji.  Jeszcze ja k o  zupe łn ie  
m ło d y  uczony zaczął p racow ać nad 
te o rią , k tó ra  w y ja ś n ia ła b y  ta je m ­
n icze  em is je  ra d io w e  z W enus, u- 
w a ża n e j d łu g o  za p lane tę  zamiesz 
kaną. O p e ru ją c  m a te m a tyczn ym i 
m o d e la m i doszedł do  w n io s k u , że 
te m p e ra tu ra  p rzy  pow ierzchna p la  
n e ty  m u s i s ięgać k ilk u s e t S topni 
p rz y  bardzo  w y s o k im  c iśn ie n iu , 
zaś p o w ie rzch n ia  p o w inna  być  u - 
s iana o d ła m a m i s k a ln y m i. P óźn ie j 
sze o bse rw ac je  ra dz ieck iego  lądów  
n ik a  p o tw ie rd z iły  tę  te o rię  w  ca-

N auka poseł« szalenie naprzód, 
«■le d o p ó k i podróże m iędzygw iezd ­
ne n ie  s taną  #ię rea lne, m o ż liw o ­
ści p o szu k iw a n ia  życ ia  poza Z ie ­
m ią  są bardzo  ogran iczone. Można 
w ys y ła ć  je d y n ie  sondy, ta k ie  ja k  
„ V ik in g ” , s tw a rzać  w  la b o ra to ­
r ia c h  w a ru n k i panu jące  n« in n ych  
p la n e ta ch , badać m e te o ry ty  w  po 
s z u k iw a n iu  ś ladów  su b s ta n c ji o r­
g a n icznych  1 w ys łu c h iw a ć  sygna ­
łó w  ra d io w y c h  o d le g łych  gw iazd . 
O grom na antena rad io te le sko p u  w  
A re c ib o  (oko ło  308 m e tró w  śre d n i­
c y )  je s t jedną  z dz ies ięc iu  czuw a­
ją cych  w  ocze k iw a n iu , że k tó regoś  
d n ia  ' pochw ycą syg n a ły  od in n ych  
ro zu m n ych . Skorzystano  n a w e t z 
o g ro m n ych  m ożliw ośc i a p a ra tu ry  
w  A rec ibo , by w ys łać w  1974 r. 
w ią zkę  sygna łów , ś-wiadczących, że 
m y  sam i jesteśm y ro zu m n i — w 
k ie ru n k u  gw iazdy, znane j Jako 
M-13, leżące j w  od leg łośc i o k o ło  
24 tys ię cy  la t  ś w ie tln ych , ta k  że 
o d p ow iedz i m ożem y s ię  spodziewać 
w  n a jlepszym  w yp a d ku  »a 48 t y ­
s ięcy  la t.

C a r l Sagan jest n a jg łę b ie j p rze ­
k o n a n y , że o tch ła n ie  Kosm osu ro ­
ją  s ię  w p ro s t od n ie w ia ry g o d n ie  
s ta ry c h  c y w iliz a c ji,  o  ta k im  pozio­
m ie  ro z w o ju  technicznego, że m y
— ja k  pow iada  — n ie  b y lib y ś m y  
w  s ta n ie  od ró żn ić  ich  te c h n ik i od 
„ z w y k łe j”  m a g ii. Jeś li z d o ła li o n i 
p rze trw a ć , m im o  tak iego  ro z w o ju  
te c h n ik i 1 n a u k i — a ich  osiągnię 
c ła  na pew no o b e jm u ją  także b ro ń  
m asow e j zagłady o k o lo s a ln e j s ile  
n iszczące j — to  na pew no z d o ła li 
rozw iązać swe p ro b le m y  społeczne. 
N ie  ulega w ą tp liw o śc i — pow iada 
nasz u czo n y  —  że ch ę tn ie  podzie lą  
s ię  w iedzą  ze s w ym i „b ra ć m i w  
ro zu m ie ” . G d yb y  uda ło  nam  się 
„p o d s łu ch a ć ”  jakąś  tra n sg a la k tycz  
ną  „a u d y c ję ” , nasza w iedza, i  to  
p raw d o p o d o b n ie  w e w szys tk ich  
dz iedz inach , w zbogac iłaby  się n ie­
w y o b ra ża ln ie .

A  co m ó w ią  Inn i?  W ie lu  uczo­
n ych  k w e s tio n u je  w  ogó le  praw o 
egzo b io lo g ii do  ty tu łu  n a u k i. „T y c h  
s p e k u la c ji n ie  można poprzeć żad 
n y m i o bse rw ac jam i, an i dośw iad ­
czen iam i. N ie  jest to  nauka, n ie  
d ys p o n u je  ona  ża d n ym i d a n y m i”
— m ó w i astronom  z H a rv a rd  ul Da 
v id  Layze r. Sagan pode jrzew a, że 
to  on  w łaśn ie  w y g ry z ł go z te j 
ucze ln i, a le  Layzer tem u  przeczy. 
In n y  u czo n y  z H a rv a rd  u, Owen 
G in g e r ic h  tw ie rd z i, że Sagan „ le ­
g a liz u je ”  egzobiologię poprzez swo 
je  zaangażowanie w  ta k ic h  tw ó r ­
czych eksperym entach  ja k  b io lo ­
g iczne  badan ia  „ V ik in g a ” . „T ru d -

no jes t d ysku to w a ć  z czym * tak  
sp e k u la c y jn y m , ja k  egzob io log ia '’
— pow iada on. „W s z y s tk ie  je j  o- 
s iągn ięc ia  pow sta ły  do ląd  w y łą cz ­
n a  d rogą  filo zo ficzn ą , a wie em pi 
ryczną. Zastanaw ian ie  się, czy jest, 
lu b  .czy może być życie  na innych  
p lane tach , jes t n ienaukow e . N auko  
we jes t jego dośw iadcza lne  poszu­
k iw a n ie . W naszych czasach po 
raz p ie rw szy  ta k ie  poszuk iw an ia  
s ta ły  się m o ż liw e ” .

„Je d yn ą  rzeczą, k tó re j n ie  ch c ia ł 
bym  się dow iedz ieć je s t to , że je ­
steśm y we wszechśw iecie sa m o tn i”
— m aw ia  Sagan. I  co raz częściej 
pozostaw ia in n y m  la k  n iegdyś pa­
s jo n u ją ce  go poszuk iw an ia . '  Coraz 
rzadz ie j jeździ do A rec ibo , D y re k  
to r  „n a s łu c h u ” , jego  p rz y ja c ie l 
K ra n k  D ra ke  tw ie rd z i, że e n tu ­
z jazm  C arla  ja k b y  przygasi.

Z na laz ł now ą pasję — coraz w ie k  
sza popu la rność w  pras ie  1 T V  
sp ra w iła , że s ta je  się on  coraz 
m n ie j uczonym , a coraz b a rd z ie j 
tym , co A m e ry k a n ie  n a zyw a ją  
„h a n d la rze m  n a u k i”  — c z y li za­
w o d o w ym  po p u la ryza to re m . P rowa 
d-zi pub liczne  w y k ła d y , w ys tępu je  
w  te le w iz ji — a le  je d n a k  zawsze 
ma to  zw iązek z Jego w yznan iem  
w ia ry  w  życ ie  pozaziem skie. W 
C o rn e ll U n iv e rs ity  p ra c u je  z o- 
g ro  m nym . zapałem  n ad p r  zygoto w  a 
n iem  w łasnego s e ria lu  p o p u la rn o ­
n a u k o w y c h  a u d y c ji te le w iz y jn y c h . 
Jego w y k ła d y  „W s tę p  do astrono ­
m i i ”  p rzyc ią g a ją  n ie  ty lk o  t łu m y  
s tu d e n tó w , ale i  ich ro d z in y , a na 
w e t z w y k ły c h  o b y w a te li, na co 
dz ień  n ie  zw iązanych  w  żaden spo 
sób z tem atem  te ką  ju ż  zdoby ł 
popu la rność. Jeździ pom arańczo-; 
w y m  Porschem , k tó re g o  ta b lice  re 
je s tra c y jn e  noszą nap is  „P hobos”  
(jeden z ks iężyców  M arsa), a ha­
s ło  na ’ p rze d n im  zderzaku  w zyw a, 
b y  „Z je d n o czyć  G ondw anę”  — eho 
d z i tu  o m a k o n ly n e n t, k tó r y  -roz­
pad ł się na obecne lądy .

P opu la rność C a rla  Sagana znacz 
n ie  p rzyczyn iła  się do o g ro m n e j 
p o p u la rnośc i, ja k ą  cieszą się w  
USA jego  k s ią żk i. - Jedna z n a jn o w  
szych — „S m o k i E denu” , t r a k tu ­
jąca- o złożoności lud zk ie g o  u m y­
słu , sta ła  się bestse llerem , k tó ry  
os iągną ł ju ż  osiem  n ak ładów . Jest 
to  p ró b n y  w ypad  Sagana na n ie ­
s łych a n ie  grząskie , a obce m u w  
zasadzie te re n y  n e u ro a n a to m ii. Jak 
z w y k le  oskarżono go o zbrodn icze  
upraszczan ie ,, a ks iążka  naszp iko­
wana jest p ro w o k a c y jn y m i w p ros t 
h ipo tezam i i sp e ku la c ja m i. W ie lu  
s p e c ja lis tó w  cieszy się je d n a k  po 
k r y jo m u  z tego, żc zna laz ł się 
k to ś . k to  w n ió s ł „ś w ie ż y  p o w ie w ”  
w  dz iedz inę  ta k  zagm atw aną, bo 
żaden spec ja lis ta  „ z  b ra n ż y ”  n ie  
o d w a ży łb y  się popuścić choćby od 
ro b inę  w odzy fa n ta z ji,  bez naraże­
n ia  się na śmieszność 1 u tra tę  za­
wodow ego a u to ry te tu .

Odnosi się to  do całego dzie ła  
Sagana. Jest on k im ś  w  ro d za ju  
zw iadow cy, co c h w ila  w yb iega jące  
go da le ko  przed  p ierw sze szeregi 
re g u la rn y c h  o d d z ia łó w  uczonych, 
p rzec ie ra jącego  ścieżki, w skazu jące  
go now e prze jśc ia  1 now e d ro g i. 
C ie rp i na ty m  co  p ra w d a  jago za­
w odow a w ia rygodność , a le  jego  
w ia ra  w  zbaw ien ie  ludzkośc i przez 
na u kę  jes t n iew zruszona. W yraża 
ża l, że obecnie m łodz ież odw raca  
się od n a u k i w  s tronę  m is tycyzm u  
i m-agii, a le  ma też nadz ie ję , że za 
swego życ ia  us łyszy ó w  m ag iczny 
sygna ł z Kosm osu. F ra n k  D rake  
wątpd b y  n a s tą p iło  to  Jeszcze w  
ty m  s tu le c iu , bo ja k  do tąd  „p rz e ­
s łuchano ”  za ledw ie  200 gw iazd  i  
ty lk o  1 p roc. czasu p ra cy  ra d io ­
te leskopu  w  A re c ib o  przeznacza 
s ię  na nas łuch .

Nie jest wykluczone, że NASA 
ulegnie naciskom Sagana, k tó ­
ry  zabiega o przeznaczenie do­
datkow ych funduszy na prowa 
dzenie poważnych poszukiwań 
sygnałów radiowych. Należy się 
spodziewać, że specjalna kom i­
sja na k tó re j czele stoi P h ilip  
M orrison, fiz y k  z Massachusetts 
In s titu t o f Technology, zaleci 
podjęcie now ych w ie lk ich  pro­
gram ów badawczych w  dziedzi 
nie egzobiologii. Być może, Sa­
gan zrealizu je marzenie swego 
życia ale i  tu  p o tra fi ł zająć 
stanow isko niepokonanego op­
tym is ty , zapewniając, że na­
wet negatywne rezu lta ty  tak ich  
poszukiwań będą m ia ły  ogrom ­
ną wagę, dowodząc — gdyby 
się okazało, że jesteśm y w  Kos 
mosie sam otni — że życie jest 
w yb ryk iem  natury. A le  w yraź­
nie spodziewa .się on pozytyw ­
nych rezulta tów . Może nie bę­
dą to małe zielone lu dz ik i, ale 
może „zupełn ie nowe z ja w i­
ska” , coś „zupełn ie n iew ia ry ­
godnego” , co czeka na odk ry ­
cie...

Uśmiechnij się

— Ależ K la to ! N ie  to  m ia­
łem na m yś li um awiając się *  
tobą o godz. 12 przed kościo­
łem.

BEZ SŁÓW
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Pracownicy poszukiwani
ZJEDNOCZENIE 

GOSPODARKI K O M U N A LN EJ
PRZEDSIĘBIORSTW O PRODUKCJI I  M IE S ZK A N IO W E J
URZĄDZEŃ TRANSPORTOW YCH 

„W U T E II”
Szczecin, u l. M ieszka I  79/81

w  Szczecinie
zawiadamia,

z a t r u d n i  z a r a z
ze zarządzeniem ot  24/78 wojew ody szczecińskiego

•  głównego księgowego
#  inżyn ie rów  i techników- m echaników

z dnia 26 czerwca 1978 r.
na stanowiska technologów' i  kon­
s truk to rów

W O JEW Ó D ZKIE  PRZEDSIĘBIORSTW O 
E KS P LO A TA C JI DŹW IGÓW

#  rew identa zakładowego 
O  księgowe
#  techn ików  mechaników na stanowiska

w Szczecinie 
z dniem 1 lipca 1978 r.

brakarzy ko n tro li jakości
#  technika chem ika na stanowisko labo- przekształcone zostało w

ranta w wydźńale galwan izern i 
#  specjalistów zaopatrzenia i kooperacji W O JEW Ó D ZKIE  PRZEDSIĘBIORSTW O
#  tokarzy i frezerów EKS P LO A TA C JI URZĄDZĘ!'! K O M U N A LN YC H
#  ślusarzy i spawaczy
#  m urarza i pomocnika m urarza w  Szczecinie, u l. Robotnicza 5
#  palaczy c. 0. Do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Eksp loatacji Urządzeń
#  robotn ików  n iew ykw a lifikow a nych  (ko- K om unalnych w  Szczecinie włączone zostaje

biety) do obsługi urządzeń galwanicz- Przedsiębiorstwo E ksp loatac ji Urządzeń Kom unalnych
nych w Szczecinie, u l. K opern ika 18.

#  robotn ików  transportu. Wszelkie aktyw a i pasywa Przedsiębiorstwa Ekspłoatacj-i
W arunki pracy i  płacy w g układu zbioro­

wego dla Przem ysłu Metalowego. 
In fo rm a c ji udziela re fe ra t kadr, te l. 82- 

10-91, wewn. 12.
2635-K

Urządzeń K om unalnych w  Szczecinie i  Przedsiębiorstwa 
Eksp loatacji D źw igów  w  Szczecinie przejęło 

W ojewódzkie Przedsiębiorstwo Eksp loatacji Urządzeń K o ­
m unalnych w Szczecinie, u l. Robotnicza 5, tel. 22-16-11.

2636-K

DYREKCJA REJONOWA K O LE I PAŃSTW OW YCH 
w Szczecinie, ul. Czarnieckiego 9

ogłasza zapisy uczniów
do klas pierwszych

ZASADNICZEJ S ZK O ŁY  ZAW ODOW EJ 
na rok szkolny 1978/79 w  specjalnościach:

K ierunek ty lko  dla chłopców:
♦  mechanik urządzeń kolejowych w  Szczecinie 

i  Stargardzie
♦  mechanik s iln ików  spalinowych w  Szczecinie
♦  elektrom onter tra kc ji e lektrycznej w  Szczecinie
♦  e lektrom onter taboru kolejowego w  Szczecinie
♦  elektromechanik urządzeń zabezpieczenia ruchu 

kolejowego w  Szczecinie.
K ierunek dla dziewcząt i  chłopców:

♦  operator ruchowo-przewozowy w  Szczecinie, 
Choszcznie, Łobzie i Świnoujściu.

W arunkiem  przyjęcia do szkoły .jest złożenie:

— podania,
— życiorysu,
— świadectwa ukończenia szkoły podstawowej,
— zaświadczenia lekarskiego o przydatności do w ybra­

nego zawodu,
—  odpisu aktu  urodzenia lu b  nota tk i z dowodu osobis­

tego.

W ymagany w iek kandydatów': 15— 18 lat.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie pow inn i złożyć doku­
m enty w  sekretariacie szkoły w  Szczecinie, u l. K rzysztofa 
Ko lum ba n r 1 lu b  w  b iurze na stacjach: Choszczno, Ś w ino­
ujście, Łobez oraz Lokom otyw ow ni i  W agonowni w  S tar­

gardzie Szczecińskim.
Term in  składania dokum entów up ływ a z dniem  31.VII.78 r. 
Szczegółowych in fo rm a c ji w sprawie przyjęć do Zasadniczej 
Szkoły Zaw odow ej udziela sekretaria t szkoły, te ł. 469-97 

lub w /w 'je d n o s tk i służbowa PKP.
2632-K

PRZEMYSŁOW Y 
SPECJALISTYCZNY ZESPÓŁ 

O P IE K I ZDROW OTNEJ 
w  Szczecinie 
zawiadamia,

że w  okresie od 17 lipea br. do 
17 sierpnia br. 

badania kierowców 
w  Zespole Psychologów Pracy 
przy u l. Energetyków 2 w 

Szczecinie 
zostają zawieszone 

z powodu urlopów  pracowników 
zespołu.

2634-K

P R AC A

C Z E L A D N IK  oraz uczeń 
p o trze b n y  do p ie k a rn i. 
K ra s iń sk ie g o  104.

12842-G
PR ZY JM Ę  zaraz węd za- 
rza ry b , e m e ry ta  lu b  
renc is tę . W ędza rn ia  R yb  
Ś w ia to w id a  28.

12092-G
P IL N IE  po trzebna  op ie ­
ku n k a  do rocznego dz ie ­
cka. W iosny L u d ó w  
24/28. 12194-G
PO TR ZE B N A  dochodzą­
ca op ie ku n ka  do 8 -m ie- 
sięcznego dz iecka. D e r- 
d owakiego 38/37, po 1«.

12347-G

K U P N O

P ŁY T Y  m a rm u ro w e  z 
to a le tek  — ku p ię . Tel. 
755-08. 11943-G
M Ł Y N E K  do m ie len ia  
bubki — kup ię . Tel. 
22-23-80. od 19. 12041-G

F IA T A  1500 M R — k u ­
pię. T e l. 716-24.

12223-G
P IL N IE  ku p ię  b ło tn ik i 
do O p la  R ekorda  „O ldm - 
p ia ”  ro k  1965. U l. D rz y ­
m a ły  14/6 A , po godz. 
17. 12235-G
S IL N IK  VW  1300 kup ię . 
Te l. 344-32, od godz. 16.

12327-G
F IA T A  12« p, now ego —• 
kup ię . Te l. 735-45.

12238-G

N IE R U C H O M O Ś C I
D O M EK je d n o ro d z in n y , 
p a rte ro w y  w  D ąb iu  — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 12031. 
D Ó M E K  — sprzedam . W 
ro z licze n iu  m ieszkan ie  2 
poko je , k o m fo r t .  C ie n i­
sta 14. 12047-G
P A W IL O N  m a łe j gastro ­
n o m ii w  m ie jscow ości 
n a d m o rsk ie j sprzedam. 
W iadom ość: Szczecin, u l. 
N iem cew icza  4/1, godz. 
38—20. 12109-G
W IL L Ę  k o m fo r to w ą  o 
pow . 140 m  k w „  7 km  
od Szczecina — spree- 
dam . O fe rty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 12266.

R Ó Ż N E
P O G O TO W IE te le w iz y j­
ne, te ł. 351-06. 11350-G
P O G O TO W IE te le w iz y j­
ne. S try ła . te l. 705-5«.

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne, te l. 22-83-96.

12204-G
PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne. Jak im o w icz , te l. 
22-38-08. 8568-G
N A P R A W A  lodów ek 
sp ręża rkow ych . te l. 
22-86-81. 11842-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w an ie . te l. 22-88-70.

12348-G
M A L O W A N IE  — ta pe to ­
w anie, te l. 233-872.

12108-G
C Y K L IN U  JE M Y , la k ie ­
ru je m y , te l. 22-88-70.

12166- G
EKSPRESOW E czyszcze­
n ie  d y w a n ó w  i  w y k ła ­
d z in  u k l ie n ta  w  dom u. 
Ire n a  K u r . te l. 730-36.

11867-G
EKSPRESOW E p lisow a­
n ie  so le jek . W yzw o len ia  
36. O środek P ra k ty c z n e j 
P an i. te l. 22-88-70.

12167- G
S T U D E N C I poszuku ją  
dw óch  m ie js c  w  samo­
chodzie na w y ja zd  do 
A n g lii w  lip c u . Tel. 
82-02-64. 12018-G
P O S IA D A M  lo k a l na 
k a w ia rn ię  lu b  Inną  d z ia ­
ła lność. O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 12029.

L O K A L E
W Y N A JM Ę  p okó j m a ł­
żeństwu. W iadom ość: 
354-34. do godz. 19.

11945-G
PO SZU KU JE sam odzie l­
nego m ieszkan ia , te l. 
82-07-89. 11992-G
W Y N A JM Ę  p o k ó j n a j­
c h ę tn ie j k ra w co w e j. Tel. 
720-31. 12090-G
M IE S Z K A N IE  M-2 —
sprzedam  Legn icka  2/74.

12127-G
M-2 na osiedlu „P rz y ­
ja ź ń ”  kup ię . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
12181.
DO w yn a ję c ia  p o k ó j z

garażem  — te ł. 822-809.
12210-G

PO KÖ J c.o., w spólna 
ku ch n ia , łaz ienka  — od- 
na jm ę. U l. D z ierżona 17.

12267-G
W Y N A JM Ę  p o k ó j z 
k u c h n ią  m a łżeństw u. 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 12290.

SPR ZE D A Ż

F IA T A  125, ro c z n ik  1974
— sprzedam . S k ło d o w ­
s k ie j 5. 12390-G
F IA T A  125 p, sprzedam . 
Te i. 23-10-71. 12292-G
SYRENĘ 104 — sprze­
dam . U l. 9 Maija 66/8. od 
8. 12253-G
VW  1208 ta n io  sprze­
dam. Te l. 351-57, po 15.

12228-G
VO LK S  W AG EN  A  1200 — 
ta n io  sprzedam . Te l. 
178-226. m i3 -G
T R A B A N T A  801, ro k  
1967 — sprzedam . Te l. 
229-580. 12209-G
M O S K W IC Z A  467 — w  
d o b rym  s tan ie  sprze­
dam . Te ł. 728-32.

12196-G
W A R T B U R G A  353, rocz­
n ik  1975 sprzedam . Rey­
m on ta  35/4, po 16.

12146-G
VW  1500 T L . »tan do­
b ry  — sprzedam . Te l. 
440-72. 12133-G
SYRENĘ 105 — sprze­
dam . U l. K m ieca  5.

12058-G
V O LK S  W A G  EN A  1600 L  
(1968) sprzedam . Te l. 
22-63-55. 12062-G
F IA T A  1 »  p, 1500 sprze 
dam . Te l. 398-37, po 17.

12050-G
R A D IO M A G N E T O F O N
przenośny „G ru n d ig ”  
2500, fa b ry c z n ie  no w y  
sprzedam . Tel. 721-20.

12330-0
N O W Ą P ra k tic ę  Ł T L -2
— sprzedam . Te l. 22-78-67.

12254-G
K A L K U L A T O R  w ie lo - 
d z ia ła n io w y  „C as io  f x  
20" sprzedam . Te l. 
82- 26-26 po godz. 18.

12061-G
Z E N IT  T T L  -  sprze­
dam  . Te l. 89-606. od 
godz. 17. 11947-G
T R Ó JK O ŁO W IE C  V e lo - 
re x  — sprzedam . U l. 
Bogusław a 50/25.

12270-G
58 M  K W . p a rk ie tu  dę­
bowego, d re w n ia n e  w ro ­
ta  garażow e i  dam ski 
zegarek e le k tro n ic z n y  — 
sprzedam . Te ł. 779-65, 
d zw o n ić  po godz. 20.

12396-G
M E B LE  „M o łd a w ia ”  
sprzedam . T e l. 75-235.

12172-G
SEG M EN T na w yso k i 
p o łysk  — sprzedam . 
O glądać od godz. 16 — 
W o jska  P o lsk iego  26/2.

12095-G
K O M P LE T  s to ło w y  
„S łu p s k ”  w y s o k i po łysk
— sprzedam . Te l. 233-752.

12033-G
S Z A S Z Ł Y K A R N IE  — 
sprzedam . Te l. 888-70.

12123-G
A U T O M A T  do lo d ó w  — 
Sprzedam. T e l. 22-78-00, 
po godz. 20. 12315-G

P IL N IE  sprzedam  trz y -  
k ra n o w y  a u to m a t do 
p ro d u k c ji lo d ó w  p ro -

d u k c j i  w ło s k ie j. Dzw o­
n ić : Legn ica  275-29.

12259-G
K O ŻU C H , płaszcz skó­
rzany , d a m sk i sprze­
dam . T e l. 22-96-25.

11997-G
N U T R IE  hodow lane — 
sprzedam . T e l. 756-76.

12342-G
P IE R Ś C IO N E K  z b ry ­
la n te m  sprzedam . M. 
G o rk ie g o  26/11.

11970-G
P IE R Ś C IO N E K  z b ry la n ­
ta m i i  d ia m e n ta m i 
sprzedam . Te ł. 82-18-49.

12306-G
W A R S Z T A T  s to la rs k i w  
c e n tru m  Szczecina — 
sprzedam . T e ł. 897-5».

12242-G
C IĄ G N IK  Super i  ka ­
ro se rię  do  F ia ta  125 p

M R  — sprzedam . Łobez, 
u l.  O b r. S ta lin g ra d u  16, 
te l. 27-06. 12195-G
B O KSER Y — szczenięta 
sprzedam . U l. O br. S ta­
lin g ra d u  9/7. 12397-G

S Z C Z E N IĘ T A  rod o w o d o ­
we rasy  sznaucer, po 
z ło ty c h  m eda lis tach  
sprzedam . Szczecin, u l.  
Ś w ie rko w a  3E, Las A r -  
k o ń s lti. 11920-G

O W C Z A R K I n ie m ie ck ie  
8 -tygodn iow e  z ro d o w o ­
dem  po z ło ty c h  m e d a li­
s tach sprzedam . P o lice , 
u l. W i  óble w sk iego 18a/6.

12154-0

R A T L E R K A  (suka) sprze 
dam . S łow ackiego  14/1*.

1217 0-G

Pracownicy poszukiwani
W OJEW ÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

H A N D LU  W EWNĘTRZNEGO

w  Szczecinie

zatrudni w  niepełnym wymiarze 
czasu pracy sprzedawców do skle­
pów branży przemysłowej na tere­

nie miasta Szczecina.

Bliższych in fo rm ac ji udziela dział kadr, 
al. W yzwolenia n r 7, pok. n r 4, te l. 392-41, 

wewn. 252.

2642-K

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEM YSŁU 
CUKROW NICZEGO „G R Y F ”  

w Szczecinie, ul. W ładysława IV  9b

zatrudni natychmiast

♦  głównego mechanika —
wymagane wykształcenie wyższe 
zgodne ze stanowiskiem,

♦  kierow nika działu spraw 
pracowniczych —
wymagane wykształcenie wyższe.

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela Dział 
Spraw Pracowniczych, ul. W ładysław a IV  
9b, pokój 206 lub telefonicznie 360-31 
wewn. 16 lu b  41. 2552-K

SZCZECIŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

BU DO W NICTW A OGÓLNEGO NR 2 
w Szczecinie, uł. Smolańska 4

zatrudni w  Fabryce Domów „G ry fb e t”  
w P łoni oraz na budowach na terenie 
miasta Szczecina pracow ników w  następu­

jących zawodach:

m echaników maszyn budowlanych, suw ni­
cowych i konserwatorów suwnic w zakre­
sie mechanicznym i e lektrycznym , elektro 
m echaników, ślusarzy i ślusarzy-spawaczy, 
betoniarzy, palaczy ko tłów  wysokopręż­
nych, hydrau lików , wózkowych wózków 
akum ulatorow ych, tokarzy, e lektryków , 
blacharzy samochodowych, c ieśli budowla­
nych, m alarzy, tapeciarzy, m ura rzy-tynka- 
rzy, operatorów agregatów tynkarskich, 
operatorów ładowarek, torowców, przeto­
kow ych i robotn ików  n ie w ykw a lifiko w a ­

nych.

Praca w  systemie akordu zwykłego i akor 
du zryczałtowanego (umownego) z prem ią 
regulam inową. Dla pracow ników  zam iej­
scowych zapewnia się zakwaterowanie w  
hotelach robotniczych lu b  na kwaterach 
p ryw atnych  z możliwością korzystania ze 
s to łów ki przyzakładowej. D la pracow ni­
ków  bez k w a lif ik a c ji is tn ie je  możliwość 
zdobycia zawodu poprzez okresowe p rzy­
uczenia i  zdanie pomyślnie egzaminu w 
zawodach dow oln ie wybranych w  Fabryce 
Domów. Szczegółowych in fo rm ac ji udziela 
dzia ł zatrudnienia i płac w  siedzibie przed 
siębiorstwa lu b  telefonicznie tel. 82-14-12 
w  godz. 7—15. Od kandydatów  ubiegają­
cych się o przyjęcie do pracy nie wymaga 
się skierowań z W ydzia łu Zatrudnienia 

Urzędu M iejskiego w  Szczecinie.
2545-K

S Z C Z E C IŃ S K I”  -  D Z IE N N IK  R O BO TN IC ZE J S P Ó Ł D Z IE L Ń ] W Y D A W N IC ZE J „P R A S A  -  K S IĄ Ż K Ą  -  R U C H ’ W Y D A W C A : Szczecińskie  W yd a w n ic tw o  Prasowe 
w  szczecin ie . R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C J A : 70-550 Szczecin, p i H o łdu  P rusk iego  8 s k ry tk a  pocztow a 70-952 REDAG U JE K O LE G IU M . TE LE FO N Y - ce n tra la  430-21 sekre- 
ta n a t  red  nacze lny 457-41. se kre ta rz  re d a k c ji 467-21. s e k re ta ria t te ch n iczn y  430-21 (w ew n 83). dz ia ł m ie js k i 4G2-35. dz ia ł m o rsk i 427-77, dz ia ł s p o rto w y  379-50 dz ia ł łączności 
z c z y te ln ik a m i 450-21. B iu ro  Ogłoszeń 394-34. red. poranna (po god2 6) 224-028 224-250. da lekop isy 224-018 P re num era tę  na k r a j  p rz y jm u ją  O ddz ia ły  RSW „P rasa  -  K s iążka  -  
K« n  j ° r ^ 2 U rzedy Pocztow e i doręczyc ie le  w te rm in a c h  do 25 lis topada na styczeń l  k w a r ta ł i pó łrocze ro k u  następnego na ca ły  ro k  następny do to każdego m iesiąca 
poprzedzającego okres p re n u m e ra ty  na pozostałe okresy ro k u  bieżącego Cena p re n u m e ra ty  roczne j — 312 zł Z a k ła d y  p racy  in s ty tu c je  1 o rgan izac je  sk ła d a ją  zam ów ien is  
na p re n u m e ra tę  w  m ie jsco w ym  O ddzia le  RSW, a w  m ie jscow ościach , w  k tó ry c h  n ie  ma tego O ddzia łu  w  Urzędach P ocztow ych bądź u d o rę czyc ie li N a tom ias t p renum e­
ra to rz y  in d y w id u a ln i w y łą czn ie  w U rzędach P ocztow ych bądź u d o rę czyc ie li P renum era tę  ze z leceniem  w v s v łk i za g ran icę , k tó ra  jes t o 50 proc. droższa p rz y jm u je  RS w  
„p ra s a  — K siążka  — R uch”  C e n tra la  K o lp o rta żu  P rasy l W yd a w n ic tw , u l T ow arow a 28 00-958 W arszawa k o n to  PKO  n r 1531-71 N r Indeksu 35034 D ru k  Szczecińskie 7 a 
k ła d y  G ra ficzne . A -2



KURIER + POKRÓTCE ^  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ^  POKRÓTCE 4 POKRÓTCE O POKRÓTCE ^  POKRÓTCE +  STRONA II
T O K A  — „B y ła  sobie raz k ró le w ­
n a ”  —- po i., b/o, g. 17.

R EPE R TU A R  K IN  
in fo rm a c ji OPRF.

CE, u l. S po rtow a  1; te l. 617; OPD-8 
K A M IE Ń  PO M O RSKI, u l. W a ryń ­
skiego 2, te l. 715.

D Y ŻU R Y  D E L IK A T E S Ó W

a m fit ry c ie ”  — p ro g ra m  ro z ry w k o - PROGRAM  IV  
w o -k ry m in a ln y  (ko lo r). 2130 „S za­
leńs tw o  m iło śc i”  — f i lm  fab ; p rod . (U K F  «8.78 M Hz) 
n o rw e s k ie j (ko lo r).

W SPÓ ŁCZESNY — „K ra w ie c ”  g. 
19; (sobota i  n iedz ie la ); M U Z Y C Z ­
N Y  — „S ło d ka  Irm a ”  g. 19 (sobota 
i  n iedz ie la ).

D E L F IN  (te l. 468-78) „N a k a rm ić  
k r u k i ”  — h iszp., 1. 15, g. 9, 11, 
13.15, 15.30, 18, 20.15 (sobota i  n ie ­
dz ie la ); KOSMOS (te l. 380-03) 
„D z ie w czyn a  z re k la m y ”  — USA, 
1. 18, g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.15, 
20.30 (sobota i  n iedz ie la ); B A Ł T Y K  
(te l. 733-35) „P o szu k iw a n y , poszuk i­
w a n a ”  — po i., b/o, g. 16; „P o ca ­
łu n k i  z H ongkongu”  — fra n c ., 1. 
12, g. 18, 20 (sobota i  n iedz ie la ); 
COLOSSEUM (te l. 458-18) „W yspa  
skazańców ”  — panoram . — m eks., 
1. 18, g. 13.30, 16. 18.15, 20.30 (sobota 
i  n ie d z ie la ); w  n iedz ie lę  „W ia t r  w  
żaglach”  — panoram . — radź., b/o, 
g . 9.30; P O LO N IA  (te l. 22-18-34) 
„M o ty le m  jestem , c z y li rom ans 40- 
la tk a ”  — p o ł., b/o, g. 15.30; „T a k a  
b y ła  O kla h o m a ”  — panoram . — 
U SA, 1. 15, g. 17.30, 19.45 (sobota i 
n iedz ie la ); P IO N IE R  (te l. 475-02) 
„P rz y g o d y  k ro p l i  w o d y ”  — poł., 
b/o, g. 17; „N ie c h  ż y ją  d u c h y ”  — 
CSRS, b/o, g. 11, 13, 15; „W szyscy 
i  n ik t ”  — po i., 1. 12, g. 18. 20; „S a ­
m o tn y  d e te k ty w  Mc Q”  — USA, g. 
22 (sobota i  n iedz ie la ); M E W A  (Ze- 
lechow o) „M il io n e r ”  — po i., I. 12, 
g. 17.30; w  n iedz ie lę  g. 16 „S u p e r- 
ekspres w  n iebezp ieczeństw ie ”  — 
panoram . — jap .. 1. 15, g. 19; w 
n iedz ie lę  g. 18; D E R BY „M is trz  re ­
w o lw e ru ”  — panoram . ~  USA, 1. 
15, g. 21.45; OGRODOW E „S za ł”  — 
ang., 1. 18, g. 21.45; PR O M IE Ń  — 
„U łz a n a  w ódz Apaczów ”  — 
panoram . — N R D , b/o, g. 16; w  
n ie d z ie lę  g. 12, 14; „W esela n ie  bę­
dzie”  — po i.. 1. 15, g. 18. 20; w  
n iedz ie lę  g. 16, 18, 2Ó; M AR S — 
„A d a ś  i  O la”  — CSRS, b/o, g. 11; 
„O jc ie c  C h rzes tny”  — I I  cz. — 
U S A , 1. 1«, g. 18 (n iedz ie la ); S ZM A­
R AG DO W E (Z d ro je ) „ Z  podn iesio ­
n y m  czołem ”  — U SA, 1. 15. g. 15, 
17, 19 (n iedz ie la ); P R Z Y JA Ź Ń  (D ą­
b ie ) „O fia ra  nam ię tn o śc i”  — hiszp., 
1. 18, g. 15.30. 17.30, 19.30 (n iedz ie ­
la ) ; 1 M A J  (Żydów ce) „D z iew czę ta  
z N o w o lip e k ”  — arch . — po i., 1. 
12, g. 16.30; „S z a ł”  — ang.. 1. 1«, 
g. 18.30 (n iedz ie la ); B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(Trzebież) „W szyscy i  n ik t ”  — poi., 
1. 12, g. 18; Z A T O K A  (N ow e W a rp ­
no) „A s y  p rze s tw o rzy”  — ang., 1. 
15, g. 18; G R YF (G rv fin o )  „G ang  
O lsena wpada w  szal”  — d uńsk i, 
1. 12 (n iedz ie la ); R O B O TN IK  (P y ­
rzyce) „G ra n ic a ”  — po i.. 1. 15 fn ie - 
dz ie la ); W IS Ł A  (G o len iów ) „T ę d y  
w ró g  n ie  p rze jd z ie ”  — ru m .. 1. 12; 
„N a  tro p ie  W ilb y ’ego”  — ang., 1. 
18 (sobota i  n iedz ie la ); D A R  (S tar­
ga rd ) „P rzepraszam . c.zy tu  b iją ? ”  — 
po ł., 1. 18 (sobota i  n iedz ie la ); IN A  
(S ta rga rd ) „M a n d ln g o ”  — w ł.-U S A , 
1. 18 (n iedz ie la ); S Ł O W IA N IN  (M ię- 
d zvzd ro je ) „W esela n ie  będzie”  — 
po i., 1. 15; „T rz e j m u szk ie te ro w ie ”
— panam ., 1. 12 (sobota i  n ie ­
dz ie la ); FR E G A T A  (K am ień  P om or­
sk i) „A l ic ja  uc ieka  po raz o s ta tn i”
— f r „  I. 15 (sobota i  n iedz ie la ); 
RADOŚĆ (M iędzyzd ro je ) „R o k  
ś w ię ty ”  — f r „  1. 15 (sobota i  n ie ­
dz ie la).

M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
Sztuka Pom orza  Zachodniego X I I I — 
X V I I  w .; S tare s reb ra  ze zb io rów  
w ła sn ych ; S ztuka  p o lska ; Pokaz 
jednego o b razu : W ładz tw o  K s iążą t 
P om orsk ich  g. 9—15; W A Ł Y  CHRO­
BREGO 3 — Polska  nad B a łty k ie m  
przed 1000 la t ;  P rzy ro d a  m orza ; 
G ospodarka m o rska  na Pom orzu  
Z achodn im  1945—70; D aw na k u ltu ra  
ludow a  na P om orzu  Z a chodn im ; 
K u ltu ra  A f r y k i  z a ch o d n ie j; Z  dzie­
jó w  rzem iosła  ł  m o n e ty  na P om o­
rzu  Z a ch o d n im ; X X X  la t  S toczni 
im . A d o lfa  W arsk iego  1948—78 g. 
9—15; STA R Y  R ATU SZ — p l. Rze­
p ic h y  — D zie je  Szczecina od X  
w ie k u  do współczesności; A rc h ite k ­
tu ra  i  u rb a n is ty k a  Szczecina w 
X X X -le c ie  SARP: Secesja — w y ro ­
b y  p rzem ys łu  a rtys tyczn e g o ; A r ­
c h ite k tu ra  i  rzem iosło  budow lane z 
p rze łom u  X IX  i X X  w ie k u  g. 9—15; 
13 M U Z  —  p!. Ż o łn ie rza  2 — G ra ­
f ik a  Iz a b e lli H o łia k ; K A W  — p l. 
H o łd u  P rusk iego  8 — I I I  M iędzy­
narodow e B ienna le  R ysu n ku  — 
C leve land  1977.

(N IE D Z IE L A )

A L . JED N O ŚC I N A R O D O W EJ 47 g. 
10—15; U L . B O LE S ŁA W A  K R Z Y ­
W OUSTEGO 9, g. 15—20.

IN FO R M A C JE

S ŁU ŻB A  Z D R O W IA  — te l. 425-25, 
446-46 — g. 7—21 — sobota.

P U N K T  IN F O R M A C JI TU R YS­
T Y C Z N E J — Jedności N a rodow e j 
50 — te l. 428-32 g. 8—18 — sobota.

K O LE JO W A  — te l. 460-23; P oc iąg i 
p rzy jeżdża jące  — 934; P oc iąg i od­
jeżdżające — 933.

RUCH S T A T K Ó W  — te l. 918.

U SŁU G O W A — te l. 408-14 i  473-15 
g. 8—19 — sobota.

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

14 R e fle k to r. 14.45 „C h a r lie  ja k o  
k e ln e r”  — f i lm  z C hap linem . 15.15 
W iadom ości. 15.30 F ilm  T V  radź. 
„G ra ” . 16.50 P ro g ra m  d la  dzieci. 
17 P rog ram  ro z ry w k o w y . 18 „O p o ­
w iedz o tw o ic h  zw ie rzę tach ” . 18.30 
W iadom ości. 18.35 Sport. 19.50 Po­
zd ro w ie n ia  T V  dziec ięce j. 20 F ilm  
T V  fra n c . „P rz y g o d y  P ę d z iw ia tra ” . 
20.25 P rognoza pogody, k ro n ik a . 
21 P rog ram  z R ostocku . 22.30 K ro ­
n ika . 22.45 F ilm  U S A  „S io s try ” . 
0.20 P rzebo je  z B ra ty s ła w y . 0.50 
W iadom ości.

13.50 — T u  S tud io  S tereo. 15.05 — 
T e a tr  PR  — „O pow ieść ry b a łta ” . 
16.05 — K odeks  i  k ie ro w n ic a . 16.23 
— G ra  „C o m b i” . 16.30 — N iepoko je  
dz iec iństw a. 16.40 — PAW . 16.55 — 
Z  p o rtó w  i  m órz . 17.00 — Szczeciń­
sk ie  popo łudn ie  (stereo). 18.30 — Z ie ­
m ia , cz łow iek , wszechśw iat. 19.00 — 
Czy znasz sw o je  prawo? 19.15 — 
Jęz. a n g ie lsk i. 19.30 — P ro g ra m  ste­
re o fon iczny . 22.15 — R adiow e p o rtre ­
ty  P o laków . 22.35 — Ja k  fo to g ra fo ­
wać? 22.50 — P ieśn i H e n r i jju p a rc a .

N IE D Z IE L A

TELEWIZJA

PRO G RAM  I

DYŻURY

S Z P IT A LE

K L IN IK A  C H IR . D ZIE C IĘ C E J — 
U n ii L u b e ls k ie j (d yżu r o gó lny); 
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W ojc iecha  (d yżu r o pa rzen iow y); 
W EW N. — G olęeino; C H IR . — U n ii 
L u b e ls k ie j;  PO ŁO ŻN IC TW O  — 
P io tra  S k a rg i; N E U R O LO G IA  — 
U n ii L u b e ls k ie j;  D E R M A T O LO G IA  
— A rko ń ska .

PR ZYC H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — g. 
19—7; D O RO SŁYCH — Jedności N a­
ro d o w e j 12 — g. 20—7; STO M ATO ­
LO G IC Z N A  — Jednośc i N a rodow e j 
12 -  g. 20-7 ; N A D  O D R Ą 18 — 
g. 15-8.

N IE D Z IE L A

S Z P IT A L E

M IE JS K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W oic iecha 7; W EW N. — U n ii  L u ­
b e ls k ie j;  C H IR . — I I  P om orzany; 
P O ŁO ŻN IC TW O  — P om orzany ; 
N E U R O LO G IA  — U n ii L u b e ls k ie j; 
D E R M A T O LO G IA  — A rko ń ska .

P R ZY C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E

D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — ca­
la  dobę; DORO SŁYCH — Jedności 
N a ro d o w e j 12 — eałą dobę; STO­
M A T O L O G IC Z N A  — Jedności N a­
ro d o w e j 12 — od g. 8 — ea łą  dobę; 
N A D  O D R Ą  18 — ca łą  dobę (w  ty m  
ga b in e t zabiegow y).

15.10 D z ie n n ik  (ko lo r). 15.20 O b iek­
ty w . 15.40 M agazyn w ę d ka rsk i.
16.10 M agazyn lo tn ic z y . 16.40 „Z ło ­
te  ręce”  (k o lo r) . 17.05 „P as jans”  — 
f i lm  fab . p rod . CSRS (ko lo r). 18.30 
Foa-muła szczęścia — te le tu rn ie j (ko ­
lo r) . 19 D obranoc d la  na jm łodszych  
(ko lo r). 19.10 S iódem ka. 19.30 W ie ­
czór z d z ie n n ik ie m  (k o lo r) . 20.30
„W a le t k a ro w y ”  — kom ed ia  k r y -  PRO G RAM  I 
m in a ln a  p ro d . am er. (ko lo r). 22.20 
D z ie n n ik  (k o lo r) . 22.35 „N a s z y jn ik  
k ró lo w e j”  (ko lo r).

N IE D Z IE L A

10.25 K ro n ik a . 11 M uzyczna podróż. 
11.30 „N ie z w y c z a jn y  dz ień” . 11.45 
K u r ty n a  w  górę. 12 F o lk lo r . 13 
D zień  na Zachodzie. 13.25 Od n ie ­
d z ie li do n ie d z ie li. 13.50 W iadom oś­
c i,  k ro n ik a . 14 Z ło ta  n u ta . 15.30 
F ilm  T V  N R D  „R odz ina  L in d s te d - 
tó w ” . 16.30 F i lm y  i  g ry . 17 B e r lin . 
18 W iadom ości. 18.05 S po rt. 19.50 
P ozd row ien ia  T V  dz iec ięce j. 20.25 
P rognoza pogody, k ro n ik a . 21 
S z tuka  „S łoneczn ie  a le  m ro źn ie ” .
22.25 Poczdam, 22.55 W iadom ości.

(na fa l i  1322 n i)

B A Ł T Y K  — „N a  D z ik im  Zacho­
dz ie ”  — po i., b/o, g. 15; P O LO N IA  
— „K o rs a rz e ”  — po i., b/o, g. .14.30; 
P IO N IE R  — „P rz y g o d y  k ro p l i  w o­
d y ”  — po i., b/o, g. 10. 11, 12. 17; 
S ZM AR AG D O W E — „M yszka  na 
w yc ieczce”  — po i., b/o, g. 14; M E ­
W A  — „N asz no w y  b rac iszek”  —■ 
N R D , b/o, g. 14.30; P R Z Y JA Ź Ń  — 
„S ło ń  w  in d y js k ie j d żu n g li”  — 
radź., b/o, g. 14; 1 M A J  „ K w ia t  
o c k n ie n ia "  — po i., b/o, g. 15.30; 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „D z ia d e k  do 
o rzechów ”  — po i., b/o, g. 16; Z A -

A P T E K I

(SOBOTA I  N IE D Z IE L A )

J A G IE L L O Ń S K A  16a (dod. o d t ru tk i 
i  t len ), te l. 371-55; A L . P IA S TÓ W  PRO G RAM  I I  
60 — te l. 465-17; M A R C IN A  1 — 
te l. 222-109; S TO ŁC ZY N , N /O drą  20 
te l. 239-422; PO D JU C H Y , P L. W O L­
NO ŚC I 5 — te l. 612-820.

POMOC DROGOW A

PRO G RAM  I I

15.55 Z  kam erą  przez ś w ia t „ K u ­
ba — b lis k a ”  (ko lo r). 16.35 U śm ie­
ch y  starego k in a . 17.15 S tud io  Sport, 
(k o lo r) . 18.05 D o b ry  w ieczór tu  
Łó d ź  (k o lo r) . 19.18 P ro g ra m  lo k a l­
ny . 19.38 W ieczór z d z ie n n ik ie m  
(k o lo r) . 20.30 T e a tr  w spom nień  
„O d p ra w a  pos łów  g re ck ich ” . 21.20 
„S n y  na ja w ie ”  (ko lo r). 21.40 „Róże 
M o n tre u x ”  (k o lo r) . 22.15 „T e le fo n  
HO”  (ko lo r).

N IE D Z IE L A

6.55, 7.15 Z a jęc ia  w a ka cy jn e . 7.35 
A la rm  p rze c iw p o ża ro w y  trw a . 7.45 
Nowoczesność w  dom u 1 zagrodzie.
8.10 E m e ry tu ry  d la  ro ln ik ó w  (ko ­
lo r) . 8.20 T e le w iz ja d a  (k o lo r) . 9 K i ­
no  T e le ra nka  (ko lo r). 9.25 A ntena. 
9.50 „Ż y c ie  rz e k i”  fk o ło r) . 10.20 
K lu b  Sześciu K o n ty n e n tó w  (ko lo r). 
11.20 D z ie n n ik  (k o lo r) . 11.35 R o ln i­
cze ro zm o w y (k o lo r) . 12.05 B L O K  
T Y L K O  W  N IE D Z IE L Ę . 12.10 P ro ­
g ram  p u b licys tyczn y . 13.30 „O  Jan­
k u , k tó r y  om a l k ró le m  n ie  zosta ł”  — 
f i l f n  d la  dzieci. 14 „D a m ą  b yć ”  — 
fe lie to n  f i lm o w y  o modzie. 14.16 M u ­
zyka  d n ia . 14.58 Legendy  Podhala.
16.10 Losow an ie  Dużego L o tka . 16.20 
R u d o lf V a le n tin o . 16.10 P o jedynek  
p las tyczny . 16.15 „ A  »erce b iło  je d ­
n o ”  —- f i lm  dok . o  dz ia ła lnośc i 
ZM P  na Ś ląsku i  Zag łęb iu . 16.55 
P o je d yn e k  p las tyczny . 17 „T exas  
za rzeką ”  — w estd rn  p rod . USA. 
18.48 P o je d yn e k  p lastyczny. 18.45 
B ohdan Czeszko „M ó l p a m ię tn ik ” .
18.55 P iosenka z uśm iechem . 10 
W ie czo ryn ka . 19.30 W ieczór z dzien­
n ik ie m . 20.35 „P a n ie  na  M ogado- 
rze ” . 21.35 „F re g a ta ”  — p rog ram  
A gn ieszk i O s ie ck ie j. 22.25 „P ocze t 
a k to ró w  p o lsk ich ” . 23.25 W iadom oś­
c i S tud ia  Sport.

(N IE D Z IE L A )'

OPD-1 S ZC ZEC IN , u l. Jag ie llońska  
35, te l. 981; 433-42; OPD-4 P Y R Z Y -

12.46 S tu d io  Sport. 13.28 „Róże M on- 
t re u x ”  (k o lo r) . 14.05 „C z ło w ie k  z 
M a is in ic u ”  — d ra m a t społeczny 
p rod . k u b a ń s k ie j. 16 E k ra n  re p o r­
te ró w . 17 S tu d io  S p o rt (ko lo r). 18 
S tereo i  w  ko lo rze  — re c ita l 
s k rzyp co w y  B a rb a ry  G ó rzyń sk ie j 
(k o lo r) . 19.20 W ystąp ien ie  ambasa­
dora  I ra k u . 19.30 W ieczór z dzien­
n ik ie m  (k o lo r) . 20.30 „Z b ro d n ie  na

W IA D O M O Ś C I: 16, 19. 20, 22.

15.10 — S tud io  „G a m a ” . 16.00 — Tu 
Jedynka. 17.30 — R a d io k u r ie r . 18.00
— T u  Jedynka . 18.33 — G w ia zd y  
fra n c u s k ie j p iosenk i. 19.15 — M is ­
trz o w ie  b a tu ty . 19.40 — G w ia zd y  
jazzu . 20.05 — P odw ieczorek p rzy  
m ik ro fo n ie . 21.35 —• P rz y  m uzyce o 
sporcie . 22.23 — Bydgoszcz na m u ­
zyczne j an ten ie . 23.00 — W ita  Was 
P o lska ! 0.01 — W iadom ości. 0.07 
K a le n d a rz  K u l tu r y  P o lsk ie j. 0.12 —> 
K o n c e rt życzeń (d la  p ra co w n ikó w  
Energopo lu  w  ZSRR). 0.42 — N ocne 
S tud io  „G a m a ” .

PRO G RAM  I I

(na fa l i  230 m i  U K F  07,52 MHz) 

W IA D O M O Ś C I: 18.30, 21.30, 23.30.

15.30 — R a d io fe rie . 16.00 — P rz e k ró j 
m uzyczny  tyg odn ia . 18.40 — U tw o ry  
skrzypcow e  Szym anowskiego. 17.00
— Z  a rc h iw u m  jazzu. 17.20 —• Rze­
k i  p łoną . 17.40 — R eportaż lite ra c ­
k i .  18.00 — M uzyczne a rch iw u m . 
18.25 — P le b iscy t S tu d ia  „G a m a ” . 
18.40 — Czas i  lu d z ie . 19.00 — „M a ­
ty s ia k o w ie ” . 19.30 — Z ło te  k a r ty  
te a tró w  ope row ych . 20.00 — Odpo­
w ie d z i z ró ż n y c h  szu flad . 20.15 — 
K o n c e rty  S w ia tos ław a  R ich te ra  we 
F ra n c ji.  21.40 — R e c ita l felawesy- 
n is tk i.  22.00 — „Z b ro d n ia  doskona­
ła ” . 23.00 — M is trzo w sk ie  in te rp re ­
ta c je  m u z y k i da w n e j. 23.35 — Co 
s łychać  w  św iecie? 23.46 — M uzyka  
na dobranoc.

PROGRAM  I I I

(U K F  «5.9« M Hz)

15.05 — W akacje  ze sw ing iem . 15.30
— A u d y c ja  ro z ry w k o w a . 16.30 — 
P io se n k i z I lu z jo n u . 16.45 — Nasz 
ro k  78. 17.05 — M uzyczna poczta 
U K F . 17.40 — O s ta tn i w a lc . 18.10 — 
P o lity k a  d la  w szys tk ich . 18.25 — 
K o n c e rt Jakiego n ie  b y ło . 19.00 — 
„P la g ia t” . 19.35 — Opera tyg odn ia . 
19.50 — „S tu d n ie  p rzo d kó w ” . 20.00
— B aw  się razem  z n a m i. 22.08 —*
G w iazda 7 w ieczorów . 22.15 —
O brona p racy  d o k to rs k ie j z a rcheo­
lo g ii.  22.45 — Ś piew a N a n i B reg - 
wadze. 23.00 „B ia ła  godzina”  — 
w iersze. 23.05 — Jam  session w  
T ró jce .

PRO G RAM  I

W IA D O M O Ś C I: 0, 9, 18, 1«, 19, ł l ,  23.
7.30 Z  a lbum u p o ls k ie j p iosenk i, e .l*  
M o ja  a u d yc ja  m uzyczna. 9.05 Radio­
w y  M agazyn W o jsko w y. 10.05 S ły n n i 
in s tru m e n ta liś c i. 10.30 W a ka cy jn y  
T e a tr  d la  Dzieci. 11 Różne b a rw y  
p iosenki. 12.05 W  samo po łudn ie . 
12.45 M uzyka  popu la rna . 13 S tud io  
„G a m a ” . 14.30 „W  Jez io ranach” .
15 K o n c e rt życzeń. 16.05 T e a tr P R — 
„D o w ó d  osob is ty” . 16.50 P iosenk i bez 
słów. 17.15 S tu d io  M łodych . 18.05 
M uzyka  z ekranów . 19.15 P rzy  m u ­
zyce o sporcie . 20 Z  re c ita li m i­
s trzó w  estrady. 21.05 Z  d z ie jó w  ka ­
bare tu . 22 T e leg ram y m uzyczne. 
23.15 R ew ia p iosenek. 23.45 Zespół 
Jaco P asto r lusa. 0.01 W iadom ości. 
0.07 K a lenda rz  K u ltu r y  P o lsk ie j. 
0.12 N oc z m e lo d ią  1 piosenką.

PRO G RAM  I I

W IA D O M O Ś C I: 7.30,. 14.30, 18.30, 23.30. 
12.05- P o ranek sym fo n iczn y . 13 T e a tr 
PR „O jc ie c ” . 14.35 T u rn ie j k a p e li 
ł  śp iew aków . 16 W a k a c y jn y  T e a tr  
d la  D e łec i i  M łodz ieży — „K a ś k a  
zza B uga ” . 15.45 Moda 1 piosenka.
16 K o n c e rt C hop inow sk i. 18.30 P ro ­
g ram  z d y w a n ik ie m . 17.35 C za jkow ­
s k i — Serenada C -dur. 18 Panoram a 
p o ls k ie j w o k a lis ty k i.  18.35 P u b lic y ­
s tyka  m iędzyna rodow a . 18.45 K aba ­
re c ik  re k la m o w y . 19 R e c ita l A zna- 
voura . 19.20 s tu d io  M łodych . 20 A r t y ­
ści e s tra d y  ł  ka b a re tu . 21 W ojsko , 
s tra teg ia , obronność. 21.15 P iosenki 
•żołnierskie. 21.30 M agazyn T ygodn ia .
22.30 K s ią żk i, k tó re  p o w in n y  z ro b ić  
k a rie rę . 23 A rcyd z ie ła  m u z y k i daw ­
n e j. 23.35 P u b licys tyka . 23.40 M uzy­
ka  na dobranoc.

PRO G RAM  I I I

Program  I
P O N IE D Z IA Ł E K , 17.VIL

14.30 W akacy jne  K in o  M łodych . 
16.10 O b ie k tyw . 16.30 T e le fe rie .
17.30 D om  1 m y. 17.46 „N a s i k o ­
ch a n i b l iź n i”  — f i lm  T V  N R D  
(ko l.). 20.30 T e a tr  T V  „S y m fo ­
n ia  p raska ”  (ko l.). 21.35 C am era- 
ta (ko l.). 22.20 S po tkan ie  z A fg a ­
n is tanem  (Kol.).

Co zobaczymy 
w TV?

W ie d zy  Powszechnej. 16.55 K in o  
le tn ie  „U lic a  Z achodn ia  13”  
f i lm  fab . p rod . USA. 18.10 Język 
ro s y js k i (ko l.). 18.40 Ję zyk  f ra n c u ­
s k i (ko l.). 19.10 P rog ram  lo k a ln y . 
20.30 „O d  m is trza  do  m in is tra ” . 
21 O perow e Q u i p ro  Q uo (ko l.). 
22. „24 go d z in y”  (ko l.). 22.10 K lu b  
jazzow y S tu d ia  Gama „Z ło ta  T a r­
ka  78”  (ko l.).

W TO R E K , 18.V I I .
14.25 W a ka cy jn e  K in o  M łodych .
16.10 O b ie k ty w . 16.30 S tu d io  Te- 
lew Lz ji M ło d ych  (ko l.). 17.10 L u ­
dzie u p a rc i. 17.55 In te rs tu d io  (ko l.).
18.25 Ś w ia t, k tó r y  n ie  może za­
g in ą ć” . 18.50 R adz im y ro ln ik o m .
20.30 „N a  s k ra ju  la su ”  — kom ed ia  
p rod . CSRS (ko l.). 22.05 Ś w iadko ­
w ie ”  (ko l.). 22.40 Ś ledztw o zosta ło  
w zn ow ione  (ko l.).

ŚR O D A , 19. V II .
14.30 W a ka cy jn e  K in o  M ło d ych .
16.10 O b ie k tyw . 16.30 K in o  n a j­
m łodszych . 17 „U p a m ię tn ia n ie ”  
(ko l.). 17.30 Losow an ie  M ałego L o t ­
ka . 17.45 P ro g ra m  p u b licys tyczn y  
(ko l.). 18.15 W s ta rym  k in ie . 20.30 
F i lm y  z B r ig it te  B a rd o t „N a  w y ­
padek nieszczęścia” . 20.50 Godzina 
m uzyczna (ko l.).

C Z W A R T E K , 20.V II.

14.20 W a ka cy jn e  K in o  M łodych .
16.10 O b ie k tyw . 16.30 T e le fe rie  te ­
le w iz j i  dz iew cząt i  ch łopców . 17.30

P o lig o n  (ko i.). 17.55 Ż y c io ry s y
współczesne (ko l.). 18.20 Sonda
(ko l.). 18.50 R adz im y ro ln ik o m . 
20.30 „B ry g a d y  T yg rysa ”  (ko l.).
21.39 Pegaz (ko l.).

P IĄ T E K , 21.V II .

14.40 W a ka cy jn e  K in o  M łodych . 
16.10 O b ie k tyw . 16.30 T e łe fe rie  d la  
na jm łodszych . 16.55 „Z w y c z a jn y  
m ies iąc”  — f i lm  prod. ZSRR (ko l.). 
18 T o b ie  O jczyzno ”  (ko l.). 20.30 
F ilm  fa b u la rn y . 21.40 P ieśn i i  p io ­
se n k i z ta m ty c h  la t  (k o l.). 22.10 
T e a tr  M a ły c h  F o rm  „M a p a  po­
gody”  (k o l.). 22.40 D z ie n n ik  (ko l.). 
22.50 K in o  nocne „T a m a n g o ”  (ko l.).

Program  I I
P O N IE D Z IA Ł E K , 17.VII.

14.35 śp ie w a  Helena V ondraokova. 
14.40 Z  a rc h iw u m  S tu d ia  2. 15.10 
R e lac ja  z tu rn ie ju  ten isow ego o 
pucha r S tud ia  2. 15.35 M uzyczne 
p o w tó rk i na życzenie. 15.55 W y­
śc ig i sam ochodowe. 16.30 P o ra d n ik

zm o to ryzow anego  tu ry s ty . 16.40 
H a lo  na  łączach. 17.05 „Z a trz y m a ­
ne  w  ka d rze ” . 17.20 W im bledon 
78. 18 Z  a rc h iw u m  S tud ia  2. 18.20 
R eportaż  o re js ie  K ry s ty n y  C h o j- 
n o w s k ie j-L is k ie w lc z . 18.50 P iosen­
k i  i  m e lod ie  S tu d ia  2. 19.10 P ro ­
g ram  lo k a ln y . 20.30 Z  a rch iw um  
S tu d ia  2. 21 S p o tkan ie  z U rszu lą  
S ip ińską . 21.30 S tu d io  Bis. 21.35 
„24 g o d z in y” . 21.45 T y lk o  d ła  od­
w a żn ych  — p ro g ra m  spo rtow y. 
22.05 P rzeds taw iam y Helenę V o n - 
d rackovą . 22.45 „10 m in u t re la k ­
su” .

W TO R E K , 18.VII.
16.20 K in o  le tn ie  „N a uczyc ie l 
śp ie w u ”  (ko l.). 17.40 D ia lo g i z
p rzysz łośc ią  (ko l.). 18.10 Język ro ­
s y js k i (ko i.). 18.40 Ję zyk  fra n c u s k i 
(kol.y. 19.10 P ro g ra m  lo ka ln y . 20.30 
W to re k  m elom ana. 21.45 „24 godzi­
n y ”  (ko l.). 21.55 T o  lu b ię  (ko l.). 
22.15 K in o  le tn ie  „Pożegnanie z 
P e te rsbu rg iem ”  (ko l.).

ŚR O D A, 19. V I I .
16 K in o  T e le w iz ji Dziew cząt ł  
C h łopców  (ko l.). 16.25 Tow arzys tw o

C Z W A R T E K , 20.V II.

16.50 K in o  m in ia tu r  (k o l) .  17.30 
„ Ł u k  Tęczy”  — f i lm  sensac. p rod . 
T V  CSRS 18.10 Język ro s y js k i 
k o l.). 18.40 Ję zyk  f ra n c u s k i (ko l.).
19.10 P ro g ra m  lo k a ln y . 20.30 W  
krę g u  k u l tu r  1 o bycza jów  (ko l.).
21.10 Z  z ie m i p o ls k ie j. 21.40 „24 go­
d z in y ”  (ko l.). 22.25 D ysko teka
T ip - to p  (ko l.).

P IĄ T E K , 21.V I I .

17 K ra jo b ra z  1 p rzy ro d a . 17.40 T u ­
ry s ty k a  1 w yp o czyn e k  (ko l.). 18.10 
Język ro s y js k i (ko l.). 18.40 Język 
f ra n c u s k i (ko l.). 19.10 P ro g ra m  lo ­
k a ln y . 20.30 Z a ko p ia ń sk i przeg ląd  
f i lm ó w  o sztuce. 20.55 S tu d io  S p o rt 
(ko l.). 21.25 „24 go d z in y”  (ko l.).
21.35 O pow ieśc i Starszego Pana 
(ko l.). 21.40 „B ry g a d y  T yg rysa ”  
(ko l.). 22.35 „S y tu a c je ”  p ro g ra m  
o św ia tow y

U W A G A : T E L E W IZ J A  zastrzega 
sobie p ra w o  zm ia n y  p rog ram u.

Co k to  lu b i. 9 „S tu d n ie  p rzo d kó w ” .. 
9.10 Z  dun a jco w ą  wodą. 9.30 G dy się 
m ó w i „ś ro d o w is k o ” . 9.50 Sprzedaw ­
ca a rbuzów . 10 „60 m in u t na godzi­
nę” . 11 D ysko teka  pod gruszą. 18 
Z  naszego rodow odu. 12.25 Z  sa l 
kon ce rto w ych . 13.20 P rzebo je . 14.85 
Peryskop. 14.30 M uzyczne p re m ie ry . 
16 F u n d a to r. 15.20 N ow a p ły ta  ze­
społu B iddu . 16 „Z a g a d ka ” .  16.34 
S h im m y i  ch a rles ton  na Jawowo. 
16.45 Śpiewa G. Łobaszewska. 17 
Zapraszam y do  T ró jk i.  19 G ra  K . 
Schulze. 19.® Opera tygodn ia . 19.58 
„S tu d n ie  p rzo d kó w ” . 20 Jazz p iano  
fo rte . 20.40 „S łońce  1 ks iężyce” . 21 
M úsica Schum anna. 22 06 G w iazda 7 
w ieczorów . 22.15 A n to n i Czechow — 
„T o p ie le c ” . 22 30 G losy p ra w ie  za­
pom niane. 23 B ia ła  godzina — w ie r ­
sze. 23.06 W ieczór rom ansów . 83.46 
Ś piew a W anda W arska.

PROGRAM  IV

W IA D O M O Ś C I: 12, 10, 22.55; 
SERW IS R Y B A C K I: 17.25, 8.01.
8.05 N iedz ie la  w  Sizczecinie. 8.15 
A u d yc ja  w o jskow a . 8.35 P o ranek z 
M uzam i. 11 L e k c ja  j .  łac ińsk iego . 
11.20 F onoteka  fo lk lo ru .  1:1.35 Zgad­
n i j ,  sp raw dź, odpow iedz. 12.05 Fe­
s t iw a l p ieśn i ch ó ra ln e j — M iędzy­
zd ro je  78. 13 Z a trzym a ć  la to . 13.38 
T e m a ty  w ieczn ie  m łode. 14.10 D źw ię ­
kow e  w ta jem n iczen ia . 14.30 O rk ie ­
s tra  M. Legranda. 14.40 P rog ram  
s te reo fon iczny . 15 T e a tr PR S tud io  
S te reo fon iczne  — „S p o tk a m y  się 
p rzy  w y jś c iu ” . 15.32 K a ra ja n  d y ry ­
g u je  u tw o ra m i V iva ld iego . 16.05 
K o n c e rt życzeń. 16.30 M uzyczny  p ro ­
g ra m  (stereo). 17.25 S erw is  ry b a c k i 
i  m uzyka . 17.30 W arszaw ski T ygod­
n ik  D źw ię ko w y . 18 R ad io la  ta rn ia . 
18.25 G iuseppe T a r t in i — W a ria c je  
F -d u r. 18.30 K o n fro n ta c je  z e n c y k lo ­
pedią. 19 P rog ram  s te reo fon iczny . 
22 Z  bo isk  i  s tad ionów . 22.10 K o n ­
c e rt w spółczesnej, m u z y k i fra n c u ­
sk ie j.

Kronika wypadków
W C ZO R A J na b u d o w ie  p ro w a ­

d zone j p rzy  u l. S a n dom ie rsk ie j 
spad ł z  rusz to w a n ia  55-le tm  Jan. A ., 
k tó re g o  z p o de jrzen iem  z łam an ia  
kręgos łupa  przew iez iono  do szp ita ­
la .

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  w z y ­
w ane b y ło  do leżącego u  zb iegu 
a l. W yzw o le n ia  z u ł.  M a lczew skie ­
go, zna jdu jącego  s ię  w  s ta n ie  n ie ­
trze źw ym , liczącego 57 la t  H e n ry ­
k a  Rz., m ieszkańca Szczecina, u 
k tó re g o  p rz y b y ły  le k a rz  s tw ie rd z ił 
roz leg łe  poparzenia I  1 I I  s topnia, 
o b e jm u ją ce  o k o ło  65 p roc. ogó lne j 
p o w ie rzch n i c ia ła . C h o ry  p rzebyw a 
w  szp ita lu .

U B IE G Ł E J  n o cy  w  C e rk w ic y  
42-łe tn i mężczyzna p o p e łn ił sam o­
b ó js tw o  przez pow ieszenie. P rz y ­
czynę desperack iego  k ro k u  bada 
m ilic ja .

W T Y M  sam ym  czasie w  N yn o - 
w ie , gm ina  Łobez, zasłab ł nagle i 
s tra c ił p rzy tom ność  57-le tn i A n to ­
n i  Z . P rz y b y ły  le k a rz  Pogotow ia  
R a tunkow ego  s tw ie rd z ił zgon na 
s ku te k  zaw a łu  m ięśn ia  sercowego.

f l f )
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Wizyta
po 33 latach

W D N IA C H  27—29 lip ca  w  Szcze­
c in ie  gościć będzie b y ły  dowódca 
Sam odzie lnego P u łk u  Sam ochodowe 
go R ządu — ra d z ie ck i p u łk o w n ik  
M ic h a ł Ch. Szykanow . W  ro k u  1945 
jeden  z b a ta lio n ó w  te j je d n o s tk i 
w o js k o w e j s ta c jo n u ją c  w  naszym  
m ieście  pom agał w ładzom  po lsk im  
g ro d u  G ry fa  w  o rg a n izo w a n iu  tra n s  
p o rtu  i  zaopatrzen ia  w  tru d n y c h , 
p ie rw szych  d n ia ch  w o lnośc i.

P o  33 la ta c h  p łk  S zykanow  znów 
zobaczy Szczecin, a le  ju ż  w  zu­
p e łn ie  in n e j szacie — p ię kn ie  od­
budow any, pe łen  z ie le n i i  k w ia tó w . 
W  u znan iu  zasług d la  tego m iasta 
nasz gość u d e ko ro w a n y  zostanie 
odznaką T ow arzys tw a  P rz y ja c ió ł 
Szczecina. (su)

Sezon na fartuszki
N IE D A W N O  rozpoczę ły  się w a ­

k a c je , ale zapob ieg liw e  m a m y  ju ż  
te ra z  p rzychodzą z p oc iecham i do 
sk le p ó w  po szko lne  akcesoria . W  
„S w ie c ie  D ziecka”  n a jw ię k s z y  ru ch  
p anu je  w ła śn ie  p rz y  s to isku  gdzie 
w iszą fa r tu s z k i. T e  s tro je  w id z ie ­
liś m y  w  k i lk u  w e rs ja ch  ko lo ry s ­
tyc z n y c h . MU

Notatnik szczeciński
+  M IĘ D Z Y Z A K Ł A D O W Y  K lu b  P r a 

c e w n ik ó w  Łączności „F o c a ty lio n ”  
zaprasza k o le k c jo n e ró w  i  m iło ś n i­
k ó w  m ody re tro  na g ie łdę  s ta ro ­
c i, k tó ra  odbędzie się w  n iedz ie lę  
w  godz. od 10 do  14 w  pomieszcze­
n ia ch  k lu b u  o rzy  u l.  D w o rco w e j 
2Ó.

♦  W N IE D Z IE L Ę  o godz. 12 M u ­
zeum  N aródow e o rg a n iz u je  w  swo 
je j  sa li p rzy  W ałach Chrobrego 
pokaz f i lm ó w  o  S toczn i „  Warsie ie- 
go” .

♦  K A W IA R N IA  „J u b ila tk a ”  za­
prasza w  n iedz ie lę  o  godz. 17 wszy 
sbkich m e lom anów  na k o n ce rt 
k w in te tu  Jana D araozewskiego. W 
p rog ram ie  n a jp ię kn ie jsze  w alce.

♦  K L U B  „B O N -T O N ”  o rg a n izu je  
d la  dz iec i w yc ieczkę  na plażę Dzie- 
w o k łic z . Z b ió rk a  17 bm . o  godz. 
10 w  ś w ie tlic y  p rz y  u l. Odzieżo­
w e j 11.

Nowy lokal — nowe plany

PRZEPROWADZKA 
POGOTOWIA LOKATORSKIEGO
1 CZERWCA Pogotowie Loka torskie M PG M  zyskało nowe 

locum. Z dwóch skrom nych poko ików przy ul. Tw ardow skie­
go 18, gdzie m ieściło się kątem w  Zakładzie Rem ontowo-Bu­
dow lanym  M iejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki M ieszka­
niowej, przeniosło się do znacznie obszerniejszych pomieszczeń 
po AD M  nr 22 przy ul. Pocztowej.

TU  miejsca jest dosyć. Moż­
na było nie ty lk o  urządzić dość 
pojem ny magazyn podręczny, 
warsztat i  dyspozytornię. Zna­
lazła się też możliwość stwo­
rzenia dobrych w arunków  soc­
ja lnych  dla pracowników. Jest 
salka te lew izyjna, pokó j śniada­
niowy, gdzie można zjeść d ru ­
gie śniadanie i  zagotować wodę 
na herbatę, jest łazienka z p ry ­
sznicem.

Nowy, obszerniejszy lokal, to 
nie ty lko  własna wygoda. Moż­
na również pomyśleć o rozsze­
rzeniu zakresu usług. Dotych­
czas wykonywano tu  naprawy 
i montaż urządzeń wodno-kana­
lizacyjnych, gazowych i e lek­
trycznych. Półtoraroczne doś­
wiadczenie podpowiada jednak, 
że niezbędne jest wprowadzenie 
ja k  najszybciej usług ślusar­
skich (planuje się jeszcze w  tym  
kw arta le ) oraz szklarskich (te — 
dopiero po zapewnieniu zaopa­
trzen ia w szkło).

Usługi ślusarskie połączone zo 
staną z drobnym i naprawam i

sto larsk im i. M PGM  boryka się 
z trudnościam i w  tym  zakre­
sie i  często na usunięcie drob­
nej us te rk i trzeba czekać k ilk a  
tygodni, a nawet miesięcy. To­
też Pogotowie Lokatorskie prze­
ję łoby na siebie mniejsze repe­
racje (nie domykające się okna, 
uszkodzone d rzw i, złamane de­
ski w  podłodze).

Dzięki zyskaniu pomieszczenia 
na dyspozytornię można było 
poważnie pomyśleć o wyposaże­
n iu  samochodów pogotowia w 
radio te lefony, a bazy na Poczto­
wej w centralę, aby możliwe 
by ło  wydawanie dyspozycji wo 
zom zna jdu jącym  się w  tere­
nie. Jeśli nie będzie specjalnych 
przeszkód, to w  połowie przy­
szłego roku pojazdy i dyspozy­
to rn ia  zostaną zradiofonizowa- 
ne.

T ak i zabieg znacznie uspraw­
n i obsługę k lientów . W te j chwi

l i  bowiem, przy szczupłym ta­
borze samochodowym (2 małe 
F ia ty  i  3 Żuki) wozy tracą zbyt 
wiele czasu na puste przejazdy. 
Według oceny k ie row n ika  te j 
placówki Zygm unta Goraj skie- 
go, możliwość sterowania po­
jazdami w  terenie znacznie pod 
niesie operatywność pogotowia 
i skróci czas oczekiwania na fa - 
ehowca o około 30 proc.

W małe, przenośne radiotele­
fony zostaną także zaopatrzeni 
m onterzy. Często bowiem napra 
wa Insta lacji wodno-kanaliza­
cyjnych lub  gazowych wymaga 
współdziałania dwóch fachow­
ców — jednego w  mieszkaniu 
k lien ta , drugiego w  piwnicach. 
Na razie, chcąc się porozumieć, 
m onterzy muszą biegać po k ilka  
p ięter, w  przyszłości — w ysta r­
czy parę słów przez radiotele­
fon.

Wszystkie te p lany i zamierzę 
nia zw iastują nam nową erę 
usług lokatorskich — szybkich, 
sprawnych, na m iarę naszych 
oczekiwań. Tym  niecierp liw ie j 
czekamy na realizację tych o- 
bietnic. (su )

„Plałan“
będzie większy

P O P U LA R N Y  sk lep  m e b lo w y  „P la  
ta n ”  p rz y  u l.  J a g ie llo ń sk ie j c ie rp i 
n iem a l od c h w il i  swojego pow sta ­
n ia  na podstaw ow ą bo lączkę  — jest 
za m a ły . W b re w  pozorom  ten  skąd 
in ą d  duży  p a w ilo n  b y ł przez d ług ie  
la ta  je d y n y m  w ie lk im  sk lepem  m e­
b lo w y m  400-tysięcznego Szczecina. 
O sta tn io  k ie ro w n ic tw o  W PH W  pod 
ję ło  k i lk a  d e cyz ji m a ją cych  na celu 
w yd a tn e  zw iększenie p o w ie rzch n i 
h a n d lo w e j te j p la có w k i.

D z ia ła jące  na zapleczu sk lepu  b iu  
ra  O ddzia łu  W yposażenia M ieszkań 
zosta ły  p rzeniesione do b iu ro w c a  
p rzy  u l.  K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j. 
Uzyskane w  ten  sposób pomieszcze­
n ia  zosta ły  przekazane b u d o w la ­
n ym , k tó rz y  w y b u rz y li ju ż  śc ia n k i 
dz ia łow e  tw o rzą c  dużą ha lę . W  po­
czą tkach  p rzyszłego ro k u  zostanie 
ona w łączona do p a w ilo n u  g łów ne­
go. W ten  sposób „P la ta n ”  p o w ię k ­
szy się o k ilk a s e t m e tró w .

(M acz)

Warto znać 
te numery
Pogotow ie te le w iz y jn e : te l. 

359-55 i  356-96 u l.  W ie lka  25. 
Pogotow ie G azow ni: te l. 992, 
Pogotow ie D źw igow e: te l.  982, 
Pogotow ie L o ka to rsk ie : te l. 

986.
Pogotow ie  S pó łdzie lcze: te l. 

222-415,
Pogotow ie D rogow e P Z M ot.: 

te l. 981,
U sług i M o to ryza cy jn e : te ł. 

453-26 P ZM ot. a l. P iastów  20. 
Pogotow ie R a tunkow e : te l.

Te le fon  Z a u fa n ia : 732-32. 
Pogotow ie M O : te l. 997, 
S traż  Pożarna: te l. 998.

Pan organizator przyszedł...

Skandaliczny początek kolonii
W IECZO REM  w  h a llu  szko ły  n r 

01 p rzy  a l. 3 M a ja  zebra ła  się 
g rupa  d z ie c i w y je żd ża ją cych  na ko  
ło n ie  ora« ic h  rodzice. T u  w łaśn ie  
w yzn a czy li m ie jsce  z b ió rk i o rg a n i­
za torzy w czasów zd ro w o tn ych  d la  
dzieci z całego w o je w ó d z tw a  — 
S p e c ja lis tyczny  Zespól O p ie k i Z d ro  
w o tn e j nad M atką , D z ieck iem  i  
M łodzieżą.

O godz. 21 d z ie c i w  asyście ro ­
d z icó w  b y ły  ju ż  w  kom plec ie . Po­
ja w iły  się ró w n ie ż  m łode  (18-let- 
n ie ) w ychow aw czyn ie . W szyscy cze 
k a l i  na k ie ro w n ic tw o  k o lo n ii,  k tó ­
re  o b e jm ie  p rze w o d n ic tw o . W ie­
dziano  je d y n ie , że pociąg (pospiesz­
n y  do P rzem yśla ) od jeżdża o  22.15.

W  m ia rę  u p ły w u  czasu atm osfera 
ro b i s ię  n e rw o w a , n ik t  n ie  Jest 
w  s tan ie  u d z ie lić  in fo rm a c ji ani 
w skazów ek zdezo rien tow anym  ro ­
dzicom . Podenerw ow ane dz iec i za­
czyna ją  p łakać. Na niespełna 10 
m in u t przed odjazdem  pociągu (!) 
w szkole p o ja w ia  s ic  k toś  z o rg a ­
n iza to ró w :

— Za dziesięć m in u t od jedz ie  po­
c ią g , a w y  jeszcze tu? !

G rupa  lu d z i ob ładow ana w a liz ­
k a m i pieszo b iegn ie  w  k ie ru n k u  
D w orca  G łów nego. Z ap łakane p o ty  
ka jące  s ię  d z ie c i, rozw ścieczeni ro ­
dz ice  w b iega jąc  na pom ost nad  pe 
ro n a m i słyszą przez m egafony:

— Pociąg pospieszny do P rzem y­
ś la  s to i go tów  do  od jazdu ...

D y ż u rn y  ru ch u  w  o s ta tn ie j do ­
s ło w n ie  c h w il i  w s trz y m u je  od jazd . 
O kazu je  się, że wagon przeznaczo­
n y  , d la  k o lo n is tó w  o c ze k iw a ł na 
n ic h  ponad godzinę.

O burzenie rod z icó w  w zrasta , k ie ­
d y  d o w ia d u ją  się, że o rg a n iza to r, 
k tó r y  ra czy ł w  o s ta tn ie j c h w il i  po 
ja w ić  się na m ie jscu  z b ió rk i,  b y ­
n a jm n ie j n ie  w y b ie ra  się w ra z  z 
d z ie ćm i! Jedna z w ychow aw czyń

d e m o n s tra cy jn ie  podsuwa m u  skra  
w ek pap ie ru :

— N iech  pan tu  podpisze, że ja  
n ie  b io rę  na siebie o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za d z ie c i! — O rg a n iza to r s k ła ­
da podp is  g ładko .

— N iech  pan poda sw o je  nazw is ­
k o ! — dom aga ją  się rodz ice . Da­
rem n ie . M ężczyzna w y c o fu je  się.

Pociąg rusza. S łychać p łacz dzńe- 
c i i  n a rzekan ia  m a tek . D z iec i po­
je c h a ły  na k o l o n i e  lecznicze, zo r­
ganizow ane w spó ln ie  przez W ydz ia ł 
O św ia ty  i W ychow an ia  U rzędu 
M ie jsk ie g o  o ra z  S p e c ja lis tyczny  Ze 
spół O p ie k i Z d ro w o tn e j nad M a t­
ką, D z ieck iem  i  M łodzieżą. B y ł to  
czw a rte k  13 lipca .

Z  o s ta tn ie j c h w il i :  Jak w y n ik a  z 
in fo rm a c ji W yd z ia łu  Z d ro w ia , m ło ­
d z i k o lo n iś c i d o ta r l i  na  m ie jsce  do 
Leszna i  czu ją  s ię  dobrze . T o  je ­
dnak , co zd a rzy ło  się przed  w y ­
jazdem  na dziecięce w czasy zd ro ­
w otne , zas ługu je  na m ia n o  skan­
d a lu , k tó re g o  m e w o lno  puścić p la  
zem ! (ław )

Komunikat MO
W  N O C Y z 8 na 9 bm . oko ło  

godz. 24 w  S m ie rd n ic y  na u l. P y - 
rz y c k le j,  sam ochód m a rk i „ Z u k ”  
(sk rz y n io w y , k r y t y  p landeką ) n r 
re j.  M E 28-04, ja d ą cy  w  k ie ru n k u  
P yrzyc , w p a d ł na łu k u  je z d n i w  
poślizg, u d e rzy ł o d rzew o a następ­
n ie  k o z io łk u ją c  w p a d ł do  z n a jd u ją ­
cego się n ie  opodal basenu p.poż. 
W  w y n ik u  w yp a d ku  śm ie rć  na 
m ie jscu  pon iós ł żo łn ie rz  LW P , a 
t r z y  pasażerki dozna ły  obrażeń 
c ia ła .

Ś w ia d kó w  opisanego w ydarzen ia , 
osoby, k tó re  bezpośrednio przed 
w y p a d k ie m  w id z ia ły  w spom n iany  
po jazd  za trz y m u ją c y  się w  P łon i, 
a szczególnie mężczyznę (posiadał 
p rz y  sobie sprzę t w ę d k a rs k i)  ja d ą ­
cego m o to cyk le m , a k tó ry  następnie 
z a trz y m a ł się na m ie jscu  w yp a d ku  

■ i  ro z m a w ia ł z o becnym i tam  oso­
b a m i — prosd s ię  o osobiste w zględ­
n ie  te le fo n iczn e  sko n ta k to w a n ie  się 
z  K M  MO w  Szczecinie, u l. Kaszub­
ska 35, pok. 15, te l. n r  307-345 lu b  
307-245,

„Kurier“ na granicy w Kołbaskowie

7 grzechów turystycznych
(Dokończenie ze s ir. 1)

nadto odprawiamy wielu Duńczy­
ków, Anglików i Francuzów. Cza­
sami trafi się Jakiś Włoch czy 
Belg...

Ruch graniczny ulega pewnym 
nasileniom w zależności od po­
ry dnia. Wczesnym rankiem two­
rzą się na przejściu spore ko­
lejki turystów opuszczających Pol 
skę. Staramy się je najsprawniej 
zlikwidować, ale nie zawsze się 
to udaje. Szybkość odprawy gra­
nicznej zależy bowiem nie tylko 
od nas i służby celnej, ale i od 
podróżnego.

Grzechem najczęściej popełnia­
nym jest nieprzestrzeganie prze­
pisów paszportowych przez mło­
dzież w wieku od 16 do 18 lat. 
Ogólna zasada jest taka: mogą 
oni przekroczyć granicę na pod­
stawie wpisu do dowodu lub pasz 
portu rodziców, jeśli nie ukończyli 
18 roku życia i wyjeżdżają razem 
z ojcem lub matką. Niestety, nie

wolno nam przepuścić ich (nawet 
do NRD) razem z ciotką lub 
babką, nawet w przypadku zabra­
nia ze sobą dowodu rodziców. 
Nie dotyczy to oczywiście przy­
padków gdy dziewczyna łub chło 
piec posiada własny, tymczasowy 
dowód osobisty z pieczęcią u- 
prawniającą do przekroczenia gra 
nicy.

W przypadku wycieczek zbio­
rowych, dzieci do lat 16 mogą 
przekroczyć granicę w oparciu o 
posiadane legitymacje szkolne i 
listę sporządzoną i zatwierdzoną 
przez kuratorium. Te dokumenty 
są jednak niewystarczające w 
przypadku, gdy ktoś ma lat 16 i 
jeden dzień. Winien wówczas po­
siadać tymczasowy dowód oso­
bisty, a w nim stempel uprawnia­
jący do przekroczenia granicy.

Odprawiomy też bardzo wiele 
wycieczek zbiorowych zorganizo­
wanych przez ośrodki wczasowe i 
kolonijne z terenu całego woje­
wództwa. Trafiają się w ich skła­

dzie uczestnicy nie posiadający 
nowego stempla w dowodzie oso­
bistym. Tofeż nieraz nie obcho­
dzi się bez łez na granicy. Musi­
my jednak być rygorystyczni i nie 
wolno nam przepuścić takich o- 
sób.

Nie wszyscy też wiedzą, że 
paszporty na wyjazd do krajów 
kapitalistycznych uprawniają tylko 
do jednorazowego przekroczenia 
granicy polskiej. Nie mogą więc 
— jak to robili dotychczas w o- 
parciu o dowód osobisty — jeź­
dzić do NRD przed rozpoczęciem 
właściwej podróży. Stempel prze­
kroczenia granicy w paszporcie 
oznacza, że dokument ten został 
już wykorzystany.

Wiele grzechów popełniają rów 
nież turyści jadący przez NRD 
tranzytem do krajów socjalistycz­
nych i kapitalistycznych. Obowią­
zuje ich czytelne wypełnienie tzw. 
karty przekroczenia granicy. Nie 
przedstawienie tego dokumentu 
np. przy kontroli celnej na lotnis­

ku w Berlinie może spowodować 
cofnięcie podróżnego do granicy.

I jeszcze apel do turystów zmo­
toryzowanych. Muszą oni posia­
dać dowód ubezpieczenia po­
jazdu. Jest to dokument-obowiąz­
kowy, bez którego nie można 
przekroczyć granicy. To samo do­
tyczy tzw. książeczki autopomocy 
(inne do krajów socjalistycznych z 
wyłączeniem NRD i ZSRR, inne 
— do kapitalistycznych). W sezo­
nie letnim można te dokumenty 
nabyć na granicy w pawilonie 
PZM-ot (czynnym od godziny 8 
do 20), ale ich brak przedłuża od 
prawę i powoduje, że kolejka 
rośnie.

— Rozwodzę się na ten te­
mat bardzo szeroko — kończy 
ppłk Stróżyk — ale chodzi mi 
przede wszystkim o dobro tury­
stów. Kontrola graniczna może 
mieć szybki i sprawny przebiegi 
jeśli wszyscy posiadać będą właś 
ciwe dokumenty. (ten)

Fot. Z. Jodkowski


